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Rok 38. 


Geis W ROCZNICĘ Gye 


“ Wszelka władza w spo- 


łeczności ludzkiej począ- | 


tek swój bierze z woli 
narodu. ”” 


W radosnem i zgodnem uniesie- 
niu złączyli się nasi przodkowie w 
pamiętnych dniach majowych 
1791 r., aby przez uchwalenie mą- 
drej ustawy o zasadach porząd- 
ku publicznego stworzyć funda- 
ment odrodzenia państwa. Od- 
czucie doniosłości przeżywanych 
wypadków było tak silne, że rów- 
nocześnie zapada postanowienie, 
aby pamięć historycznej chwili 
uczcić wybudowaniem kościoła. 

Konstytucya 3 Maja jest i pozo- 
stanie źródłem trwałych wzruszeń 
dla duszy polskiej, pokrzepiają- 
cych ją moralnie, dających siłę. 

Chwile majowe 1791 r. owiewa- 
ła najpiękniejsza atmosfera czy- 
nów historycznych, atmosfera 
wiary i nadziei. Pomimo zatem pó- 
źniejszych zawodów i bolesnych 
doświadczeń, przylgnelismy myś- 
lą do niej, jest ona naszem całko- 
witem dziełem. 

Dla tych, co śledzą tylko losy u- 
padającej Rzeczypospolitej, jako 
państwa, jest może dziełem przed- 
wczesnem, które wywołało komp- 
likacye. — Na życiu zatem pań- 
stwowem Konstytucya 3 Maja nie 
zdążyła wyryć głębszych śladów. 

Dla tych, co patrzą Rei, 
Koustytueya 3 Maja jest cnwiią, 
od której rozpoczyna się odrodze- 
nie narodu. Jedno zresztą łączy 
się z drugim. Reforma myśli pań- 
stwowej staje się źródłem odrodze- 
nia narodu. 

Przyjrzeć się nagiej rzeczywi- 
stości historycznej choćby na 
chwilę, jest zawsze zdrowo; czło- 
wiek leczy się w takiej praktyce 
ze złudzeń. A przedewszystkiem z 
doktrynerstwa. 

Twórcy Konstytucyi 3 Maja, to- 
warzystwo  konspiratorów, sku- 
pionych koło osoby króla, stano- 
wili kość z kości warstwy panu- 
jącej, obsypanej przywilejami. 
Konspiratorzy ci w kilka dni po 
swych tajemnych naradach zdoła- 
li opanować Sejm, złożony z tepre- 
zentantów tej samej uprzywilejo- 
wanej warstwy i narzucić refor- 
mę, która nu przyszłość kładła 
kres wyłączności stanu szlachec- 
kiego. Stało się to nie pod grozą 
bagnetów, nie pod fizycznym na- 
ciskiem nowych wyłaniających się 
sit społecznych. Stało się głównie 
i przedewszystkiem na drodze 
przeobrażenia pojęć w samej szla- 
chcie. Być może, że fakt ten 
wyjaśnia pewną powierzchowność, 
z jaką realizowano zasady kon- 
stytucyi, ale to pewne i jasne, że 
jej rozwój przeciely wyłącznie 
cudzoziemskie bagnety. 

Przeciwko komu zwracał się 
wielki ruch historyczny 3 Maja? 
Odpowiedź na to dają jej opozy- 
cyoniści. Zwracała się ona przeci- 
wko królewiętom, przeciwko ma- 
gnatom. Tak pojęty, odruch masy 
szlacheckiej był zjawiskiem cal- 
kiem normalnem, i tem się tłóma- 
czy, dlaczego, pomimo wielu no- 
wości, Konstytucya 3 Maja tkwi 
głęboko w dawnem prawie pań- 
stwowem Polski, i nie może być 
uważana za akt ściśle rewolucyj- 
ny w duchu wyobrażeń XVIII w. 

Jest ona własnem samorodnem 
dziełem, mimo wszelkie wpływy 
zewnętrzne, jakie dają się w niej 
epostrzedz. 

Przypatrzmy się jej pokrótce. 
Opisanie władzy królewskiej i po- 
rządku następcy tronu, to jej tro- 
ska naczelna. Dążność — zerwanie 
raz na zawsze z elekcyami, tem 
Źródłem przekupstwa, anarchii i 
wpływów zagranicznych potencyj. 
Choroba, która trapiła Polskę, by- 
ła natury politycznej i jeszcze raz 
politycznej. Powtarzamy to dlate- 
go, że zbyt u nas zakorzenionem 
jest pojęcie, zaszczepione głównie 
przez naszych własnych wrogów, 
że przyczyną upadku państwa 
polskiego były niedomagania spo- 


| łeczne, Dowodem niepospolitej 
dojrzałości i przenikliwości twór. 
ców Konstytucyi 3-go Maja był 
fakt, że nie poszli na lep haseł wie. 
jących z nad Sekwany, że ulegli 
im o tyle tylko, że zrozumieli po- 
trzebe  stanowczego działania. 
Działanie to jednak poszło w 
kierunku historycznego rozwoju 
Polski: konstytucyjnej monarchii, 

Konstytucya 3-go Maja znosi 
elekcyę i ustanawia dziedziczność 
tronu. Pozatem przynosi ona jesz- 
cze dwie doniosłe reformy w do- 
tychczasowem funkcyonowaniu 
państwa. Jest to skasowanie '*li- 
berum veto’’ i wytworzenie pod 


bezpośrednim wpływem osoby 
króla naczelnego zarządu peń. 
stwa. 


Wszystko to razem zdążało do 
stworzeniu w ustroju państwo- 
wym Polski tego, na czem jej naj- 
bardziej zbywało, tj. wykonaw- 
czego aparatu. Polska bowiem już 
od dawna, od czasów XV AVI w. 
była państwem  praworządnem i 
reulizowała ideał, do którego do- 
piero w XVIII w.  zdążały inne 
państwa z Francyą na czele. 
Szlacheic polski posiadał wszyst- 
kie najcenniejsze przywileje czło- 
wieka i obywatela, i najzupełniej 
wykształcone poczucie prawa. 
Szwankowała przedewszystkicm 
władza wykonawcza, ta władza, 
%»órcj siła jedynie może zabezpie- 
eżyć poszanowanie samegoż pra- 
wa. Na tem dopiero tle wylągł się 
polip, pożerający społeczność 
szlachecką, oligarhia magnacka, 
którą ze szlachtą identyfikować 
mogą tylko ci, eo przeszłości nie 
znają i znać jej nie chcą. 

Mówiąc o Konstytucyi 3 Maja, 
nie wspomnieć o Warszawie ów- 
czesnem mieszczaństwie, nie spo- 
sób. Wprawdzie sama ustawa 
miejska nie stanowi najważniej- 
szego rozdziału konstytucyi 3-go 
Maja, była bowiem uchwalona 
wcześniej, ale wiemy, że dojście 
jej do skutku ułatwiło wytwo. 
rzenie w mieście atmosfery i na- 
stroju, umożebniającego sam za- 
mach stanu z wysokości Tronu i 
Sejmu czteroletniego. 

Zasłużony historyk tych cza- 
sów stawia sobie pytanie z wypi- 
sana na niem wątpliwością, czy 
dążność do podniesienia stanu 
mieszczańskiego do wyżyny war- 
stwy szlacheckiej, do uszlachet- 
nienia mieszczaństwa, była rze- 
czywiście zdrową dla dalszego ! 
społecznego rozwoju Polski, Gro- 
ziło bowiem odciągnięcie miesz- 
czaństwa od życia handlowo-prze- 
mysłowego i oddanie się go na 
służbę ideałom  ziemiańsko-szla- 
checkim. 

Wątpliwości tej nie możemy 
podpisać. W opisanem zaś dąże- 
niu mieszczaństwa do zrównania 
społeczno-towarzyskiego ze szla- 
chtą musimy upatrywać jeden z 
najpiękniejszych rysów ówczesnej 
Polski. Nie trzeba bowiem przy- 
pominać czytelnikowi, że jakkol- 
wiek danej upośledzonej warstwie 
trudnem jest zdobywać prawa 
publiczne, to jeszcze trudniej zdo- 
być prawa towarzyskie. Są prze- 
cie całe społeczeństwa, żyjące na 
zasadach zupełnej demokracyi w 
życiu publicznem, w których mi- 
mo to, przedział kastowy i nie- 
równość towarzyska trwają, ba, 
nawet rozwijają się w najlepsze. 

Tego rysu brak było Polsce po 
wszystkie czasy.i niema go w ru- 
chu społecznym, towarzyszącym 
uchwaleniu Konstytucyi Trzeciego 
Maja. Szlachta tłumnie się wpisu- 
je w księgi mieszczan, na czele 
Wilna, Warszawy, stają prezy- 
denci-szlachcice, i odwrotnie, mie- 
szczaństwu zostaje zapewniony 1 
ułatwiony najszerszy dostęp do 
szeregów braci-szlachty. Mamy tu 
znowu do czynienia ze swoistym 
kierunkiem myśli polskiej, 
zmiernie twórczym pod względem 


nie- 


SĘ 
WOJSKOWA EKSPEDYCYA 
CHINSKA 


w 
STANACH ZJEDNOCZONYCH. 
Dnia 20 marca opuściła brzegi 
chińskie na pokładzie krzyżownika 


cywilizacyjnym. Miał on stanowić 
że polskie mieszczaństwo w ciągu 
niesłychanie krótkiego czasu ze- 
spolilo się z dążnościami politycz- 
nemi reformatorów szlacheckich, 
a nawet stanęło na czele narodu 
już wtedy i podczas powstania 
Kościuszkowskiego. 


Ten swoisty i umiarkowany kie- 
runek twórców Konstytucyi Trze- 
ciego Maja sprawił, że Sejm 4-let- 
ni najmniej zdziałał dla włościań- 
stwa, chociaż i w tym kierunku o- 
siągnięto znaczne rezultaty. Sa- 
dzimy, że sami twórcy nie byli 
dalecy od tego, żeby i na tem polu 
wystąpić ze stanowczemi reforma- 
mi. W każdym razie włościaństwo 
także zostało objęte dobroczyn- 
nym wpływem Konstytucyi, za- 
równo ustawowym, jak wpływem 
ruchu opinii. Pod tym ostatnim 
względem dość spojrzeć na wy- 
padki z r. 1794. 


Spytajmy się, gdzie tkwiło 
źródło impulsu, który pchał społe. 
czeństwo do ruchu reform, które- 
go następstwem była konstytucya. 
Źródła te spoczywały w poczciu 
niebezpieczeństw zewnętrznych, 
zagrażających Polsce, w poczuciu 
krystalizującem się w świadomo- 
ści tego koła osób, z ktorych wy- 
szli twórcy konstytucyi. Mogli się 
oni mylić w ocenie poszczególnych 
posunięć na szachownicy dyplo- 
matycznej ówczesnej Europy, ale 
samo poczucie opierało się na ro- 
zeznaniu realnych faktów. Jeżeli 
chodzi o daleką perspektywę wi- 
doków politycznych, to ich Polska 
sejmu 4-letniego właściwie już nie 
miała, a los jej był tak dobrze jak 
zapieczętowany jeszcze w połowie 
XVIII w., a wszelkie próby od- 
rodzenia wiodły do tem ściślejsze- 
go zaciskania obręczy nakładanej 
przez wrogów. A jednak mimo to. 
możność wyrwania się z tej obrę- 
czy, tylko na tej drodze leżała, i- 
naczej groziła śmierć. Na tej więc 
drodze Polska znalazła odrodzenie 
wewnętrzne i możność konsolida- 
cyi sił narodowych, jako zadatek 
lepszej przyszłości. Strasznym zaś 
byłby nasz los poprostu, gdybyś- 
my przed śmiercią niepodległości 
nie zdołali wybudować gmachu 
prac sejmu 4-letniego z konstytu- 
cyą na czele, 


Przewodnią jej zasadą, pozosta- 
nie poszanowanie dla prawa i wy- 
nalezienie środków, które to pra- 
wo miały ubezpieczyć i zapewnić 
wszystkim żywiołom społeczności 
polskiej, w duchu szlachetnej de- 
wizy zespołu wszystkich stanów i 
wszystkich warstw w służbie do- 
bra publicznego. Polska robiła 
krok wielki, żeby wykształcić i- 
deał państwa opartego na prawie 
dla wszystkich. 


Taką też przeszła do potomno- 
ści, mimo chwilowych zwątpień 
pod wpływami rozpaczy, i wła- 
śnie jako pojęcie prawa i ładu, 
wynikających z woli ogółu, prze- 
każemy ją następnym pokoleniom. 


“Hai” Chi” ciekawa 


wyprawa 
wojskowa chińska, Obecnie bawi 
w Japonii, ale w tych dniach ru- 
sza w stronę Stanów Zjednoczo- 
nych, aby zwiedzić ten kraj w ce- 
lach naukowych. Na czele ekspedy- 
i renee eS 


MARK TWAIN NIE ŻYJE. 


Najsławniejszy pisarz amerykan- 
ski zakończył życie dnia 21 


kwietnia. 
REDDING, CONN. Dnia 21 
kwietnia, — Wieczorem o godzi- 


nie pół do siódmej, zmarł tu słyn- 
ny humorysta amerykański, Sa- 
muel Langhorn Clemens, znany 


pod pseudonimem literackim Mar. | 


ka Twaina. O godzinie 3 po po- 


łudniu stracił przytomność, któ- 


rej do chwili śmierci już nie od- 
zyskał. 

Bezpośrednią przyczyną jego 
śmierci była dławica; uporczywa 
to słabość i nieznośna, która pręd- 
ko wyczerpuje siły pacyenta. Pa- 
ni Osypowa Gabryeliwiczowa 
córka humorysty, była obecną 
przy łożu śmierci, która była na- 
der spokojna. 

Lekarze czynili, co tylko moż- 
liwe, by pacyenta utrzymać przy 
życiu, gdy jednakowoż dignitatis 
(naparstnica), strychnina i kam- 
fora nie działały, wówczas pozna- 
li, że wszystko jest już stracone. 
— Dnia poprzedniego próbowano 
także i tlenu, ale bezskutecznie. 
Pacyent wiedział, co go czeka i 
najlepiej cechują jego rezygnacyę 
słowa do lekarzy: 

*'Dlaczego zadajecie sobie tyle 
trudu koło mnie; dwa dni życia 
dla mnie akuratnie tyle warte, co 
cztery, ”” 


Zmarły był przez lat 50 na- 
miętnym palaczem. — Lekarze na- 
wet twierdzą, że ta namiętność 
spowodowała chorobę _ sercową. 
‘*Mark Twain urodził się w roku 
1845 w Florida, Mo. Rodzina ta 
była biedna i niepowodziło się jej 
pod względem finansowym do te- 
go stopnia, że gdy stary Clemens 
zmarł, to cała rodzina zdana była 
na łaskę logu. Młody Samuel, ja- 
ko chłopczyk 13-letni oddany zo- 
stał do drukarza na naukę; praco- 
wał w St. Louis, Cincinnati, Fi- 
ladelfii i Nowym Yorku. Będąc 
młodzieńcem 18-letnim, wstąpił 
do służby na parowcu na rzece 
Mississippi i został pomocnikiem 
sternika. W charakterze tym ro- 
bił on pomiary głębokości rzeki i 
gdy woda była głębsza na dwa wẹ- 
zły, wówczas wołał: “Mark 
Twain’’ i stad poczatek jego pse- 
udonimu literackiego.”’ 

Podczas wojny domowej został 
poszukiwaczem srebra w Newa- 
dzie, następnie szukał złota w Ka- 
lifornii, a w końcu został repor- 
terem dziennikarskim w San 
Francisco. W kilka lat później 
objechał on w tym charakterze roz- 
maite kraje, a w końcu został pi- 
sarzem, 

W roku 1872 ożenił się z panną 
Langdon z Elmira, N. Y., która 
wniosła mu znaczny posag. — 
Przyszłość zdawała mu się uśmie- 
chać; los jednak inaczej zrządził. 
W latach 80-tych firma nakład- 
cza, której był spólnikiem, zban- 
krutowała; Mark mógł wówczas 
ocalić znaczną część swego mająt- 


cyi stoi brat księcia regenta i wuj 
cesarzu chińskiego II. H. książe 
Tao: jest w niej syn wielkiego 
Li Hung QCzang i wielu innych 
dygnitarzy wojskowych. 


ku, ale nie chciał tego uczynić i 
cały swój majątek poświęcił na 
zapłacenie diugów. Został więc 
biednym, ale uczciwym. 

W roku 1895 udał się w podróż 
po świecie i wygłaszał wszędzie 
wykłady, które mu nietylko przy- 
niosły sławę, ale i majątek; zmarł 
więc bogatym człowiekiem. 


ROZRUCHY W CHINACH. 


W wielu miejscach rozrzucane są 
odezwy z wezwaniem do mor- 
dowania cudzoziemców. 


PEKIN. — Sytuacya w prowin 
cyi Hunan jest bardzo poważna. 
Kobiety i dzieci uciekają ze sto. 
licy prowincyi Czangsza, aby oca- 
lić życie. Kilka wiosek niedale- 
ko miasta tłumy tubyleów spaliły 
doszczętnie. W całej okolicy po- 
rozrzucano odezwy z zachętą (lo 
mordowania obcokrajowców. 

Te niepokojące wiadomości 
przynieśli ze sobą uciekinierzy mi- 
syjni, którzy przybyli z Czangsza 
i pobliskich stacyi misyjnych. 
wielu z uciekiuierów szło po 30 
mil pieszo i do rzeki Yangtze 
Kiang dotarło w łachmanach. 
Trzydzieści domów spalono, właś- 
ciciele ich stracili wszystko. 

Misyonarze powiadają, że ka- 
nojnerki na rzece skierowane ma- 
ją na miasto Czangsza i pobli- 
skiego miasteczka i przyjęły na 
swe pokłady wielu obeokrajow- 
ców. Trzy tysiące żołnierzy 
chińskich zajęły punkty strate- 
giczne w stolicy i oddziały wojska 
spieszą do pobliskich miasteczek, 
gdzie podobno miały miejsce 
bunty. 

Wielu Chińczyków zabito. W 
jednym wypadku podpalono szko- 
te techniczną. W pożarze zginę- 
ło 30 chińskich studentów, 

Gdy okręty zbliżyły się do Czan. 
gsza, aby pospieszyć z pomocą 
zagrożonym obcokrajowcom tłu- 
my Chińczyków oblały naftą kłęby 
szmat i puściły je na rzekę, aby 
okręty podpalić. Naftę tłum po- 
kradł ze składów trustu naftowe- 
go. 
Wieekról prowincyi Hnnan i 
gubernator Czangsza powiadają, 
że mają całą sytuacyę w ręku i 
że porządek niedługo zostanie 
przywrócony, lecz  misyonarze 
powiadają, że się obawiają rzezi. 

Druty telegraficzne na zachód 
od miejscowości, w których panu- 
ją bunty, zostały poprzecinane. 

Wielu misyonarzy amerykan- 
skich, francuskich i norweskich 
znajduje się w odległych miastach 
prowincyi. 

Angielski konsul, który przy- 
był z Czangsza, tak się wyraził: 

Gdyby jednego obcokrajowca 
zabito, prawdopodobnie byłaby 
nastąpiła rzeź ogólna, konsulat an- 
gielski spalono, ponieważ zatrud- 
niał on robotników importowa- 
nych z innej prowineyi przy bu- 
dowie gmachu konsulatu. 

Panuje przekonanie, że interesa 


zagraniczne poniosły duże straty 
pieniężne. 


| Obchód Grunwaldzki w Chicago. 


Od Komitetu Obchodu Grun- 
waldzkiego otrzymaliśmy dwie na- 
stępujące odezwy z prośbą o u- 
mieszczenie : 

RODACY! 


Jest w historyi narodu naszego 
wyraz jeden posiadający zaiste 
moc tajemniczą, bo oto po raz 
drugi, w ciągu wieków brzmi na 
ustach milionów jako pobudka 'i 
hasło. 

Wyrazem tym GRUNWALD. 

Już wówczas gdy po raz pierw- 
szy przed pięciuset laty echami 
tryumfu brzmiał w ustach milio- 
nów, oznaczał więcej aniżeli zwy- 
cięski plac boju, który stał się 
grobem krzyżackiej obłudy. 

Już wówceazs brzmiał jak hasło 
jedności, jako zawołanie, którem 
długo silną była Ojczyzna nasza. 

Aż przyszły wieki w których 
hasła ojców znalazły grób w nie- 
karności i przepadła Ojczyzna... 

Ale Grunwald nie stracił swej 
mocy, bo dziś oto, po pięciuset la- 
tach, wypływa całą potęgą wspo- 
mnień targając sumieniem naro- 
du: Przepomnieliście, woła — o 
drogach przodków — i — oto nie- 
wola udziałem waszym, 

I budzi się sumienie! 

Miliony, niewolnych jeszcze, ale 
już wierzących, biją się w piersi. 
Hasła dawne na ustach wszyst- 
kich. Jednoczy się naród w pracy, 
nowy gotuje Grunwald... 

Czynem czci Polska wspomnie- 
nie tego zwycięstwa. 

Wszędzie, gdzie biją serca na- 
dzieją, Lud Polski składa grosz 
wdowi na '*Dar Narodowy Grun- 
waldzki’’ dla wzmożenia sił naro- 


ści. 

I my w Chicago dnia 17 lipea w 
ten sam sposób 
wielką chwilę dziejową. 

Mamy nadzieję, że nie cofnie 
się nikt, w kim choć kropla krwi 
polskiej krąży, mamy nadzieję, że 
apel nasz do Towarzystw naszych 
nie przebrzmi bez echa. 

Zadokumentujmy  solidarnem 
wystąpieniem, zadokumentujmy o- 
fiarnością naszą, że nawet w roz- 
proszonych i niewolnych jest w 
nas moc nowego zwycięstwa, któ- 
re przyjść musi, 

Pamiętajmy Rodacy! 
WALD, to nasze hasło! 


Odezwa do Towarzystw. 

W dołączonej odezwie naszej 
do Ogółu Polskiego w Chicago, 
przedstawiliśmy w kilku słowach 
jak wielki jubileusz święci obec- 
nie nasz naród, 

Nie wątpimy ani na chwilę, że 
cała Polonia chicagoska, jak jeden 


GRUN- 


mąż solidarnie zaznaczy jedność | 


dążeń z Ojczyzną swoją i że od 
udziału w obchodzie nie cofnie się 
nikt! 

Ale to jeszcze nie wszystko! 

Rodacy nasi w Polsce, jak to za- 
znaczamy w odezwie, CZYNEM 
uczcić zapragnęli wielki CZYN 
przodków. 

Od dłuższego już czasu sawet 
najbiedniejsi składają tam swoje 
ofiary na DAR GRUNWALDZKI, 


na który dotąd wpłynęło PÓŁTO- | 


RA MILIONA KORON, groma- 
dząc fundusz na polskie szkoły na 
kresach. 

Polska w ten sposób chce po- 
módz tym, którzy za mało mają 
sił własnych i którzy w walce o 
byt narodowy na większe są wy- 
stawieni niebezpieczeństwa. 

My, w obcej ziemi, w zupełnie 
obcem otoczeniu. Na nas jeszcze 
cięższe od tych, co na kresach wal- 
czą, spoczywa zadanie. My dla 
Polski nowe zdobywamy placów- 
ki, my, daleko po za kresami Oj- 
czyzny, w wierności dla Niej dzie- 
ci nasze utrzymać chcemy. 

Dla Niej te nasze kościoły, na- 
sze szkoły, nasze organizacye i 
wszystkie wspólne zabiegi nasze. 

A jak w Polsce najsłabsze są 
kresy, na ataki 
dziej wystawione i dla tego z po- 
mocą spieszy im naród w postaci 


chcemy uczcić | |. ky: : * 
| lipca i że o uchwale swej komitet 


składek na DAR GRUNWALDZ- 
KI, tak u nas w Chicago najwie- 
cej pomocy i opieki naszej potrze- 
buje ten drobiazg nieszczęsny, 
który dla braku rodzicielskiej o- 
pieki rozprasza się po sierociń 
cach obcych i na zawsze dła wiary 
i narodowości naszej przepada. 

A jest go dużo; kilkaset dzieci 
polskich rocznie w ten sposób każ- 
dego roku tracimy, 

Tu nasz punkt rajsłabszy. 

Polska w Roku Grunwaldzkim 
ratuje kresy, my chcemy tę dzia- 
twę biedną ratować dla Polski, 
dać jej dach nad głową, opiekę 
polskich sióstr i polską naukę. Na 
ten cel uchwaliliśmy też jedno- 
głośnie obrócić nasz ''Dar Grun- 
waldzki”* w Chicago. 

Apelujemy przeto do sere Wa- 
szych polskich 1 spodziewamy sie, 
że Towarzystwo Wasze,  szczo- 
drem się okaże, umożliwiając tem 
samem jak najrychlejsze wzniesie- 
nie POLSKIEGO SIEROCINCA, 
który po wieczne czasy będzie ży- 
wą pamiątką obchodzonego obec- 
nie jubileuszu, prawdziwym pom- 
nikiem patryotycznej ofiarności 
Waszej. 

Komitet Obchodowy postanowił 
ograniczać się o ile możności w 
wydatkach na urządzenie obcho- 
du, aby tylko fundusz Daru 
Grunwaldzkiego był jak najwię- 
kszy. © 

Ofiarę na Bar Grunwaldzki pro- 
simy przesłać na adres Prezcsa 
Komitetu Finansowego ob. St. 
Adamkiewicza, 1042 Noble str. 


Wszelkie ofiary będą kwitowa- 


„Peji | De Co tydzień w pismach. 
du, na zadokumentowanie jedno- | » P 


Ufamy również, że Towarzystwo 


| Wasze weźmie udział IN CORPO- 


wroga najbar. | 


RE w uroczystości obchodowej 17 


nasz powiadomi. 

O dalszych szczegółach i o roz- 
woju prac przygotowawczych od- 
noszących się do obchodu infor- 


mujemy biuletynami w naszych 
gazetach co tydzień. 
Zasyłając Wam pozdrowienie 


braterskie, raz jeszcze wołamy: 
Rodacy! Grunwald to wielka ro- 
cznica! Okażcie się godnymi po- 
tomkami zwycięzców obłudnego 
Krzyżactwa |! 

W imieniu Komitetu Obchodu 
Grunwaldzkiego w Chicago: 

Zarząd Główny: Ks. Biskup 
Paweł Rhode honorowy prezes. 
Filip M. Ksycki, prezes. Dr. Adam 
Szwajkart, wice-prezes. Stefania 
Chmielińska, wice-prezes. Jan Ne- 


| ring, wice-prezes. Jan Przymorski 


wice-prezes. Franciszek Wleklin- 
ski, sekretarz, Mieczysława Waw- 


rzyńska, wice-sekr. Władysław 
Schrojda, kasyer. 
Komitet Finansowy: Stan. A- 


damkiewicz, prezes. Ks. Fr. Woj- 
talewicz. Ks. Jan Kosiński. W. J. 
Joźwiakowski, Leokadya Kadow. 
Michał Kmieciak, Ignacy Tyra- 
kowski. 

Komitet Programów: Jan Cze- 
kała, prezes. Ks. Wł. Zapała. Ks. 
Kaz. Gronkowski. W. F. Walko- 
wiak. Leon Szopiński. Julian 
Szczepański. Ignacy Stankie- 
wicz. 

Komitet Prasy: Prof. Piątkow- 
ski, prezes, Stanisław Osada. sek- 
retarz. Stan. Szwajkart. Prof. T. 
Siemiradzki. Ks. F. Ładoń, C. R. 
E. Dyniewicz. Leon Szopiński. Ig. 
Kowalski. Leon M. Nowak. Kl. 
Petkoske. Stan. Orpiszewski. W. 
Wachtel. Dr. M. Zieliński. S. Za- 
hajkiewicz. Henryk Lokański. Jó- 
wf Kruszka. Max. Drzemała. N. 
L. Piotrowski. Marya Iwanowska. 
M. Dunin. 

P. S. W razie jeżeli Towarzyst- 
wo uchwali wziąść udział w tym 
obchodzie IN CORPORE, prosimy 
powiadomić nas o tem na adres 
sekretarza Kom. Prasy i koresp., 
który w razie potrzeby udzieli 
też bliższych informacyi. 

Adres jest następujący: STA- 
NISŁAW OSADA, 1113 Noble str. 
Chicago, 111. 


a 
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Z PODRÓŻY ROSEVELTA. à i ; A 
Cesarz i cesarzowa Niemiec, który ch jest gościem p. Roosevelt, oraz widoki z miasta Berlina. 


gi 


Telegramy Zagraniczne. 


WYPĘDZAJĄ ŻYDÓW. 
Dziesięć tysięcy żydów wypędził 
rząd z jednego tylko Kijowa. 

WARSZAWA. -- Wiadomości 
o nowych rugach żydowskich po. 
twierdzają się. 

Nadeszła tu z Kijowa alarmują- 
ca depesza, że dotąd 10,000 Zydów 
zostało wygnanych z tego miasta. 
T'o hurtowne przeganianie żydów, 
jak wieść niesie, dokonywane jest 
na wyraźny rozkaz premiera Sto- 
łypina. 

Urzędnicy dali zaledwie pięć 
dni czasu niestale przemieszkują- 
cym żydom do opuszczenia mia- 
sta. Kijów został podzielony na 
cztery sekcye, z których nad każ- 
dą objął dowództwo wysoki u- 
rzędnik. Urzędnik taki ma przy- 
dzielonych żołnierzy i policyan- 
tów w celu zmuszenia siłą opor- 
nych do wyjścia. 

Ze czynownikom rosyjskim cho- 
dziło o wywarcie zemsty na zy- 
dach dowodzi fakt, że przepędza- 
nia dokonują w sam sabat. Opus- 
cić miasto zmuszeni ci są, którzy 
stale w mieście nie przemieszku- 
ją. Stali zaś mieszkańcy żydzi 
poddani są najsurowszym rewi- 
zyom i niezwykle ostrym przepi- 
som. 

Kupcy żydowscy jak i wielu wy- 
bitnych członków giełdy wniosło 
na ręce premiera petycyę O Zza- 
przestaniu podobnego kroku. Lecz 
premier pozostał na wszelkie pro- 
Sby głuchy. Zachodzi obawa, że 
element antysemicki podniesie gło- | 


we w całej Rosyi i moze przyjść | 


do krwawych rozruchów przeciw- 
ko żydom, na co rząd nie jest wca- 
le przygotowany. 


CZESI I NIEMCY. 


Pierwsi gdzie mogą płacą drugim 
pięknem za nadobne. 

WIEDEŃ. — Donoszą tu z Pra- | 
gi czeskiej, że w tamtejszych ko- 
łach niemieckich ogromne zapano: | 
wało oburzenie na pragską radę | 
miejską. W radzie tej Czesi ma- 
ją znaczną większość, skorzystali 
więc z tego, aby Niemcom doku- 
czyć. Mianowicie na ostatniem 
posiedzeniu rady miejskiej prze- 
szła uchwała, aby wszelkie okólni- 
ki i rozporządzenia urzędu miej. 
skiego, ukazywały się w dwóch 
językach. w czeskim i francus- 
kim, z pominięciem niemieckiego. 
Przed dwoma niespełna laty rada 
miasta Pragi, aby dokuczyć Niem- 
com, przyjęła o wiele droższą o- 
fertę francuską, oddając jej bu- 
dowę wodociągów w Pradze. a od- 
rzuciła daleko niższą ofertę nie- 
miecką. Solidarne stanowisko ra- 
dy miejskiej pragskiej doprowa- 
dza Niemców do rozpaczy, tem 
większej, że czuja swoją bezsil- 
nose. 


WYBORY W POZNANIU. 


Polak Nowicki zwyciężył niemiec- 
kiego kandydata. 


| 

| 

I 
BERLIN, 23 kwietnia. — Przed- 
wczoraj odbyły się wybory ściślej. 
sze posła do parlamentu niemiec- 
kiego z Poznania i dwóch powia- 

tów poznańskich. Jakkolwiek nie | 
były zebrane jeszcze wszystkie re- 
zultaty w poszczególnych - miej- 

scowosciach, rzeczą zupełnie pe- | 

wną jest, że zwyciężył Polak, na- | 
rodowy demokrata Nowieki. Jego 
przeciwnikiem był nadburmistrz 

Poznania dr. Wilms. 
| 


W wiadomościach z Polski, po- 
dajemy dziś bliższe szczegóły od- 
noszące się do tej telegraficznej 
wiadomości. Jest to wielka wy- 
grana, gdyż zachodziła obawa, że 
Niemiec przejdzie, bo nasi nie mo- 
gli się pogodzić. 


ŚWINIE AMERYKAŃSKIE. 


Mają obecnie "wstęp wolny’’ do 
państwa Niemieckiego. 

BERLIN. — Firmy rzeźnicze 
amerykańskie mają powód do ra- 
dości, bo rząd cesarski niemiecki 
zniósł dokuczliwg lokalną inspek- 
eye amerykańskich produktów + 
wieprzowego mięsa. Od czterech 
lat świnina amerykańska podlega- 
ła skrupulatnemu badaniu pomi- 
mo amerykańskiego certyfikatu o 
dobrym stanie produktów. Obec- 
nie rząd ogłosił, że amerykański 
certyfikat należy uznawać za do- 
stateczny.  Koncesya ta rządu 
niemieckiego, nastąpiła skutkiem 
niedawno zawartej niemiecko-ame- 
rykańskiej ugody co do taryfy. 


PERSYA I ROSYA. 


Parlament perski domaga się 
wycofania wojsk rosyjskich 
z kraju. 


LONDYN. — W parlamencie 
perskim zawezwano z wielką sta- 
nowczością rząd, aby zażądał wy- 
cofania z kraju załóg rosyjskich, 
których utrzymywanie w rozmai- 
tych miejscowościach nie jest u- 
zasadnione panującymi w Persyi 
stosunkami, a powstrzymuje 
wszelki rozwój handlowy i utrud.- 
nia przywrócenie prawidłowego 
stanu rzeczy. Po bardzo śmiałem 
przemówienie przywódcy opozy- 
cyi radykalnej Tagi Zadeja par- 


sów uchwalił wotum nieufności 
i zawezwał ponownie rząd, aby po- 
czynił u rządu rosyjskiego kroki 
odpowiednie i zawiadomił o ich 
wyniku reprezentacyę narodową. 

Minister spraw zagranicznych 
przyrzekł to uczynić. Ale zanim 
jeszcze poczynił wymagane przez 
parlament przedstawienia w Pe- 
tersburgu, otrzymał od posła ro- 
syjskiego zawiadomienie, że nie 
moze wcale prowadzi; układów 
w sprawie wycofania załóg ro- 
syjskich z Persyi, Pomimo to mi- 
nisterstwo postanowiło nie poda- 
wać się do dymisyi, w obawie, a- | 
by w razie jego ustąpienia, nie 
doszło do władzy stronnictwo ra- 
dykalne, zdecydowane na stanow- 
cze wystąpienie przeciw Rosyi i 
na próbę gwałtownego wypar- 
cia wojsk rosyjskich z kraju. Mi- 
nisterstwo spodziewa się, że An- 
glia w myśl swoich przyrzeczeń 
ujmie się za Persyą i postara się 
o to, aby nakłonić Rosyę do wy- 
cofania swoich załóg. Polityka 
rządu londyńskiego nie uprawnia 
do przypuszczenia, że nadziejom 
tym stanie się zadość. Tymeza- 
sem zaś w razie przedłużenia się 
nieznośnego dla Persów stanu 
rzeczy, może dojść do zbrojnego 
wystąpienia przeciw załogom ro- 
syjskim i do nowych zatargów, 
nie obliczonych w swych następ- 
stwach. Jak dotąd, wszystko 
przemawia za tem, że Rosya jest 
zdecydowana na  utwierdzenie 
swego stanowiska w Persyi i na 
utrzymywanie w kraju swoich 
wojsk w zamiarze jego stopnio- 
wej okupacyi. 


| dla ministra spraw zagranicznych | 


FAŁSZYWE OBRAZY. 


W Paryżu aresztowano hrabiego, 
który naciągnął wielu mi. 
lionerów z Ameryki. 


PARYŻ, 21 kwietnia. — Uwię- 


lament ogromną większością gło- | 


A | c 


| dzieł sztuki, a szczególnie wśród 
milionerów amerykańskich, któ- 
rzy jak wiadomo z bezprzykładną 
zachłannością zaczęli swego cza- 
su wykupywać obrazy, meble i in- 
ne starożytne i średniowieczne za- 
bytki. 

Niepokój ten wzrósł tem wię- 
cej, skoro sławny znawca histo- 
ryi sztuki prof. Dr. Rocheford w 
Paryżu wypowiedział zapatrywa- 
nie, że co najmniej 80 procent o- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Roosevelt bawił przez dłuższą 
chwilę. 

Prezydent Francyi  wieczocem 
wydał obiad na cześć Roosevelta. 
Uczta ta urzędowa odbyła sie w 
pałacu Elizejskim. Cały pałac byi 
wspaniale oświetlony a gwariya 
republikańska trzymała straż ho 


| norową. 


Wznosząc toast za zdrowie puł- 
kownika Roosevelta  prezyd»..t 
Fallieres powiedział: 

“Nie mogę zakończyć uczty bez 
skorzystania z okazyi by wznieść 
toast na cześć Teodora Rooscvelta, 
znakomitego człowieka, który jest 
równocześnie wielkim obywatelem 
— wielkim przyjacielem Francyi 
i wielkim przyjacielem pokoju. 
Podnoszę kielich także na cześć 
pani Roosevelt. Winszuję sobie, 
że jestem w stanie powiedzieć go- 
ściom z jaką radością przyjmuje- 
my ich i gościmy.” 

Putkownik Roosevelt odpowie- 
dział po francusku, dziękując za 
słowa sympatyi wyrażone przez 
prezydenta Francyi. 


MANEWRY W POWIETRZU. 


| Niemcy urządziły pierwsze ćwi- 


brazów, będących w rękach pry- | 
watnych, a szczególnie amerykań- | 


skich milionerów jest sfatszowa- 


nych. ‘On sam — powiedział Ro- 
cheford — widział tyle Turnerow- 
skich i Rembrandtowskich obra- 
zów, że obaj ci malarze musieli- 
by co najmniej po 200 lat żyć, a- 
żeby wszystkie te obrazy wymalo- 
wać. — Nie mogłem nigdy prze- 
konać jednego z moich amerykań- 
skich _ przyjaciół, że jego zbiór 
szkoy malarskiej z r. 1830 jest 
sfałszowany, a nawet wtedy twier. 
dził jeszcze, że obrazy są prawdzi- 
we, gdy jeden z malarzy zobaczy- 
wszy rzekomo przez niego namalo- 
wany obraz, powiedział, że temu, 
któryby twierdził, że ten obraz 
przez niego nie jest malowany po- 
śle sekundantéw.”’ 


Z PODRÓŻY ROOSEVELTA. 


W Paryżu zwiedził przedewszyst- 
kiem grób Napoleona. Urzędo- 
we przyjęcia. 


PARYŻ. — Zaraz w drugim 
dniu pobytu w stolicy Francyi, d. 
21 kwietnia udał się Roosevelt z 
wizytą do grobowca 
Gdy przybył były prezydent w 
towarzystwie syna Kermita, am- 
basadora francuskiego w Wash- 
ingtouie Jusseranda i amerykań- 
skiego ambasadora w Paryżu, Ba- 
cona, do mauzoleum powitał go- 
ści generał Dalstein, wojskowy 
gubernator Paryża. 


Udano się do kaplicy, gdzie są 
przechowywane sztandary zdoby- 
te na nieprzyjacielu w bitwach 
za czasów Napoleona a pan Roo- 
sevelt zasypywał generała Dal- 
steina rozmaitemi pytaniami. 
Skoro jednakowoż przybyto do 
rotundy i pułkownik zobaczył 
grobowiec Napoleona w  otocze- 
niu sztandarów i innyci: pamią- 
tek zwycięstw pod Austerlitzem, 
Friedland, piramidami, Jena, Ma. 
rengo i Moskwą. pan Roosevelt ::a- 
milkł i przez długą chwilę przy- 
glądał się zamyślony. 


Z grobowca udano się do mu. 
w ktorym 


zeum napoleońskiego, 


ziono tu hrabiego de Gatigny i je- 
go żonę pod zarzutein sprzedawa- 
nia fatszowanych obrazów, mają- 
cych rzekomo być pędzla starych 
mistrzów jak Rembrandt'a, Tur- 
ner'a. Obwinieni złożyli w sądzie 
zeznania, które wykazują, że han- 
del fałsyfikatami dzieł sztuki, tak 
obrazów jak i urządzeń, oraz in- 
nych pokupnych starożytności 
jest na wielka skalę rozgałęziony. 
Zeznania te wywołały wielki nie- 
pokój wśród lubowników starych, 


Z wybuchów Etny. 
Obrazek powyższy przedstawia 

scenę z ostatniego wybuchu Etny. 

Na dolnym obrazku widzimy jed 


| 


| 
| 
| 
| 


| 


i 


czenia swoich balonów wo. 
jennych. 


BERLIN. — Dnia 22 kwietnia ra- 
no wyruszyły z Kolonii trzy balo- 
ny do sterowania, płynąc w kie- 
runku południowym, aby się do- 
stać do Hamburga, gdzie cesarz 
Wilhelm miał przeprowadzić ich 
inspekcyę. W manewrach tych 
wzięły udzjał balony wojenne 
Zeppelin 11., Grosse I i Parseval 
Il., przedstawiając trzy różne ty- 
py: duży średni i mniejszy. Wy- 
ruszyły one w szeregu gęsim, 
płynąc jeden za drugim jak jaka 
eskadra floty wojennej. W łód- 
kach bałonowych zajęli miejsca 
generat baron von Lyncker, szef 
cesarskiego gabinetu wojennego; 
wojskowy komendant Kolonii ge- 
nerał von Sperling i cały szereg 
oficerów sztabu wojennego. 

Te okręty powietrzne obserwo- 
wano podczas ich lotu w różnych 
punktach. Jeden z nich widziano 
ponad Bingon w wysokości 600 
stóp. Widziano także okręty po- 
wietrzne ponad Wiesbaden. 
Wzniosły się one w Kolonii o go- 
dzinie 11 przed południem. 

Cesarz Wilhelm przybył do 
Homburga o godz. dej. Ponie- 
waz zerwaia się nagle burza, o- 
kręty powietrzne nie mogły po- 
wrócić tego samego dnia do Ko- 
lonii. 


KANADA ZBROI SIĘ. 


Parlament uchwalił budowę wiel- 
kiej floty wojennej. 
OTTAWA, Ont., Kanada. 
Kanadzka Izba Gmin 111 gło- 
sami przeciwko 71 przyjęła pro- 
jekt rządowy co do stworzenia 
floty wojennej kanadzkiej, Pla- 


| nem rządu jest utworzenie floty 
| wojennej kanadzkiej, która by by- 
Napoleona. | 


ła pod kontrolą Kanady podczas 
pokoju a do dyspozycyi króla an- 
gielskiego w czasie wojny przy 
zgodzie doradców w Kanadzie i 
kanadyjskiego parlamentu. 

Uchwała i projekt obecnie ode- 
słane będą do senatu. W senacie 
projekt zyskał potwierdzenie pra- 
wie bez debat. 


FINLANDCZYCY BRONIĄ SIĘ. 


PETERSBURG. Wybitni 
członkowie Sejmu finlandzkiego 
oświadczyli _ współpracownikowi 
dziennika ‘‘Riecz’’, że żaden Fin- 
landczyk nie przyjmie wyboru a- 
ni do rosyjskiej Rady państwa a- 
ni do Dumy, Jest wielka różnica 
przeprowadzać ustawy a uchwa- 
jos ustawy. 

Nastrój polityczny w Finlandyi 
w ciągu ostatniego miesiąca zmie- 
nit się, jak stwierdza korespon- 
dent ‘‘Rieezi’’, do n'epoznania. 
Przed miesiącem jeszcze łudzono 
się jakiemiś nadziejami, wierzono 


mężów 
nauki, który pod gradem kamie- 
ni na nieostygłej jeszcze lawie ro- 
bi naukowe notatki. 


w jakąś szczęśliwą gwiazdę, któ- 
ra w ostatniej chwili pozwoli 
przejrzeć kierownikom polityki 
petersburskiej. Dziś wszelkie złu- 
dzenia pierzchły. _ Finlandczycy 
przekonani są, że sprawa jest już 
przesadzona i że wszelka dyskusya 
o zachowaniu jakiejś tam autono- 
mii jest bezcelowa. 

Senator Mechelin oświadczył 
korespondentowi dziennika pe- 
tersburskiego, między innemi co 
następuje: 

“Nie znam.w dziejach podobne- 
go pogwałeenia praw narodo- 
wych. Żądają od sejmu opinii w 
sprawie, która rozstrzygniętą mo- 
że być tylko po uzyskaniu zgody 
sejmu. Jestem przekonany — mó- 
wił dalej — że żaden Finlandczyk 
nie pójdzie ani do Dumy, ani do 
Rady państwa. W kraju dziś u 
nas zupełny zastój organizmu pań- 
stwowego. Pozbawieni jesteśmy 
możności przeprowadzenia nie- 
zbędnych dla narodu ustaw spo- 
teeznych. Pehają naród w objęcia 
socyalistow. A położenie w kraju 
pogarsza się z dniem każdym. *”' 

Nacechowane rezygnacyą uwa- 
gi senator tak kończył: ‘‘Jestem 
już zbyt stary, ażeby łudzić się 
nadziejami. Powtarzam jednak, że 
te ustawy, które wydać zamierza- 
ją z pominięciem nas, w Finlandyi 
nigdy ustawami nie będą.” 


Co to jest? 


Plyn żółto - bursztynowego ko- 
loru, slodki, cierpki, aromatyczny, 
dający poczucie świeżości języko- 
wi, dziąsłom i całej tamie ustnej 
— to jest Severy Antisepsol. Mo- 
żna go używać bezpiecznie wew- 
nątrz ina zewnątrz. Używany 
bywa do płókania gardła, nosa i 
chorych nabłonków . naturalnych 
zagłębień ciała, jak również jako 
środek do płókania gardła, do usu. 
wania zapachów i do szprycowa- 
nia. Wypróbuj przez użycie. Do- 
kiadne wskazówki na każdej bu- 
telee. Cena 25 centów. Do na- 
bycia u aptekarzy. W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, la. 


NA MIESIĄC MAJ 


Pierwsza Księgarnia Polska 
w Ameryce, W. Dyniewicz 
Publishing Co., w Chicago, 
Hl. poleca książeczkę : 


MIESIĄC MAJ 


poświęcony 


Bogarodzicy Niep. Dziewicy Maryi 


W tej książeczce zawierają 
się: Rozmyślania na każdy 
dzień miesiąca o życiu ziem- 
skiem i Opiece Niebieskiej 
Najśw. Panny Maryi, porząd- 
kiem czasu ułożone i do jej 
świąt zastosowane 
przez 


Ks. Jakóba Nowakowskiego 
W mocnej oprawie cena 30c. 


Adresować: W. Dyniewicz 
Publishing Co., 1113 Noble st. 
Chicago, III. 


Goldzier, Rodgers & Froetie’ 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
PUKOS 820 
Chamber of Commerce Ruilding 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON DŁIC7 


CHICAGO, ILL. 


PAKE KLEVATCS TEL. MAIN 314 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. © 
Otiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojaemi .wedycynami £ ziół i korzeni, 
chochyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, m otrzymasz Kezpta 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko taa ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede 0. 


NOWOWYNALEZIONE | 


...LEKARSTWO... 


Na dolegiiwości wobicce takie, jak 
nieregularne i bolesne peryody, nie- 
naturalne, a więc białe i czerwone u- 
pławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol- 
nej części brzucha; bół w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo- 
fei kobiece. 


Lekarstwa to, nie jest 
ne; nazywn się 
Teishner's Female 
Regulator Compound. 


patcntowa- 


Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci- 
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdv 
jest używane podług przepisu. 

Przyszlijcie jednego dolara |$1.00] | 
przez money order, albo w znaczkach 
pocztowych | z centowymi znaczkami| 
i 25 et. za przesyłkę | 

Adresow2€ potrzeba: 

Pedicura Remedy Co. jnot inc.| 1047 | 
N. Robey str. Chicago, I 


{ 


Specyalne zawiadomienie do na- 
szych odbiorcow. 


Jeżeli wasze włosy lub czaszka 
nie jest w dobrej kondycyi, lub | 
macie zaburzenia skórne, pamię- | 
tajcie, że od przeszło lat 30 jesteś- 
my znani jako doświadczeni spe- 
cyaliści na całym świecie. 


Nasze lekarstwa są nieocenione, 
a ceny nadzwyczaj przystępne tak 
że nawet najbiedniejszy nie po- 
trzebuje pozbawiać się lekarstw 
Dra Brundzy. Ża leczenie włącz- 
nie z lekarstwem liczymy począw- 
szy od $1.00 i wyżej, podczas gdy 
inni każą sobie płacić najmniej 
$25.00 i więcej przynoszą szkody | 
niż pożytku. 


Jeżeli czekać będziecie aż do zu- 
pełnej utraty włosów i na to by 
czaszka stała się świecącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło- 
sów nawet za milion dolarów. In- 
teligentny człowiek powinien szu- 
kać zaraz naszej porady. Pomo- 
gliśmy już milionom i wam pomo- 
zemy. Nowe lekarstwa profesora 
Brundzy różnią się zupełnie od 
wszystkich innych, są gwaranto- 
wane za zupełną ich nieszkodli- 
wość, nie tak jak lekarstwa paten- 
towane. Możecie je dostać jedy- 
nie tylko z naszego laboratoryum. 
Piszcie w zaufaniu. My nie nale- 
gamy, nie mamy systemu C, O. D. 
i tylko rzetelnie prowadzimy inte- 
res. Z przyjemnością odbieramy 
przekazy pieniężne, i przypomina. 
my, że jednak przekazy pieniężne | 
powinny być do nas wysyłan:, m 
zaś przechowywane w domu w ; 
przeciągu miesięcy i nawet lat, a 
później klient gniewa się i narze- 
ka, że nie odebrał zamówionego le- 
karstwa. Jesteśmy rzetelni i za- 
wsze wysyłamy należne lekarstwa 
za odebraną sumę pieniężną. Prof. 
Brundza and Co., założone w r. 
1877, 990 Broadway, Brooklyn, — 


Kobieta z Notre Dame 
apeluje: 

Wszystkim,którzy przyślą swoj 
adres, poślę za darmo razem z 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier- 
ne peryody, białe upławy, ból gło- 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz- 
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko- 


,rzystny sposób domowego lecze- 


nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12e. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle- 
czenie, Powiedz i innym cierpię- 
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowang 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Dame Ind.,BoxE. 


UWAGA!!! 

Każdy. który przysłał przedpłatę na 
dzieło 12tomowe ''Tysiąc Nocy i Je- 
dna’’, niechaj pisze o przysłanie z po- 
daniem dokładnego adresu tak poczto- 
wego jak i expresowego. Wiele bo- 
wiem osób zmieniło adres, nie powiado- 


. miwszy nas o tej zmianie, 


W  Dyniewicz Publishing Co 


NOWE ESIĄZKI. 

Pierwsza Księgarnia Polska w Ame- 
ryce, W. Dyniawicz Publishing Co. 
1113 Noble 8t., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które aprzedajemy po cenach następu- 
jących: 

Księga Sybiliiska o Przyszłości. Zbiór 
objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie, Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewaki. 
Cena 756t. 


Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles- 
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Berwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ke. Staniaława Jędruszczaka, O. 
8. M. Cena Set. 


Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wekasé- 
wek do fabrykowania rozanaitych wy- 
nalanków, recept lekarakich i arty- 
kułów handlowych, jako to: Atramen- 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek- 
trycznyeh, Bronzowania,  Bielenie, 
Drotdiy; Dyamentéw;  Eseneyi; 
Ekstrektów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanisowania; Gwoździ;  Konkre- 
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masta; Magnosu; 
Maid); Marmurn; Mięsa; Moli; 
Mleka; Nawozów aztueznyeh; Nika; 
Oatów; Ołejków; Ołówków; Oksy- 
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Płam wywiabiaczy; Papierosów; Pe- 
tet; Prochu;  Polerowania; Szuwa- 
kóf) © Seréw; Stali; Szwojeowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Tocsenia; 
Wina; Wapna; Zelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty- 
siąca catego ezeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepusów naj- 
uczeńszych ludzi;  najeławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze, 
Cena 82.00. 


| W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść a 


życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50e. 


Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieść o- 
snuta na tle życia naszych górmików. 


New York. |18] 


IMPORTERZY I 


TYTONIU, OYG 


FABRYKA TA SPRZEDAJN 


et 
a ioe i 
5 et. 


PAPIEBOBOW 


Napisał Stanislaw Osada. Cana 25e. 


FABRYKANCI 


1 TANAKI DO ZAZYWANIA. 
PO ZNISONYOH OENACEL 
Bibulki sa tusia paczek ae, She, Béa 
a wo. 

Oygarnieski gra 

wae howe po . 
Fajki vóżne od .. os 
Oygary 1a pudełko s 50 a 

fi, $1.20, 91.40, $1.60, $1.86, 92.56 


ki i tytomierki ed 100 da §@. 
rosyjska K. A. Popowa fu 


Gloss 


KROCHMAL nieopukowany, chroniący się pod stotam! u groserni- 


ków zawlera w sobie masę pyłu 
llznę szaro blałą lub zżółkłą. 


Starch 


i śmiecia — i to czyni waszą bieliz- 


Argo jest doskonałym krochmalem dla wszelkich potrzeb pralni 
używa się do gorącego lub zimnego krochmalenia. 


Używaj tylko czystego ‘‘ARGO,’’ pudełko 5c. 


| 
i 
| 


Dział Gospodarczy. 


Koniczyna jako wyborna pasza. 

Możność użycia koniczyny, ja- 
ko doskonałej paszy dla drobiu, 
dotąd w naszych gospodarstwach 
włościańskich mało jest znana. A 
jednak jest bardzo zdrowa i po- 
żywna pasza dla drobiu, a przy- 
tem nie droga, więc też każda go- 
spodyni trzymająca u siebie drób, 
nowinna koniecznie przekonać się 
o tem osobiście i zaprowadzić tę 
paszę dla żywienia drobiu przez 
co koszta żywienia znacznie się 
zmniejszą, a czysty zysk z hodowli 
drobiu znacznie się powiększy. O- 
prócz innych części składowych 
bardzo pożywnych, koniczyna za- 
wiera w sobie bardzo wiele wap- 
na, którego jak wiadomo kury 
bardzo wiele potrzebują na wy- 
tworzenie skorupki jaj. Karmiąc 
np. kury samem ziarnem, nie do- 
starczamy potrzebnego wapna dla 
kur, a kury karmione przeważnie 
ziarnem znoszą jaja o bardzo cien- 
kiej albo nawet bez żadnej sko- 
rupki. Jeżeli przeto chcemy, aby 
się kury dobrze niosły, były zdro- 
we, silne i miały dosyć mięsa na 
sobie a jednak nie zapasały się, 
coby szkodliwie oddziatato na nio- 
słość jaj, to dodatek koniczyny 
do paszy będzie bardzo korzyst- 
nym i odpowiednim wszystkim po- 
wyższym wymaganiom. Podczas 
pierzenia się drobiu, koniczyna 
jest wprost nieoszacowaną paszą i 
nie daje się zastąpić żadną inną 
chociażby nawet droga. Chege 
koniczynę, a raczej siano z koni- 
czyny, użyć na paszę dła drobiu, 
a przedewszystkiem dla kur, na- 
leży ją odpowiednio przyrządzić. 
Siano z koniczyny musi się naj- 
pierw porżnąć na drobną sieczkę. 
Tej sieczki bierze się np. 2 litry 
i gotuje przez całą godzinę w wo- 
dzie, ażeby całkiem zmiękła iu 
przemieniła się w jednolitą masę. 
Do tej masy dosypuje się jeden 
litr śrutowanego ziarna i miesza z 
niem należycie. Tę mieszaninę po- 
zostawia się przez noc w nakry- 
tym garnku, a następnego dnia ra- 
no pasza gotowa jest do użycia. 
Wydaje ona przyjemny zapach, 
podobny do świeżej koniczyny i 
chętnie jest spożywaną przez drób 
tak stary jak i młody. 

Przy gotowaniu trzeba uważać, 
ażeby wody nie było za wiele i że- 
by mieszanina na drugi dzień nie 
była za suchą, gdyżby jej wtenczas 
kury dobrze nie jadły. 

Kurczęta i kaczki bardzo prędko 
rosną, otrzymując taką paszę i do- 
brze się utrzymują, chociaż od niej 
nie są tłuste. A więc, gospodynie, 
nie «apominajcie © komiczysrie, ja- 
ko paszy dla drobiu. 


Sposób zapobiegnięcia rdzewieniu 
porządków gospodarczych. 


Zardzewiałe pługi, radła itp. na- 
rzędzia sprawiają wiele zmudy w 
pracy, gdyż ziemia przylepia się 
do zardzewiałych części, narzędzia 
wyskakują z bruzd i nie dość głę- 
boko wchodzą. Z czasem natural- 
nie narzędzia oczyszczą się same 
z rdzy, ale z początku jest z niemi 
dużo udręki i zmudy. Aby temu 
zapobiedz, należy zardzewiałe czę- 
ści narzędzi posmarować krótko 
przed użyciem karbolineum, któ- 
re rozpuszcza rdzę, a narzędzia 
przy pierwszem zetknięciu z rolą 
stają się czyste i z łatwością kra- 
ją skiby. 


O okrywaniu koni derkami. 


Okrywanie koni derkami w dni 
chłodne podczas pracy lub jazdy 
może być wielce szkodliwem, gdyż 
konie rozgrzeją się zbytnio pod 
derkami i wtedy lada powiew 
wiatru powoduje u nich katar. 
zołzy, albo zapalenie płuc. Wogóle 
konie skutkiem zbytniego ciepła 
stają się zbyt delikatne i za mało 
odporne na niepogody: i zmiany 
powietrza naszego klimatu. Z dru- 
giej strony jednak goanem jest 
potępienia, jeżeli po wytężonej 
pracy lub dłuższym biegu konie 
wystawać muszą czas dłuższy na 
dworze bez okrycia. Tak samo, 
gdy konie zmokną, należy je po 
wprowadzeniu do chłodnej stajni 
wytrzeć naprzód wiechciami lub 
mchem a następnie okryć derka- 
mi; zaleca się też okrywać konie 
podczas deszczu derkami nieprze- 
makalnemi, zwłaszcza gdy konie 
czas dłuższy na deszczu lub śniegu 
przebywać muszą. 


Czem zastąpić mleko przy wycho- 
wie cieląt, 

Pewien szwajcarski hodowca 
spróbował już szterotygodniowym 
cielętom ujmować potrosze mleka, 
które dotąd dostawały, a zastąpić 
je czem innem. Srdétowal on lub 
gniótł na gniotowniku siemię lnia- 
ne i owies i takowe umieszane z 
słodzinami i sieczką zadawał cielę- 
tom w żłoby. Z początku cielęta 
jeść tej paszy nie chciały, ale już 
Po tygodniu jadły ją chętnie. Aby 
zastąpić 10 litrów mleka świeżego, 
Potrzeba 150 gr. siemienia, 2 klgr. 
owsa i 1 klgr. słodzin. Ów hodow- 
ca doszedł do tego, że połowę mle- 
ka, które zazwyczaj cielęta dosta- 
wały, zastąpł w powyższy spo- 


sób a w rozwoju cieląt nie zauwa- 
żył żadnej różnicy w porównaniu z 
temi cielętami, które samem mle- 
kiem były żywione. 
Jak uwolnić kozy od wszów. 
Uwolnić kozy od wszów można 
następującym sposobem : 

500 gr. liści tytuniu nalać 6 
litrami wody i gotować to godzinę. 
Następnie wyjąć liście a do płynu 
wlać 1 litr okowity. Płynem tym 
nacierać skórę kozy raz dziennie 
aż do skutku. Ma się rozumieć, że 
w stajence powinna być jak naj- 
większa czystość a nawet należy 
ściany pobielić i podłogę zlać wa- 
puem. 


Karmiące lochy 


dostają czasami zapalenia wymion, 
co połączone jest z innemi ehorob- 
liwemi objawami. Zwierzę dostaje 
febry, szczecina łatwo daje się 
wyrywać a na wymieniach ukazu- 
ją się bąble. Przyczyna tej cho- 
roby jeszcze nie zbadana, więc też 
i leków na nią niema pewnych. A- 
by zapobiedz chorobie, zaleca się 
lochy już na parę dni przed o- 
proszeniem a także kilka dni po 
oproszeniu karmić nie za obficie; 
karma powinnań być rzadkawa i 
lekko przeczyszczająca, więc naj- 
lepiej dodawać do karmy maślan- 
kę, serwatkę itp. Jeżeli wymię na- 
brzmieje, robić naparzania, lub o- 
kłady z ciepłej papki, do której 
dodać trochę octu lub kwasu kar- 
bolowego. 


Różne sposoby pobocznego docho- 
du w gospodarstwie, 


Obok starannego zachodu około 
zajęć w gospodarstwie, jakie jako 
<główne” zajęcia uważamy (u- 
prawa roślin gospodarczych, chów 
inwentarza itp.), nie powinien rol- 
nik zaniedbywać tak zw. pobocz- 
nych źródeł dochodu. Nie chcemy 
powiedzieć, aby gospodarz tem 
wszystkiem mógł się zajmować, co 
u góry w parantezie wypisaliśmy. 
Nie każdy posiada odpowiednią 
wodę, aby mógł np. gospodar- 
stwem rybnem się zajmować. Lecz 
większą część tych pobocznych za- 
jęć, każdy gospodarz zajmować się 
może i we własnym interesie zaj- 
mować powinien. Dla mniejszego i 
drobnego właściciela gruntu sta 
nowią te na pozór ‘‘poboczne’’ 
źródła dochodu nader ‘‘powazny’’ 
dochód, jeżeli wszystko ze znajo- 
mością rzeczy i z zamiłowaniem 
prowadzonem będzie. 

I tak chów ptactwa domowego 
koniecznie lepszego uwzględnienia 
niż dotychczas doznać powinien.. 
Pominąwszy to jak ważnem jest 
mieć pod dostatkiem jaj lub mięsa 
ptasiego dła własnego użytkn, mo- 
żna przez sprzedaż jaj lub ptaków, 
dochodu znacznie sobie przyspo- 
rzyć, Byleby jaja nie były za ma- 
łe i były świeże, byleby drób był 
dostatecznie odżywiany, o kupca 
na ten towar trudno nie będzie. 
Produkta te mieszkańcy miast za 
specyał uważają, i za taki dobry 
towar chętnie dobrą cenę zapłacą. 
Wobec tego wszystkiego nie ma 
najmniejszej słuszności zdanie, ja- 
kie zawsze jeszcze tu i owdzie da- 
je się słyszeć: ‘‘Z ptactwa nie ma 
dochodu, nie warto się niem szcze. 
rze zajmować,” 

Przyjrzyjmy się tyłko niektó- 
rym innym krajom jak Francya, 
Belgia, Anglia, Dania, także w 
znacznej części Austro-Węgry itd. 
— a przekonamy się, że kraje te 
wielkie sumy za wywożony drób 
i produkta z niego otrzymują. 
Drób i produkta z drobiu stano- 
wią poważną część ogólnego do- 
chodu wywozowego. W obrębie 
państwa niemieckiego stoi eo do 
liczby sprzedawanych świeżych 
jaj: prowineya Hanowerska z 
przeszło 22 mil. rocznie na jednem 
miejseu, Oldenburskie sprzedaje 
coś 12 mil, Westfalia 2 i ćwierć 
mil., Księstwo Poznańskie tylko 
coś 200 tys.! Liczby najlepiej do- 
wodzą. — Czybyśmy mniej miel 
zręczności, mniej wytrwałości od 
innych narodów posiadać — wąt- 
pimy! Ale trzeba raz ‘“zrzucié u- 
przedzenie, zabrać się i w tej ga- 
łęzi gospodarstwa do pracy z tem 
przeświadczeniem, że tak samo jak 
w dziedzinie uprawy roślin i cho- 
wu inwentarza wielkich rzeczy się 
dokazało, tak i w dziale chowu 
ptactwa tego samego dokazać n:o- 
żna. 

Aby chów ptactwa racyonalnie 
módz prowadzić (a tylko taki mo- 
że się opłacić), trzeba sobie pew- 
ne wiadomości dotyczące racyo- 
nalnego chowu przyswoić. W 
pierwszym rzędzie trzeba sobie o0. 
brać kierunek chowu. Znaczy to, 
że trzeba się zdecydować albo na 
chów dla jaj albo dła mięsa. Na- 
der ważnem jest wybór użytecz, 
nej nie wybrednej, na tutejszy 


klimat itp. wytrzymałej rasy. Pta- 


ka, któryby wszelkie wymagane 
właściwości posiadał, zapewne się 
nie znajdzie. Są atoli ptaki, które 
pod pewnym względem wszelkie 
dobre właściwości w sobie łączą, 
(chociaż nie w najniższym stop- 
niu). I te to dla przeważnej części 
naszych gospodarstw będą najod- 
powiedniejsze. Do tych zalicza się 
w pierwszym rzędzie białe Wyan- 


dotte, żółte Orpingtony, oraz Ply- 
monuthroks. 

Raeyonalnie chów ptactwa pro- 
wadzący powinien się starać o 
wczesny przychówek. Z późnego 
przychówku pociechy nie będzie! 
A dla czego nie, to zaraz wykaże- 
my. Kurczęta itp. powinny przed 
zimą zupełnie się rozwinąć. Roz- 
wój ptaka zimową porą roku 
przerwany, doznaje — że się tak 
wyrazimy ‘‘kontuzyi.’? Ptak nie 
wyrasta więcej należycie i koniec 
końcem — będzie mało użytecz- 
nym. Gdy natomiast przed zimą 
wyrosły — już w pierwszym roku, 
nawet w zimie jaja znosi (przy do- 
brem umieszczeniu, pożywieniu, 
dostarezaniu sposobności do ruchu 
itp.) — Jaja wylęgowe powinny 
być świeże i pochodzić od dobrze 
się noszących (i w ogóle użytecz- 
nych) ptaków. Celem kontroli w 
tym kierunku zalera się posługi- 
wać tak zwanemi "gniazdami za- 
trzaskowemi”. W dalszym ciągu 
trzeba mieć na oku odświeżanie 
krwi, nabywając koguta z innej 
znanej hodowli (nie czasem od 
handlarzy i w ogóle z niepewnego 
źródła!). Racyonalne postepowa- 
nie przy chowie wymaga usuwa- 
nia 4-letnich kur, które w tym wie- 
ku nosić się przestają (jest to re- 
guła, ale zachodzić mogą wyjątki 
dobrej niesności starszych kur!) 
Dla tego  koniecznem jest znać 
wiek ptaków, w którym celu zna- 
czy się ptaki obrączkami (np. róż- 
nokolorowemi), jakie w niektó- 
rych składach np. przyborów dla 
gospodarstwa ptasiego składach 
gospodarstwa ptasiego, otrzymać 
można. 

Pierwszorzędnej wagi jest u- 
trzymanie czystości, aby robactwo 
ptactwu nie dokuczało. Drób. któ- 
remu robactwo dokucza jest ponie. 
kąd chorym, i użyteczność tegoż w 
tym razie bardzo się cofa. Dla te- 
go trzeba kurniki od czasu do cza- 
su bielić, nie wyłączając grzęd, o- 
raz przyborów itp. Na podściól u- 
zywaé proszę torfowe. Doskona- 
łym środkiem przeciw robaetwu 
jest np. rzucanie miału wapienne- 
go o sufit. Miał po kurniku się 
rozpyla, dostaje do szczelin i dusi 
robactwo. Również zalecić mozna 
wysiarkowanie kurnika, natural 
nie przy szczelnie zamkniętych 
drzwiach i lukach. Nawiasem na- 
znaczamy, że grzędy dla kur win- 
ny być równe, a nie jedna nad 
drugą umieszczone. 

Drób wymaga ruchu także w zi- 
mie, bo ruch najlepiej organizm 
rozgrzeje, pobudzi go do ‘‘energii 
życiowej.” W tym celu zaleca siç 
np. główkę kapusty do sufitu 
przywiązać, do której ptaki skk- 
czą i znakomicie się rozgrzewają 
Pożywienie winno być mieszanem, 
a nietylko z samego ziarna się 
składać, Sposób żywienia inaczej 
latem a inaczej zimą odbywać się 
powinien. Zimą trudno jest ptac- 
twu znaleźć pożywienia pod do- 
statkiem. To trzeba uwzględnić. I. 
naczej bywa w ciepłej porze ro- 
ku, w której drób także za ro- 
bactwem uganiać może i powinien. 
(Osięga się podwójną korzyść, bo 
także oczyszczenie z owadów; 
przypominamy sposób wywożenia 
drobiu na pole podczas orki w 
kurniku na kołach czyli “w kur- 
niku wędrownym”) Nie powinno 
się drób przez częste zasypywanie 
pośladu przed śpichrzem znara- 
wiać. W tym razie staje się o- 
ciężałym, 'gnuśnieje, spuszczając 
się na zapasy Śpichrza. Latem po- 
winien drób także ziełeniznę otrzy- 
mać, zimą plastry soczystego bura- 
ka, zaparzoną koniczynę itp., a za- 
wsze mieć pod dostatkiem czystej 
wody do picia, zimą w letnim sta- 
nie. 

Tak zwana ‘‘kapiel z piasku” 
jest prawdziwem dobrodziejstwem 
dla kur, w której znakomicie z 
robactwa się oczyszczają. Od cza- 
su do czasu trzeba nową ‘‘kapiel”’ 
przygotować, a więc nową groma- 
de piasku w pobliżu kurnika za- 
sypać. Ptaki, jak wiadomo, zębów 
nieposiadają. Dla dobrego pożucia 
podawanej karmy, powinno się 
źwirowatego piasku dostarczyć, 
którego w wyżej wymienionej 
*kąpieli”* znajdą. Drobne kamycz. 
ki sprawiają, że pokarin dobrze 
strawionym zostanie. 

Co do chowu innego ptactwa, a 
więc kaczek i gęsi — zastosować 
trzeba w ogólnym zarysie te same 
przepisy. Z kaczek i gęsi ile moż- 
ności także jedną, ale najlepszą ra. 
sę chować się powinno. A więe 
kaczki: Peking lub Rouen; z ge- 
si: Pomorską lub Emdeńską. Ka- 
czki ‘‘Peking”’ mają być do cho- 
wu na użytek znakomite, bo są 
wytrzymałe, szybko wyrastają i 
ładne upierzenie posiadają. ‘‘Rou- 
cen” posiadają ciemne upierzenie, 
są cokolwiek delikatniejsze, czul- 
sze na wpływy ostrzejszego po- 
wietrza. Ale mięso bywa dosko- 
nałe. 

Między gęsią  '' Pomorską a 
<*Emdeńską** wielkiej różnicy nie 
będzie. Gęś emdeńska pochodzi 
jak nazwa wykazuje, z okolic 
Emden w Wschodniej  Fryzyi. 
Jest białego upierzenia i dochodzi 
(o ile jest czystej rasy) wagi 20 
funtów; utuczona ważyć moze do 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


30 funtów. W naszych stronach nie 
są po temu warunki, aby gęś do 
tej wagi doszła. Kto wie więc, czy 
dla naszych warunków gęś *'Po- 
morska” nie będzie odpowiedniej- 
szą, która zawsze swoje 15 funtów, 
w utuczonym stanie 22 funty wa- 
żyć może. I ta gęś chowaną bywa 
przeważnie o białem upierzeniu 
Szeroko i daleko znane są ‘‘po- 
morskie  półgąski”” z gęsi pomor- 
skiej pochodzące. Gąsięta sa wy- 
trzymałe i dosyć szybko wyrasta- 
Ją: 
Podskubywanie gęsi nie można 
zalecić, Uważane ono bywa za drę- 
czenie ptaków, eo łatwo sobie wy- 
stawić można. Ptak cierpiąc ból 
choruje poniekąd, traci apetyt, a 
zatem w użyteczności się cofa. 
Również za męczenie ptaków uwa- 
żają tuczenie w ciasnych klatkach 
mączytymi kluskami. W nowszym 
czasie pasie wielu gęsi w dosyć 
obszernej zagrodzie, w której pta- 
ki mogą się poruszać. Dostają o- 
wies, marchew posiekaną itp. — i 
dochodzą również do wysokiej wa- 
gi, a co najważniejsze — bywają 
zdrowe do samego końca, czego 0 
gesiach w klatce kluskami pasio- 
nych, powiedzieć nie można. 


Wesoły Kącik. 


Kira. 
Japońska niebajka. 

— Kobiety wszędzie są jedna- 
kie — zaczął młody lekarz swe 
opowiadanie. — Czy nad brzega- 
mi Michiganu, czy u stóp żółtego 
Nilu, czy w ojczyźnie negrów, lub 
w krainie lotosów — wszystko je- 
dno. 

W czasie mego pobytu w Japo- 
nii, poznałem śliczną 15-letnią ja- 
poneczkę — Kirę. W jakich o- 
kolicznościach  zadzierzgnęła się 
znajomość, a potem przyjaźń — 
to nie ważne, chodzi mi głównie 
o drugą część epopei i o epilog. 
A śliczny był kociaczek. Wyob- 
raźcie sobie państwo dzieciaka, 
mającego około dwóch łokci wzro- 
stu z nóżkami, jak u ośmioletniej 
dziewczyny i łapkami jeszcze chy- 
ba mniejszemi. Patrząc na tę fi- 
gurkę, doznawałem wrażenia, że 
widzę przez pomniejszającą lor- 
netkę dorosłą, bajecznie zbudo, 
wang kobietę. A co to były za 


rysy — co za bezgraniczna naiw- 
ność i słodycz malowaly sie w 
nich. Cerą przypominała — tyl- 


ko się państwo nie śmiejcie z po- 
równania — mieszaninę cacao z 
herbatniemi różami. 

A jak ona mnie kochała, jak 
umiała kochać! 

Każde nasze pożegnanie przy 
świetle księżyca, który, mówiąc 
nawiasem niczem nie różnił się od 
chicagoskiego, było jedną sonatą 
bólu i rozpaczy, każde przywita- 
nie — całą uwerturą szczęścia. W 
ciągu trzech miesięcy przez miłość 
dla mnie — tak mówiła — nau- 
czyła się trochę po polsku. Gdy- 
byście państwo słyszeli jak wyma- 
wiała: — Kocham cię najsłodszy 
Toni! 

Była to jedna pieśń majowa, 
czułem jednak, że chwila rozłąki 
nastąpić musi i drżałem na samą 
myśl o tem, zwłaszcza, że mój sło- 
dki kociak powtarza mi ciągle, 
tuląc się do piersi. 

— Jak Toni do swego chłodne- 
go kraju pójdzie, Kira umrze. 

I przyszedł ten srogi dzień. 
Wyrok poznała z oczu moich. Nie 
zapłakała, nie poskarżyła się. Je- 
dnak maleńkie liczko pociemnialo 
jeno, oczy nabrały ponurych sta- 
lowych błysków i tak rozpaczli- 
wie patrzyły, żem o mało co sam 
nie ryknął bekiem. 

Na pożegnanie i pamiątkę wy- 
tytuowała mi własnoręcznie na le- 
wem ramieniu parę kulasków kro- 
pek i kresek, co razem miało w 
ttomaczeniu znaczyć: Kira cie- 
bie jednego tylko kocha! i prosi 
z mogilną słodyczą na ustach, 
bym ją wspominał już tylko jak u- 
marłą, 

e LJ LJ 

Na okręcie w ciągu pierwszych 
dwóch dni wprost do nikogo sło- 
wa nie przemówiłem. Zwróciło to 
uwagę współtowarzyszy, jęli ba- 
dać, wypytywać. 

W konkluzyi opowiedziałem im 
wszystko. 

Pięciu z nich, gdym skończył, 
zaczęło się homerycznie śmiać. 

Czułem się niemal obrażony m. 

By mnie uspokoić, każdy zdjął 
wierzchnie ubranie i pokazał znak 
wytautuowany na ramieniu. 

Niestety, znak każdy był bliź- 
niaczo podobny do mojego znaku. 

... Tak... kobiety są wszędzie 
jednakie... Hen. 


Z melodyi ludowych. 
Siadla sobie wrona, 
Na wysokiej lipie, 
I kracze, bo na nią, 
Gesty deszcz się sypie. 
e é $ 
Usiadł sobie Wojtek 
W kącie koło pieca, 
Już mu się sprzykrzyła, 
Ciągła z babą heca. 
LJ e e 
Zapal# fajezysko, 
Cicho sobie pyka, 


A baba wciąż krzyczy, 
Wciąż po izbie bryka. 
a e + 
— Słuchaj Wojtek, rzecze: 
Sluchaj no Agato! 
Nie cuduj tak ciągle, 
Bo cię zbiję za to. 
» s * s 
Na to baba: — Juści! 
Wie o tem kobieta, 
Że na to ma męża, 
Aby była bita. 


Z teki erotyków. 
W miesiącu pięknym maju, 
Blyszezaly im trawniki, 
Szemrały zdroje w gaju, 
Śpiewały im słowiki. 
Dzwonęo wszystko chwałą 
I wiodło w szczęścia szlaki — 
I wszystko im sprzyjało, 
Zaś osobliwie ptaki. 
Aż ptaki do wyników, 
Zawiodly niespodzianie : 
Zaczęli od słowików, 
Skończyli na — bocianie. 


Krakowiaki. 
Raz Bartek co na wsi 
Brody wszystkim golił, 
Do Kasi Wojtkowej 
Swe cholewy smolił, 
Oj dana: 
Kiedy szła z kościoła, 
O tem wiedział właśnie, 
Więc mu się zrobiło 
Koło serca jaśniej, 
Oj dana! 
List do niej napisał; 
Chciejże Kasiu wiedzieć, 
Że cię bardzo kocham, 
Nie śmiem ci powiedzieć, 
Oj dana. 
Raz Kaśka u stawu, 
Gdy chusty swe prała 
Zobaczyla Bartka, 
Więc do niego drała, 
Oj dana! 
Powiedz że mi, Bartuś 
Co mi masz powiedzieć, 
Bo jak mi nie powiesz, 
To nie będę wiedzieć 
Oj dana! 
Jak ją Bartek ścisnął, 
Z tej wielkiej radości, 
Aż Kaśce Wojtkowej, 
Zatrzeszczały kości, 
Oj dana: 
Zabierał się do niej, 
Chciał ją pocałować, 
Lecz pomyślał sobie: 
Trza na później schować, 
Qj dana! 
Ciemno się zrobiło, 
Pies w budzie zaszezekat 
Bartek Kaśkę ścisnął, 
I prędko uciekał 
Oj dana! 


Iskierki, 
Żebyś się nie kołysał jak łódka 
na fali, 
Z młodu już sobie bartuj chara- 
kter ze stali. 
« e s 
Złoto nie czyni lepszym, ni wyż- 
szym nad braci, 
Lecz więcej czynić mogą dobre- 
go bogaci. 
Ld Ld * 
Ten tylko ni jednego dnia pró- 
zno nie straci, 
Kto w każdym cos dobrego zro- 
bi dla swych braci. 


Dobry mistrz młodym orłom nie 
podeina skrzydeł, 
Wie, gdzie dodać ostrogi, gdzie 
użyć wędzideł. 
Ld i] e 
Jeśli palmę nie tobie głos publi- 
czny przyzna, 
Dziękuj Bogu, że godnych ma 
więcej Ojczyzna. 
s s + 
Łatwiej na świecie o filozofię, 
niż o dobrą radę. 
| 9 s 
Mniej jest szkodliwy impet ja- 
wny, niż złość ukryta. 
2 2 bd 
Niewinne często słowa są przy- 
czyną wielkich kłopotów. 
| e s 
Z piosenek ludowych. 
Pan Bóg stworzył kozę, żeby 
gruszki trząsać; 
Pan Bóg stworzył piesa, żeby 
kozę kąsać; 
Pan Bóg stworzył kija, żeby 
picsa bukac; 
Pan Bóg stworzył ogień, żeby 
kija spalić; 
Pan Bóg stworzył wodę, żeby o- 
gień zalać; 
Pan Bóg stworzył woła, żeby 
wodę wypił; 
Pan Bóg stworzył rzeźnika, że- 
by woła zabić. 
e 2 e 


Dowcipnis, 

— Predko, predko cofnij sie z 
głową! — krzyknął Janek do wy- 
glądającego oknem Franka. 
— Dla czego? — zapytał prze- 
rażony Franek. 
— A no, żebym ja mógł patrzeć 
— brzmiała spokojna odpowiedź. 


Od wydawnictwa. 
Szanownym czytelnikom donosimy, 
iż wszystkim tym, którzy przystlg ro- 
ezną prenumeratę na ‘‘Dustrowany Ty- 
godnik Powieściowo-Naukowy”” wysy- 
łamy wszystkie numera od Nowego Ro- 
ku, tak, aby wizystkie Powieści mieć 

od początku. 
W. Dyniewicz Publishing Ca 
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| Nadzieja dla chorych. 


© Jeżeli cierpicie na jakąbądź chroniczną, 
nerwową lub prywatną słabość bezwzglę- 
du na to jak długo chorujecie Jub ila in- 
nych doktorów lub tak zwanych specja. 
listów was łeczyło bezskutecznie, mie 
traccie nadziei, 
Piszcie do nas, opisując dokładnie swą 
chorobę, a my Wam udzielimy sumien- 
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty- 
Biące ludzi takich, w różnych częściach 
kraju się znajdujacych, których choroby 
inni lekarze po większej części orzeklł 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi. 
wić się można, że ludzie ci nazywają nas 
dobrymi Samarytaninami? Czy i dla 
Was nio możemy zrobić to co Zro» 
biliśmy dla tych ludzi? Nasz sposób 
leczenia jest oryginalny. Medycyny nasze zroblone są Z korzeni i 
ziół w uaszem własnoem Iaborytorynm I osobuo dla każdego pacy- 
enta, popruntownem przestudyowaniu jogo dolegliwości, i tym fak- 
tom matmy do zawdzięczenia nasze powodzenio. Nasze cony sę umiarko- 
wane i dostępne dla wszystkich, Mamy 30-to letnie doświadczenie jaka specyaliści í śmiało 
powiedzieć możemy (damy $100 tomn kto nam udowodni przeciwnie], że żaden inn y 
specyalista nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astmy, bronchitisu, suchot w zarodku, 
chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności 1 wątroby, jak: niestrawność, dyspepsya, ka- 
tar, jątrzenie sig żołądka 1 wnętrzności, zatwardzenie, rorwolnienie, odrgtwienie wątroby, 
szczękościak, malarya, hemoroidy, choroby nerek £ pęcherza, pochlina, reumatyzm, choroby 
nerwowe, neuralgia, taniec św. Wita, epilepaya, paraliż, zatrucie krwi, azkrofuły wysypka, 
erupcye, wrzody, kłócia, świerzb, i wszystkie choroby skórne, Eczema, syfilis, rzerzączkę í 
wszystkie inne choroby weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar noga, gardła 
I uszu, bolące i zaropiałe oczy, rachitys, wole, rupturg, choroby macicy i wszystkie choroby 
|| 1 słabości s; owodowane błędami młodzieży lub występkiem. — pisz do mas z ufnością, po- 

daj swój wiek, wagę 1 zajęcie i opisz swą chorobę dokładnie. Pias wyraźnie i cą S ato 


|| e Dr. S. S. Parker Co., © Room |, Coad Block. "Ohio. 


Każda z tych rzeczy 
możecie doatać 


ZA DARMO! 


gdy nam pomożecie rozsprzedaw ać 
nasz towar pomiędzy swoimi znajo- 
my mi. Sprzedajemy Medycyny, Obra- 
zy, Papiery Listowe, Stereonkopy I WI- 
doki i inne potrzebne artykuły. Po- 
trzebujemy wszędzie ludzi do pomo- WSB 
. co którym dajemy wysokie wyna- 
grodzenie pieniężne albo piękne pre- 
zenta, jak: Harmonie 
Skrzypce, Łańcuszki, 
Zegarki, Maszynki do drukowania i setki innych 

Wszelkie informacye | komiletne katalogi 
wysyłamy każdemu, kto nam Dadeśle 2 cent. 
markę. Piszcie dziś zarar! 
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Adresować prosimy tak: 


Kopernik Introduetion Co. 
Westfield, Mass. 


a 


Die 


CRORCZY 


nanana mm niewyleczalne, były całkiem nsunięte przez 
8 W 


OT eee eee eae IEL. NEWMANA. 


Renmatyzm; niestrawność; staboid nerwowa, plu- 
cia krwią; zariębienie; choroby akórne; słabość nie- 
wiaat po pology, ałabońć mężczyzn 1 dzieci, ból w krzy- 
tach i „puchlina itd., jak najdokładniej ag leczona. aby 
nia powróciły. Cierpiónia na rozatrojenie nerwów w 
najgorszym stania, 

Wyleczony a ciężkiego xasziu i kataru. 

Wiel. Ka. Nawmanie! Posbytem się wazyatkich 
chorób przez lekarstwa Wiel. Newmana. Zatem ja, 
Jan Przybysz, dziękuję Wiel. Ka. za tak dobre le 
karetwa, które mnie wyleczyły s tylu zastarzałych 
chorób. na kt re byłem tak ciężko ehory. A terax ern- 
je aig zupełnie zdrów, tak, jak się czułam przed dzia- 
sięciu laty. Kaszel mię zapełnie opuścił, nie „luję tak 

lepiej itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ka. azczęściem, zdro- 
i o ije możebnem, będę się starał radzić każdemu 
Newmana. Zaaełam aerdeczne ukłony Ka. Nawmanowi. 
unkiem 


Kreślę się z wielkiem 
Jan Przybysz. 
Box 181, Chester, W. Va. 
Reumatyzm bardzo przykry wyleczony zupełnie. 

Sian. Ka. Doktorze! Liat Twój odebrałem i na ten list odpisuję Ci kilka 
slów. Dzięki Bogu Najwyżazemu | Tobie, Wiel. Ka., tof mnie wyleczył w tak 
krótkim czasie. Niech Cig Bóg zachowa w azezęśliwam sdrowin dla dobra biednego 
narodu i jeszcze ray „owtarzam: ca Twoje dobroci piech Oi Pan Bóg dopomaga. 
Woale się nie spodziuwałam, że za drugiem użyciem lekarstwa soatang kompletnig u: 
adrowiony. Kaidy człowiek. jetel eam nie eterpiał. to za atyazenia zna boleści 
renmatyczne; może mobla więo wyobrazić. jak auczęśliwy czuje się, gdy się pozbę- 

smu. 
dzie reumaty: Sheet Krasiowski, 
Trout Creek, Ont. Canada. 


Darmo wyślę pouczającą keiążkę mojego leczenia. Załącz 2c markę. Adresujcie: 
Rav. NEWMAN, 2929 W. Lake st., Ohicago. I 


Gw" 


) 
Specyalna oferta reklamowa. 


Wszystkie te prezenty DARMO. 


By wprowadzić nasze słynne podwójnie stocone zogarki, ofiarujemy Somme s każdym 
zagarkiem sprzedanym w przeciągu 80 następnych dni: Jedną chatą, O Zz “he 
Cutler brzytwą, Piękny Łańcnszek do zegarka m prześlicznym trelokiem, Wi mam ę 
m pianki morskiej, Wiedeński mundastuk do cygar z pianki merskiej, Wiedeński mundsrtuk 
do papierosów, Zachwycającą Broszkę dla Pań, Parę Kolczyków Golconda Sparkling. 
Nadzwyczaj Grubo Złoconą Sxpilke do krawatu, Parę Bpinek do Mankietów, Garnitur 
4 Bpinek do Koszuli. Zauważcie sobia dobrze, ie my ofiarnjemy wam nie jeden tylko A 
tej liczby, lecz wszystkie te przecudne prezenta, s każdym kupionym zegarkiem. 
Jeat to prawdziwy Z k 20 | war pięknie odrobiony, s doakonatym mecha- 
arobiony w Ameryce egarek z + gwar. nizmem, ostatnie ulepszenia, niazrównany 
czasomierz. Jeden 1 tych, ża będziecie dumni z posiadania go. Koperty podwójnie złogona, 
cudnie grawirowane. Wygląda na §36 Zloty Zegarek. Zegarek i prezenty posyłamy 
za $4.98. Wyszlemy za opłatą przy odbiorze s przywilejem darmowago abejraenia. Obaj- 
rzyj nobia wszystko w biurze expresowym, a jeśli nie uxznasa, że joat największa taniość. 
jake kiedykolwiek widziałeś, każ agentowi odesłać na naas koszt; w przeciwnym rasie 
zapłać $4.98 | koszta przesyłki. Nio nie ryzyknjesz! Nie kosztuja cię nie obejrzania tych 
tanlości. O ila prrysziesz $4.98 z zamówieniem, my zapłacimy za koszta przesyłki i po- 
darnjemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. Darmo! jeden Zegarek i prezenty, 
jeżeli kupiex Bretć sa $20.88. Naples, esy cheess mieć męski cky damski - carek. Pray- 
aslij zaraz Carral Cutler & Co., 56 Manhattan Bldg.. Chicago, II. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sadach Stanowych i Stanów Zjeda. 


załatwia waselkia sprawy sądowe wa wazyatkieh kra- 

jach, a także sprawy apadkowa i pienipatencyjne, majęąa 

wrzedutawiieeli w różnych krajach udziela wszelkich 

infermacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 

Pełnomocnictwa i inne prawna dokumenta wyrabia w 

różnych jesykees i da wazyatkich krajów, według praw 
miejscowych. 


801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


Adrea: 


B. G. WERNICK, M. D. 
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h POLSKI DOKTOR 

| wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet { dzieci, nawet chromiezme. 
H 

i 

i 

I 

I 

i 


U 

Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i ed 6 de 9 wieczór, i 
Telefon 1955—1 Biehmoné, 1 
U 


269 HANOVER BT, BOSTON, Mam 


4 


GAZETA POLSKA W CHICAG9. 
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Wisdłoóści z Polski. 


Ziemie Polskie pod Moskalem. 


Korony jasnogórskie. 


‘*Gaz, Częstochowska” przyno- 
si reprodukcye koron ofiarowa- 
nych przez papieża Matce Boskiej 
Częstochowskiej i Dzieciątkowi 
Jezusowi. Na życzenie papieża do- 
starczono do Watykanu wymia- 
ry koron i te sporządzone zostały 
ze szczerego złota i bogato ozdo- 
bione kosztownymi kamieniami, a 
wykonane przez jubilera waty- 
kańskiego p. Verniera. Ornamen- 
tacye koron w stylu barokowym 
dostosowano harmonijnie do ar- 
chitektury i ozdób kaplicy Jasno- 
górskiej, mieszczącej obraz cudo- 
wny. Obie korony wykonane zo- 
stały z grubej blachy szczerozło- 
tej i są wysadzane opalami, bry- 
lantami, szafirami i rubinami. Ko- 
rona większa, przeznaczona dla 
Matki Bożej, ozdobiona jest nad- 
to u góry dziewięcioma gwiazda- 
mi. Obie korony zostały catkowi- 
cie ukończone i obecnie oczekują 
w Watykanie na przybycie po nic 
delegacyi, w skład których wejdą 
osoby zaproszone i wyznaczone 
przez biskupa Zdzietowieckiego i 
O. Rejmana. Ozdobienie obrazu 
cudownego nowemi koronami, od- 
będzie się z wielką uroczystością 
w miesiącach letnich. Nowe koro- 
ny przewyższają wartością mate- 
ryalną poprzednie, obliczają je 
bowiem na 100,000 lirów. 

O szkołę potajemną. 

W lutym 1909 roku, starszy 
strażnik w powiecie chełmskim, 
dowiedział się, jakoby we wsi Sta- 
wie u pp. Kozerskich, otworzono 
szkołę bez pozwolenia władz. 
Wszedłszy do domu pp. Kozer- 
skich strażnik zastał p. Janinę 
Kozerską, uczącą kilkoro dzieci 
włościańskich. Na zasadzie skar- 
gi strażnika pp. Tadeusza i Jani- 
nę Kozerskich pociągnięto do od- 
powiedzialnosci sądowej. 

W marcu sąd okręgowy lubelski 
w Chełmie rozpoznawał tę spra- 
wę. Oskarżeni, nie zaprzeczając 
nauczania dzieci, dowodzili, że 
taka dorywcza nauka, gdzie nie 
było stałości nauki, ani stałych 
godzin, ani odpowiedniego po- 
mieszczenia, czemkolwiek przypo- 
minającego szkołę, nie może być 
za naukę szkolną poczytywana, a 
tem samem oskarżenie ich o o- 
twarcie szkoły jest fałszywe. Sąd 
okręgowy oskarżonych od wszel- 
kiej odpowiedzialności uwolnił. 


Fabryka pieniędzy fałszywych. 

Z Suwałk donoszą, iż wykryto 
tam fabrykę pieniędzy fałszywych 
w mieszkaniu jednego z podda- 
nych tureckich. Znaleziono 10-cio 
rubłówki jeszcze nie wykończone 
i wiele przyrządów do tabrykacyi 
banknotów. Udział w fabrykacyi 
brali jeszcze dwaj inni poddani 
tureccy. Jednego z nich schwyta- 
no w Wilnie, za drugim rozesła- 
no listy gończe. 

Brak dozoru. 

We wsi Rząsawach, gmina Rę- 
dziny, Katarzyna Urbańska, idąc 
do krów, zostawiła w domu dzie- 
cko, które, po wyjściu matki z 
mieszkania przysunęło się do o- 
goia. Od ognia zajęła się na nim 
sukienka. Na krzyk dziecka zbie- 
gli się sąsiedzi, lecz już zastali 
całe w płomieniach i na pół zwę- 
glone. Po sześciu godzinach dzie- 
cko zmarło. Gdyby we wsi była 
ochrona, w której dziecko znala- 
złoby opiekę, taki straszny wypa- 
dek napewno by się nie zdarzył. 

Złodzieje w skrzyniach. 

Do domu przy ul. Nalewki za- 
jechał wóz i żyd jakiś prosił stró- 
ża, aby pod jego opieką zostawić 
na dni parę skrzynię z towarami. 
Stróż zgodził się na to, żyd skrzy- 
nie złożył, a nazajutrz nad ranem 
przybył po nie, naładował na wóz, 
w czem dopomogli mu jacyś to- 
warzysze i odjechał. Jak się oka- 
zało obeenie, w skrzyniach byli u- 
kryci złodzieje wraz z narzędzia- 
mi. Przez sklepienie piwniczne 
przedostali się oni do składu ist- 
niejącego w tym domu sklepu, 
skradli najkosztowniejszych to- 
warów jedwabnych na sumę 10 
tysięcy rubli i w skrzyniach, już 
wraz z łupem wydostali się z po- 
dwórza. 

Utonięcie emigrantki. 

Z Grajewa, gub. łomżyńskiej, 
donoszą, że emigranci są ciągle 
tam w haniebny sposób wyzyski- 
wani przez agentów pogranicz- 
nych, którzy narażają przytem 
nieraz ich życie i zdrowie. Niedaw- 
no agenci przeprowadzali grupę 
emigrantów przez rzekę pobliską, 
w której utonęła emigrantka z So- 
kółki w gub. grodzieńskiej. Agen- 
ci, pobrawszy należność z gory, 
często narażają emigrantów na 
dostanie się w ręce straży pogra- 
nicznej. 

Aresztowania wśród młodzieży w 
Warazawie. 

W mieszkaniu p. Rożyckiej, 
przy ul. Sosnowej 1. 13, policya a- 
resztowała onegdaj grono bawią- 
cej się młodzieży szkolnej, skła- 


dającej się z dwudziestu kilku o- 
sób. Wsród bawiących się byli 
między innymi następujący ueznio- 
wie i uczenice: Hempel, Długosz, 
Zawadzki, Krupiński, Nowicka, 
Szelinganka, Rudzki, Mydlarz, 
Witkiewiczówna, Burak, oraz cór- 
ka gospodarstwa p. Różycka. A- 
resztowanych przywieziono do 
wydziału ‘‘ochrany.’’ 


Bójka w kościele. 

W kościele w Wisztyńcu, w po- 
wiecie  wołkowyszskim, doszło 
niedawno temu do krwawej bójki 
między Polakami a Litwinami. 
Kilka osób otrzymało rany. Przy- 
czyną: była odmowa ze strony Po- 
laków, wbrew rozporządzeniu 
wiadzy dyecezyalnej, zaprowadze- 
nia w pewnych określonych go- 
dzinach śpiewania modlitw w ję- 
zyku litewskim dla litwinów, sta- 
nowiących rzekomo większość. 


Skazanie księdza. 


Z Mińska donoszą : — Sąd okrę- 
gowy skazał ks. Sokołowskiego za 
ochrzcenie według obrządku ka- 
tolickiego dziecka, podlegającego 
ochrzeeniu według wiary prawo- 
sławnej, na grzywnę 100 rubli, z 
pozbawieniem stanowiska na trzy 
miesiące. . 


Koszta pijaństwa. 


Według wiadomości urzędo 
wych wypito w Królestwie Pol- 
skim w roku 1909 ogółem 4,897,- 
829 wiader wódki, a dochód z te- 
go źródła wynosił 40,354,654 rb., 
to znaczy około 90 milionów mk. 
Piwa wyprodukowano w r. 1909 
przeszło 11 milionów wiader, a 
wypito nieco więcej, bo dochodzi 
do tego import piwa z Rosyi i za- 
granicy, który przewyższa wywóz. 
Na piwo wydano, łącznie z akcy- 
za, około 12,500,000 rb. Jeśli doli- 
czymy jeszcze wydatek na wino i 
szampan itd. który wynosił także 
conajmniej 12 mil. rb. to otrzyma- 
my razem około 45 mil. rubli jako 
roczny wydatek Królestwa Pol- 
skiego na napoje alkoholowe. Na 
1 osobę przypada w Królestwie 
rocznego wydatku na piwo, wino i 
wódkę około 6—7 rb. Ileż za te 
pieniądze, wydawane ze stratą dla 
społeczeństwa na rzecz tak szkod- 
liwą, możnaby rocznie zrobić do- 
brego! 


Na Syberyę. 


Ruch emigracyjny włościan na 
Syberyę, który do niedawna ogra- 
niczał się przeważnie do gubernii 
wewnętrznych państwa, objął o- 
becnie częściowo i Królestwo Pol- 
skie, a mianowicie guberuię lubel- 
ską. Według urzędowego sprawo- 
zdania głównego zarządu urzą- 
dzenia gruntów i rolnictwa o ru- 
chu przesiedleńczym, w r. z. z gu- 
bernii tej podążyło na Syberyę ze 
świadectwami  przesiedleńczemi 
782 osób, bez świadectw zaś ta- 
kich 885, czyli razem 1.667 osób. 
Z liezby tej powróciło 348. 


Napad. 


Z Warszawy donoszą: W po- 
dwórzu domu nr. 15 przy uliey 
Wareckiej stoi pałacyk, w któ- 
rym mieszka właściciel tej dużej 
nieruchomości, znany wydawca i 
właściciel drukarm p. Piotr Nos- 
kowski. Za pałacykiem jest ogró- 
dek, łączący się z ogrodem ks. Lu- 
bomirskich i podwórzami posesyi 
od ulicy Ilortepsyi, a z boku od 
placu Wareckiego. Z tego ogród- 
ka przez okno dostał się do sypial- 
ni p. Piotra Noskowskiego zło- 
czyńca i rzucił się ze sztyletem na 
śpiącego, zadając mu cios w gło- 
wę. Na szczęście, wymierzony po 
ciemku cios nie zadał rany Smier- 
telnej, obudził jednak śpiącego, 
który zerwał się z łóżka i zaczął się 
bronić. 

Wywiązała się rozpaczliwa wal- 
ka, pomiędzy p. Nosk. a napast- 
nikiem, podczas której napadnię- 
ty wzywał pomocy. Dopiero po 
kilku minutach jednak krzyk ten 
i szamotania obudziły śpiących w 
innych pokojach krewnego i sy- 
nów oraz służbę p. Noskowskiego. 
Słysząc nadbieganie pomocy, zło- 
czyńca zaniechał walki i wpadł 
do sieni, a stamtąd odemknąwszy 
zatrzask u drzwi wejściowych, 
wybiegł z pałacyku, wpadł do o- 
gródku i zniknął w ciemnościach. 
Rzucono sie za nim w pogoń, lecz 
ująć już nie zdołano. Zaalarmowa- 
na policya i wydział śledczy przy- 
były na miejsce i rozwinęły śledz- 
two. Na mocy poczynionych obser- 
wacyi władze śledcze powzięły 
przypuszczenie, że złoczyńca mu- 
siał doskonale znać teren i roz- 
kład mieszkań, że przeto jest to 
ktoś domowy. 

Zarządzono więc  rewizyę we 
wszystkich mieszkaniach tej ob- 
szernej nieruchomości i w jednej 
z kuchni znaleziono syna kuchar- 
ki, który miał na ciele ślady po- 
drapań. Tłómaczy się on, że wczo- 
raj spadł z roweru. P. Piotr Nos- 
kowski oprócz potłuczeń od sza- 
motania, które dochodziło do ta- 
rzania się po podłodze w rozpacz- 
liwej walce ze złoczyńcą, odniósł 
ranę w skroń, zadaną sztyletem i 
należącą do ciężkich, choć nie gro- 
żących śmiercią. 


Kara prasowa. 
Redaktor ‘‘Kuryera Lubelskie- 
go” p. Feliks Jankowski skazany 
został przez warszawskiego gene- 
rał-gubernatora na karę 100 rubli 
za umieszczenie w nr. 53 i 58 arty- 
kułów ‘‘Na pruską modę” i “U- 

trudnienie parcelacyi.’’ 


Wydalanie żydów ze wsi w Kró. 
lestwie. 

Powiatowe komisye włościańskie 
w powiatach zamoyskim i biłgo- 
rajskim oskarżyły wszystkich ży- 
dów, zamieszkałych po wsiach, że 
nie mają prawa tam zamieszkiwać 
i zajmować się handlem. Żydzi 
przegrali procesy w sądach gmin- 
nych i w zjeździe, poezem podali 
kasacyę do Senatu. Władze miej- 
scowe, nie czekając na decyzę Se- 
natu, zaczęły wydalać żydów na 
zasadzie wyroków sądowych. Ży- 
dzi, jak pisze “U. Lub.” mają się 
zwrócić z prośbą o interwencyę do 
posła Niselowicza. 


Z LITWY I RUSI. 


— Stan zdrowia Elizy Orzeszko. 
wej poprawia się stale; od tygod- 
nia nie miała ona żadnego ataku 
sercowego, nawet tych słabych, 
które się przedtem powtarzały. 
Pomimo to, jest jeszcze bardzo o- 
słabioną i nie podnosi się z łóż- 
ka. Niezależnie od tego usposobie- 
nie i saimopoczucie są dobre, wszy- 
stkie sprawy społeczne po dawne- 
mu interesują rekonwalescentkę, 
najciekawsze rzeczy z pism i ga- 
zet są odczytywane chorej co- 
dziennie. Odwiedzających tylko 
lekarze nie pozwalają przyjmo- 
wać jeszcze, bo najmniejsze zmę- 
czenie zwykle ujemnie odbija się 
na zdrowiu. Dyżury nocne lekarzy 
trwają jeszcze w dalszym ciągu, 
tylko obecnie z powodu choroby 
stałego lekarza p. Orzeszkowej dr. 
Dąbrowskiego, dyżuruje na zmia- 
nę dr. Talhejm, Szumkowski, Ry- 
dzewski i Jakimowicz. 

— W Izbie sądowej wileńskiej, 
z udziałem przedstawicieli stanów 
sądzono sprawę p. Feliksa Za- 
wadzkiego, b. właściciela księgar- 
ni p. f. J. Zawadzi, i p. Aleksan- 
dra Szklennika o przechowywanie 
i sprzedaż II części ‘‘Dziadéw”’ 
Adama Mickiewicza. P. Zawadz- 
kiego bronił mec. T. Wróblewski. 
Pomimo świetnej obrony Izba 
skazała p. Zawadzkiego na 2 mie- 
siące twierdzy. P, Szklennik bro- 
nił się sam. 

— W wielkiej 
podczas rozpatrywania sprawy 
politycznej włościanina Józefa 
Olszewskiego, nastąpiła przeszko- 
da. Podsądny  obwiniony był, 
między innemi, o występek prze- 
ciw religii prawosławnej. Tym- 
czasem w składzie przedstawicie- 
li stanów zasiadał p. K. Niedziat- 
kowski, p. o. prezydenta miasta, i 
wójt gminy  mośnickiej, J. Ce- 
sim — obaj katolicy. Wobec tego 
że prawo nie pozwala, by wykro- 
czenia przeciw wierze prawosław- 
nej sądzili nieprawostawni — 
sprawę odłożono. 

— W nocy z 3 na 4 kwietnia do- 
konano rewizyi w kancelaryach 
kilku notaryuszów w Wilnie. Re- 
wizye te mają związek z dokony 
waną obecnie w całem państwie 
rewizyą senatorską intendentury. 
Krążą bowiem pogłoski, że w Wil- 
nie przechowywane są papiery 
procentowe jednego z dynabur- 
skich urzędników intendentury. 


Izbie sądowej, 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


Dar Grunwaldzki. 

Zarząd główny T. S. L., podaje 
do wiadomości, że stan deklaracyi 
na Dar Grunwaldzki dla Towa- 
rzystwa Szkoły Ludowej wynosił 
z dniem 31 marca rb. koron 1,300,- 
850. Stan gotówki, ulokowanej z 
tego tytułu w Banku krajowym i 
innych instytucyach finansowych 
w całym kraju wynosi zaledwie 
286,000 kr. 

Zważywszy, że Schulverein już 
w dniu 1 marca rb. zamknął listę 
funduszu Roseggera, a przez to 
samo rozporządza odrazu kaprta- 
łem 2.000.000 kor.; zważywszy 
dalej, że Czesi zebrali również go- 
tówkę na Dar dla Maticy Skol- 
skiej 1.054.000 koron — widzimy, 
że nasza akeya, rozpoczęta po tak 
dobrą wróżbę słabnie i nie odpo- 
wiada oczekiwaniom. Do dwóch 
milionów deklaracyi brak nam je- 
szcze 100.000 koron, do zrealizo- 
wania całego kapitału niema! 
wszystko jeszcze jest do zrobienia. 

Wobec coraz większych trudno- 
ści, jakie T. S. L. napotyka w 
pracy swej narodowej na wschod- 
nich i zachodnich kresach, czas 
jest ostatni, aby akcya Daru 
Grunwaldzkiego szybciej i skute- 
czniej znów się rozwinęła. Dlate- 
go też wzywamy najgoręcej tych 
wszystkich, którzy jeszcze dla ja- 
kichkolwiek bądź względów de- 
klaracyi nie złożyli, aby to możli- 
wie szybko uczynili, tych zaś, 
którzy już swój narodowy obowią. 
zek spełnili, aby nam przyszli z 
pomocą i agitacyą przyczynili się 
do dopięcia tego szczytnego celu, 


który Dar Grunwaldzki ma speł- 
nić. 

Bis dat qui cito dat. 

Awantury żołnierskie w Tarno- 
polu. 

Awantury żołnierskie, jakie za- 
niepokoiły w pierwszym tygodniu 
kwietnia ludność naszego miasta, 
ustajy w czwartek z powodu dale- 
ko idących zarządzeń władz woj- 
skowych, w myśl których o g. 6 
żołnierze są już w koszarach. Po 
krwawej środzie mogło przyjść 
jeszcze do większych rozruchów, 
gdyby nie owe zarządzenia, poczę- 
ły się bowiem organizować szumo- 
winy celem samoobrony, a także 
i prowokowania żołnierzy. 

W dniu 1 kwietnia wieczorem 
na stojącego około magazynów na 
warcie Piotra Turawskiego, rzuci- 
li dwaj nieprzytrzymani sprawcy 
kamienie, z których jeden ugodził 
Turawskiego w twarz i zadał mu 
lekką ranę. W chwili gdy żołnierz 
składał się do strzału, sprawcy 
zniknęli za wysokim murem, któ- 
ry magazyny oddziela od sąsied- 
niej realności. 

Cudowni dentyści japońscy 

we Lwowie. 

Plutonowy _ policyi, pełniący 
służbę w ul. Kopernika, przyare- 
sztował za włóczęgostwo i żebra- 
ninę cztery dziewczęta japońskie 
i dwu małych Japończyków. W 
ślad za nimi zjawił się w policyi 
jakiś żydek ‘‘Impressario’’, któ- 
ry z dziećmi tymi jeździ i chcąc 
uchronić małych włóczęgów od 
aresztowania, przedstawiał, że ma- 
ją zajęcie, leczące na ból zębów. Za. 
pytany, w jaki sposób to czynią, o. 
świadczył, że '*mają taki magnes, 
który przykładają do bolącego zę- 
ba i zapomocą niego wyciągają ro- 
baka, który sprawia bol, tocząc ząb 
Robaka tego pokazują pacyento- 
wi, jak chodzi po papierze, na do- 
wód, że go wyjeli.’’ Mimo tej o- 
brony impresaria oddano cudow- 
nych tych dentystów japońskich 
na razie do uresztu. 

Nowy szpieg. 

W lutym rz. aresztowano w 
Przemyślu niejakiego Mieczysława 
Kuczmajewskiego, podejrzanego o 
szpiegostwo. Oskarżony jest o to, 
iż na polecenie Byłowa i Hartin- 
ga, zdejmował plany z twierdz au- 
stryackich. Kuezmajewski był z 
zawodu kelnerem; już w r. 1907 
stawał przed jednym z sądów wę- 
gierskich pod zarzutem szpiego- 
stwa. Skazany odsiedział karę je- 
dnorocznego więzienia. Po przy- 
byciu do Wiednia został areszto- 
wany. Przyznał się wówczas, iż za 
wynagrodzeniem miesięcznem, 
wynoszącem 300 rb., został zaan- 
gażowany do służby szpiegowskiej 
przez Byłowa. Po rozmowie z nim 
udał się do Wiener Neustadt, 
gdzie otrzymał od pewnego woj- 
skowego szkie nowego dzieła. 

Dalszemi jego stacyami był Kra- 
ków i Sambor, w Krakowie zdo- 
byt K. fragment planu fortyfi- 
kacyjnego. W roku 1908 usiłował 
wraz z Byłowem w Budapeszcie 
dostać w ręce plany mobilizacyjne 
— zamiar ten jednak spełzł na ni- 
czem. W jakiś czas potem Kucz. 
był zajęty jako robotnik przy bu- 
dowie koszar kawaleryi i zdobył 
kilka planów. Gdy spostrzegł, że 
jest obserwowany, porzucił na ja- 
kiś czas rzemiosło szpiegowskie i 
wstąpił do służby jako kelner w 
pewnej gospodzie w Panczowej. 

To mniej intratne zajęcie sprzy- 
krzyło mu się, zaczął więc objeż- 
dzag miejsca graniczne jak Orso- 
wa,, Tryjest, w końcu Przemyśl, 
gdzie go aresztowano. 

Z Byłowem i Hartingem kores- 


pondował alfabetem szyfrowym 
klucz do tego pisma znaleziono 
przy nim. 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


Praca oświatowa w Poznańskiem, 
Życie społeczne we Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem skupia się 
w licznym szeregu najréznorod- 
niejszych stowarzyszeń. Liczba ich 
ciągle wzrasta, tak, że dziś nie- 
ma już prawie większej wioski, 
gdzieby nie istniało czy Kółko rol- 
nicze, czy Towarzystwo rolnicze, 
ludowe lub młodzieży. Wszystkie 
niemal mają charakter kultural- 
no-oświatowy. Organem ruchu o- 
światowego jest '' Przegląd oświa- 
towy”, wychodzący w Poznaniu 
pod redakcyą księdza A, Lisiec- 
kiego. W ostatnim numerze pisma 
znajduje się interesujące zestawie- 
nie pracy w obrębie rozmaitych 
Towarzystw robotniczych. 

W Księstwie Poznańskiem ist- 
nieją trzy większe związki, a mia- 
nowicie: ‘‘Zwigzek katolickich 
Towarzystw robotnikéw pol- 
skich”, ‘‘Zwigzek stowarzyszenia 
kobiet pracujacych’’ i ‘‘Zjedno- 
czenie Towarzystw kobiecych o- 
światowych.” 

Pierwszy z nich, Związek katoli- 
ckich Towarzystw robotników pol 
skich, obejmuje według ostatnie 
go sprawozdania 229 Towarzystw 
i 31,948 członków. Stan pieniężny 
przedstawia się pomyślnie, bo na 
rok 1910 przechodzi 14,598,61 ma- 
rek. Do Związku należą Towarzy- 
stwa robotnicze, których zada- 


niem jest: obrona i szerzenie reli- 
gijności i dobrych obyczajów w 
ścisłym związku z Kościołem, o- 
gólne oświecanie umysłu, popie- 
ranie materyalnych iuteresów, po- 
moe wzajemna członków itp. Nad 
podniesieniem kulturalnem człon- 
ków pracują Towarzystwa za po- 
mocą wspólnych posiedzeń, odezy- 
tów, wykładów, bibliotek, czytelń 
itp. Organem związkowym jest 
“Robotnik”, wychodzący w Po- 
znaniu i mający około 29,000 pre- 
numeratoréw. W roku 1909 istnia- 
ło w związku 127 bibliotek, ksią- 
żek w nich 20,729. W 81 towarzy- 
stwach przeczytano 28,021 tomów, 
46 towarzystw liczby przeczyta- 
nych książek nie podało. 

Związek Stowarzyszeń kobiet 
pracujących ze siedzibą w Pozna- 
niu, jest organizacyą4 znacznie 
młodszą. Założono go dopiero w 
r. 1906, a dziś liczy 21 stowarzy- 
szeń i 4792 członkiń. Majątek jego 
jest już znaczny, a główny do- 
chód pochodzi ze składek związ- 
kowych, w czem jest liczony przy- 
musowy abonament pisma związ- 
kowego ‘‘Gazeta dla kobiet”, Ce- 
lem towarzystw do Związku nale- 
żących jest: uchronienie kobiet 
pracujących od złych wpływów, 
wpojenie w nie zasad wiary, do- 
brych obyczajów, zachęta do su- 
miennej pracy, szerzenie ogólnego 
wykształcenia ze szczególnem u- 
wzgłędnieniem wiadomości po- 
trzebnych dla ich stanu, wskazy- 
wanie pracy itd. Środkami do 
tych zadań prowadzącymi są 
wspólne posiedzenia, odczyty, po- 
gadanki, biblioteki, wspólne urzą- 
dzają zabawy, wycieczki itd. Obok 
pracy oświatowej urządzają sto- 
warzyszenia za małą opłatą kursa 
zawodowe — naprzykład krawie- 
cczyzny, białego szycia, buchalte- 
ryi — pod kierownictwem sił fa- 
chowych, 

Zjednoczenie Towarzystw kobie- 
cych oświatowych na rzeszę nie- 
miecką zawiązało się dopiero w 
lutym ubiegłego roku, a liczy obe- 
cnie 12 towarzystw i 1,237 człon- 
kif. Towarzystwa do Zjednocze- 
nia należące mają charakter wyłą: 
cznie oświatowo-kulturalny. Jed- 
nolitych ustaw Towarzystwa 
związkowe dotychczas nie posia- 
dają, ale zestawieniem ich zajmu- 
je się obecnie zarząd związkowy. 
Organeńf Związku jest miesięcz- 
nik ' Zjednoczenie”. Praca w 
Zjednoczeniu była w ubiegłym 
roku, jak na początek, oczywiście 
przeważnie organizacyjną. 

Wybory w Poznaniu. 

Walka o mandat poznański do- 
prowadziła więc do rozłamu w 
społeczeństwie polskiem. Wybor. 
cy niezadowoleni z decyzyi naj- 
wyższej władzy wyborczej, a 
świadomi tego, że stanowią wie- 
kszość w swoim okręgu wybor- 
czym, nie poddali się rozkazowi 
komitetu prowincyonalnego, lecz 
oświadczyli, się przy głosowaniu 
za kandydatem którego sami sobie 
upatrzyli, do którego mają zaufa- 
nie, że będzie godnie i z korzyścią 
dla społeczeństwa piastował po- 
wierzony sobie mandat poselski. 
Wskutek tego rozstrzelity się gło- 
sy polskie z tym skutkiem, że kan- 
dydat urzędowy polski p. Sosiń- 
ski z Bochum otrzymał tylko oko- 
ło 7000 głosów i nie dojdzie wca- 
le do głosowania ściślejszego, a 
walka decydująca o mandat posel- 
ski z miasta Poznania i okolicy od- 
będzie się między mężem zaufania 
zjednoczonych stronnictw nie- 
mieckich a kandydatem polskim, 
przez poslki komitet prowincyo- 
nalny, 

Według obliczeń dotychczaso- 
wych, wynik wyborów uzupełnia- 
jących w okręgu  poznańskiem, 
przedstawia się jak następuje: `“ 

Kandydat polecony przez komi. 
tet prowincyonalny p. Sosiński o- 
trzymał głosów 7000, p. Nowicki 
11.500, kandydat zjednoczonych 
Niemców burmistrz Wilms 12.000. 
Kandydat  socyalistyczny Matu- 
szewski 2303 głosy. 

Żaden z kandydatów nie uzy- 
skał zatem większości i w następ- 
stwie tego odbędą się wybory 
ściślejsze między Wilmsem i No- 
wickim, jako kandydatami, którzy 
otrzymali stosunkowo najwięcej 
głosów. 

Zjazd związku robotników 

rolnych w Poznańskiem. 

W tych dniach odbył się w Po- 
znaniu jedenasty zjazd związku 
katolickich towarzystw robotni- 
ków polskich, Na zjazd przybyło 
64 księży patronów i 306 przedsta- 
wicieli świeckich. Związek rozwi- 
ja się bardzo pomyślnie. Przybyło 
w roku ubiegłym 25 nowych sto- 
warzyszeń i 2,500 nowych człon- 
ków. Organ związku ‘‘Robotnik’’ 
rozchodzi się w 29 tys. egzempla-- 
rzy i daje 1] i pół tys. marek do- 
chodu. Ks. Wawrzyniak podniósł 
ważną sprawę, że właściciele ziem- 
scy i robotnicy rolni często na- 
rzekają na siebie wzajemnie, ale 
nie porozumiewają się, by stosun- 
ki wzajemne naprawić. W myśl 
tych słów organizacya robotników 
rolnych weszła w porozumienie z 
Centralnem Towarzystwem Rol- 
niczem, Odbyło się wspólne posie- 


dzenie przedstawicieli obu orga- 
nizacyi, na którem rozważano sze- 
reg doniosłych spraw. Zjazd wy- 
powiedział się za tem, by takie 
porozumienia urządzać stale. 


Bankructwo M. Biedermana. 


Prof. Ludwik Bernhard, które- 
mu polecono kontrolę stosunków 
ekonomicznych w Poznańskiem, 
Prusach Zachodnich i Górnym 
Śląsku, ogłosił w berlińskim **Lo- 
kalanzeigerze’’ artykuł, zwiastu- 
jacy bankructwo znanej firmy po- 
znańskiej ‘‘Drweski i Langner”, 
pośredniczącej w kupnie i sprze- 
daży dóbr. O bankructwie tem 
niedawno donosił też szczegółowo 
' Berliner Tageblatt”. 

Na czele firmy stangl—jak wia- 
domo — przed kilkunastu laty, p. 
Marcin Biederman, który nieba- 
wem zdobył sobie powszechne u- 
znanie, jako jeden z najdzielniej- 
szych obrońców ziemi polskiej w 
walce z kolonizacya pruską. Dzię- 
ki swej pomysłowości i energii 
handlowej zyskał zaufanie wielu 
zamożnych obywateli i nawet 
Banku spółek zarookowych, a zdo- 
bywszy w ten sposób niezbędne 
dla obrotów handlowych kapita- 
ły, ocalił wielkie obszary ziemi 
polskiej przed wynarodowieniem. 

Bernhard ogłasza z tryumfem, 
że nadszedł nareszcie koniec nie- 
bezpiecznego dla interesów pru- 
skich kupea-patryoty. Biederman 
kupił podobno w roku 1907 dobra 
Modrze, które _przepłacił, a na- 
stępnie ani rozparcelowac ani 
sprzedać ich w całości nie zdołał. 
I to miało się stać przyczyną bank- 
ructwa, lubo— dodaje prof. Bern- 
hard — nie wiadomo jeszcze, czy 
polscy patryoci w ostatniej chwi- 
li nie ocalą Biedermana. 

Prasa polska w Poznaniu do- 
tychezas nie nie wspomina o ‘‘ka- 
tastrofie’’, moze zatem radość 
prusaków jest jeszcze przedwcze- 
sna... 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, co aig dolega a ataniecz aig w tea 
sposób twoim właanym lekeraem. Przyślij 
nam twój mocz, álna albo inne adłączenia 
wilgoci twago ciała pod niżej podanym adre- 
sem, zalączają”a równocaeśnie trzy dolary xa 
agiaminacyg, a my edańlamy ei s powrotem 
wynik mikroakopicznej i ahemiexnej egaami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jaka też poda- 
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
u niej aig moteaa wylaazyć, przyłączając ró- 
wnień akuieczne lekarstwo. 

Śatab naszego leczniczege zakładu składa 
się z zada ar ELH i najpraktyczniejanych do- 
ktorów, chemików i aptekarzy, wykaztalco- 


nych w najlepazych azkołach w Euraple i w 
Anieryca, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu | gwarantujemy dla 
tego za każdy nasa czyn. My nie leczymy 
apecyalnych eheréb, ale wazystkie eheroby 
waazago azczegilnego aystamu. 

Jaa przysłać odłączenie wilgoci 


Napełnij jedną małą 2 nneyową 
bntelkę x tweim moczem, paaazm edda. 
nym rano, samkmj dobrze korkiem i edeálij 
do naa w małem pudelkn ekapressem s góry 


opłaconym. 
Slina: Napluj do małej azerokiej butelki 


wyplucie a piersi, zamknij korkiem f ededlij 
do naa w ten sam apoaób jak moss. Adrea: 


Pedicura Remedy Co. 
Chicago, ni. 


1047 N. Robey st., 


d; 


Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu- 
zyczny, własnego i najlep- 
szych wyrobów, to należy za- 
żądać cennika za darmo za” 
łączając 2c. markę. 


HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo,N.Y. 


Dla chorych 


nim $ satem. iss 
wige chorong I nha 
20. marke peeztową na 
odpowiedi. 


Mrs. A. Hoo, Box E, So. Bat, ld. 


NA CHOROBYNEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 


wszelkie moczowe 
wydzieliny 


"ET (w 


wystrzegajela alg 

naśladownictw 

Na sprzedaż we 
wasystkich aptekach 


załatwić jaki grum- 
KT towy lub pieniężny 

interes w Btarym 

Kraju, ten niech 
mię zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jest powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze s gruntu do ściągnięcia, lub shee 
posłać pełnamoenietwo, albo uskutecz_ 
nić jaką intabulaeyę lub ekstabulaeyę, 
kto ehee podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
eji załatwiamy skoro i skutecznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
lieyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia | 
wypożyczamy pieniądze na zakupne 
propertów lub na budowę  demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na procent na 1 hipotekę. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel. Monroe 1200, Onicago, ML 


kupie SZCZE tU-ŁiO' 


Kto chce w” wy 
rek, łańcuszek, pierseauu i, Veiczvki 
broszki z orłem lub herbsm polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa- 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarzą 
kupując złote lub srebrne wyroby a 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od. 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy: 
K. STACHOWSKI 


1115 Noble str. 


& CO. 
Chicago, DL 


PEDICURA 


na pocenie nóg, bóle, sa wen itd. 
Pruyńlijcia FO oent. w 2 oaatowyeh naen- 


kach pocztowych za jedne puńsieczko inh 
$1.00 na A rudełecake. 


PEDICURA MASCI. 

Pieniądze takta można przesłać przes 
Money Order, t.. zpraaa, Cheek lub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t--odniu) pocenia nóg i rezultaty posenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie uukodząc wasse 
mu zdrowiu — leźli użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaka inną aehorobą te napisz 
eie do nas, a my chetnie odpiszemy | dente 
miemy jaką maść, medycynę lub pigułki i me- 
eie nżywać. Porada sarmo. rea: 

PEDICURA REMEDY CO. NOT INO. 

E. P, Lażschner, Chemist. 


1047 N. Robey at., Chisago, Th. 


Czarna Magia! 


Kto chce być słynnym akto- 
śrem CZARNEJ MAGII tub na- 
= być Znikającą Moneta, Czaro- 
#2 dziejskie Księgi i Sekrety niech 
znłączy 2c znaczek. a otrzyma 
Ilustrowany Katalog Darmo. 


s. J. WOLINSKI, 
2103 Hastings St., Chicago, III. 


Każdy może w przeciągu 
kliku lat być właścicielem 
kilku set akrów najlepszego 
gruntu, jeżeli teraz skorzysta 
ze sposobności i osiedli się w 
Północnej Dakocie. Jest tu 
nadzwyczaj urodzajna rola, 
którą można natychmiast o- 
ać i obsiać i zaraz pierwsze- 
go roku mieć zbiór. Mamy 
tam jeszcze około 25,000 ak- 
rów, w pobliżu kolei, które 
sprzedamy po $12.00 do 15.00 
za akier. Mamy także farmy 
z budynkami. Piszcie zaraz 


po informacyę. Sędzia L. Ko- 
tecki, 504 Mitchell str., Mil- 
waukee, Wis. 


Kobieta najlepiej może 
zrozumieć kobiecą cho- 
robę. 
Niewiasto, jeżeli eier- 
pisz na jaką chorobę ko- 
biecą lub inną, napisa 
do mnie, załąez sa 2e 
znaczek pocztowy a ja 
ei udzielę bezpłatnej po- 
rady, jak możesz sig w 

domu wyleczyć, 


Udzielam porady na choroby i prey- 
padłości kobiece, jak: zapalania, ober- 
wanie; białe i czerwone upławy; opa: 
dnięcie macicy, nieregularność, boles- 
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; nawrót 
i ból głowy, nerwowość i inne dole 
gliwości kobiece. 


Mam najlepsze lekarstwa na ehoro- 
by skórne, jak: liszaj, paroh, éwiersb, 
krosty na twarzy i piegi. 

Leczę na stałe wazelkie choroby ra- 
raźliwe, kobiet i mężazyrzn; reumatyzm, 
choroby pęcherz" i nerek, eboroby Ło- 
łądkowe. 


Adres. Dr. Marya Kowalska — Biel 
and Co. P. O. Box 62 Detroit, Mich. 9 


Tysiące już uszczęśliwionych! 

Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo  eiekawą 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować w 
każdyp domu, = niej 
każdy się dowie jak 
„ozbyć krosty, piegi, 
liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jek po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
syé ładne bujne włosy, i wiele <cieka- 
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
Że. znaczek na odpowiedź. Piszcie ga. 
az tak: Panie Karas, proszę mi przy- 
słać książeczkę, ‘‘Poradnik Zdrowią””. 


Adresuj: W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal. 


H. C. Patterson, 


WŁASNOŚC REALNA, 
Pożyczki i Dzierżawy. 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Opłaci się pisać do nas!! 


Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo 
wteściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyża lub Inna 
rzeczy do naheżrego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. | obrazy, 
- ramy do obrazów, sesto- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pleze po katalogi do 
J08. KWABNIEWSKI, 
EM Becher St. Milwaskes. Wis. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU- 
OHY, Elaśtany, spodnie i kamizelki se 
skór owezych własnej wyprawy i rę- 
eznego szycia, a także czapki i rękawi- 
e. 


Bobigey obetalunki, niechaj prsyéle 
jakąkolwiek miarę: 
Stan. Bobowski, 


(Gostyn) Downers Grove IM 


"GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Rite ers [FSE = | 5 


Jest to młoda para milionerska, o 


której piszemy w telegramach, 


że uciekła z Nowego Yrku z powodu ‘‘drozyzny’’ do Europy. 


Telegramy z Ameryki. 


CIEKAWY GOŚĆ. 
Król Siamu przybywa do Stanów 
Zjednoczonych w towarzy. 
stwie 40 żon. 


SEATTLE, WASH. — Chula- 
loncocorn, król. Siamu, przyjeż- 
dza do Ameryki tego roku. Oczy- 
wiście, nie przyjeżdża sam, gdyż 


\ 
t 


| 
| 


powrócił już do domowego ogni- 
ska. 

Bryan opuścił swe mieszkanie 
w Lineoln w Nebrasce 13 listo- 
pada ub. roku i spędził pewien 
czas w stanach południowych, 26 
grudnia opuścił Key West, połud- 
niowy koniec Florydy, i udał się 
do Havany na Kubie. Stąd udał 
się na wyspę Jamajkę, następnie 


do Panamy, Peru, Boliwii, Chile, | 


w karuwanie znajdować się będą | Argentyny i Brazylii, skąd przez 


najulubieńsze z jego małżonek 
w liczbie czterdziestu. Reszta je- 
go połowie na które małżonek ‘nie 
ma oka”, z powodu ich możę nie- 
dostojnego zachowywania się lub 
z innych przyczyn, zostanie w do- 
mu, by pilnować gospodarstwa. 

Każda z żon przywiezie ze so- 
bą przynajmniej jedną panią do 
usług w czasie podróży; pozatem 
do wyprawy przyłączy się około 
trzydzieści osób, które będą sta- 
nowić towarzyszy podróży. 

Podróżowanie po Stanach Zjed- 
noczonych potrwa kilka tygodni, 
i obejmie najważniejsze miasta tu. 
tejsze, od Seattle począwszy, na 
wschód ku oceanowi Atlantyckie- 
mu. 

Spodziewany przyjazd do Sta- 
nów Zjednoczonych *'wielożenne- 
go” króla państwa słoniów, napa- 
wa utęsknieniem tutejsze kompa- 
nie kolejowe, dla których zapo- 
wiada się grube żniwo. 


OLBRZYMI POŻAR. 


Prawie połowa miasta pastwą o- 
gnia, szkoda 2 miliony dola- 
rów. 

LAKE ST. CHARLES, LA. — 
Onegdaj o godzinie 4 po południu 
wybuchł tu pożar, który w_prze- 
ciągu krótkiego czasu objął z po- 
wodu silnego wichru 20 kwadra- 
tów domów i obrócił je w gru- 
zy. Kilkaset domów jest znisz- 
czonych, 2000 osób bez dachu, 
szkody obliczają co najmniej na 
$2,000,000. 

Tutejsza straż ogniowa była 
bezsilna wobec siły rozszalatego 
żywiołu, a również i obca z po- 
mocą przybyła straż nie mogła ni- 
czego wskórać. Dopiero około 
godziny 8 wieczorem wygasły pło- 
mienie, ale wtedy, kiedy nie mia- 
ły już czego niszczyć, bo do naj- 
bliższych domów była zbyt dale- 
ka przestrzeń. 

Pomocnicze oddziały straży o- 
gniowej nadeszły z Beaumont i 
Orange, Tex. i z Jennigs, La. — 
i inne miejscowości nadesłały licz- 
nych ochotników. Skoro już wo- 
da nie pomagała zaczęto lokalizo- 
wać pożar za pomocą dynamitu, 
ale to nie wiele pomagało, bo do- 


my z drzewa budowane stanowiły | 


po zniszczeniu dynamitem podat- 
ny materyał do rozszerzania się 
pożaru. 


dły małe domki, ale obok nich tak. 
że i znaczna ilość budynków wię- 
kszych, jak ratusz, wspaniały 
gmach sądu powiatowego, hotel 
Clair, kościoły, składy i magazy- 
ny. 

Pomiędzy zniszczonymi budow- 
lami znajduje się i katolicki kon- 
went, w którym zamieszkali ludzie 
na szczęście zdołali uratować się 
ucieczką, W tym jednym wypad- 
ku wynosi szkoda najmniej $100,- 
000. 

Największą szkodę wyrządził 
pożar przez zniszczenie gmachu 
sądowego, gdyż znajdowało się 
tam wiele dokumentów i aktów, 
których nie można odnowić, ani 
na nowo sporządzić z powodu 
braku źródeł. 

Krążą tu pogłoski, że towarzy- 
stwa asekuracyjne, dotknięte bez- 
pośrednio tutejszym pożarem bę- 
dzie mogło pokryć szkody zaled- 
wie do 1/3 części wartości znisz- 
czonych budynków i ruchomości. 

Przyczyna pożaru nie zbadana 
dotychczas. Milicya stanowa peł- 
ni straż bezpieczeństwa, mimo, że 
rabunki i kradzieże dotychczas się 
nie przytrafiły. 


BRYAN POWRÓCIŁ. 


Zwiedził spory szmat świata. 
dla studyów. 


LINCOLN, NEB. Wielki 
chorąży partyi demokratycznej 


Porto Rico powrócił do New Yor- 
ku. Oelem jego podróży było stu- 
dyowanie ekonomicznych 1 socyu- 
logicznych stosunków w Południo- 
wej Ameryce. 

Zdaniem jego Południowa Ame. 
ryka nadaje się wielce dla emi- 
gracyi i zdaniem jego w następ- 
nych 50 latach może dostarczyć 
przytułku i zapewnić byt 50 milio- 
nom emigrantów. Również twier- 
dzi, że dla kapitału amerykańskie. 
go są wielkie widoki powodzenia 
w Południowej Ameryce, lecz ni- 
gdy by nie radził ludziom bez ka- 
pitału udawać się do tych krajów, 
gdyż warunki dla nich są tu lep- 
sze niż tam. 


DROŻYZNA W NOWYM YOR. 
KU 


Nawet milioner nie mógł wytrzy- 
mać i ucieka do Europy. 


NEW YORK, N. Y. — Szalona 
drożyzna, jaka dusi ten kraj, do- 
jadła nawet milionerom i zaczy- 
nają przeciw niej występować. 
Antoni J. Drexel, właściciel mają- 
tku wartości $60,000,000, głowa 
banku firmy Drexel and Co. w 
Filadelfii i Londynie i ojciec mło- 

| dego Drexel’a, co niedawno poślu- 
|bił milionerkę panne Gould, też 
uznał, że drożyzna artykułów spo- 
żywczych może dokuczyć nawet 
kapitaliście a nie tylko biedako- 
wi. Zabrał więc swoje manatki i 
wyjechał do Londynu, bo powiada 
że tam żywność o połowę tańsza 
i Anglicy nie tak odzierają bliź- 
nich jak yankiesi. Do wyjazdu 
skłonił go fakt, że musiał zapła- 
cić w restauracyi za dwa jaja u- 
gotowane na miękko i szklankę 
herbaty $1.75, co nawet dla mi- 
lionera za wiele. 


SOCYALISTYCZNE PORZA- 
DKI. 


Mayor miasta Milwaukee nie cier- 
pi darmozjadów. 

MILWAUKEE, WIS. — Socy- 
alistyczny mayor Emil Seidel w 
pierwszych dniach swoich rządów 
zaprowadził regulamin w ratuszu 
i innych budynkach miejskich, 
wedle którego każdy urzędnik wy. 
brany przez obywateli lub też 
mianowany przez administracye, 
musi pracować ośm godzin dzien- 


Przeważnie pastwą płomieni pa- | nie tj. przybywać do biura o 8 


godzinie i pracować do 12 następ- 
nie przybyć o pierwszej i praco- 
wać do 5 godziny po południu. 
Reguła ta dotyczy i zwykłych ro- 
botników miejskich. Rozporzą- 
dzenie to wielce się niepodoba u- 
rzędnikom, którzy nie mieli dotąd 
ograniczonych godzin pracy, a 
przytem w naiwności swego du- 
cha sądzili, że za rządów socya- 
listycznych wcale nie będą pra- 
cowali. 


TRUST MIĘSNY. 


Sądy energicznie zabierają się do 
królów świńskich. 

TRENTON, N. J. — Tutejsza 
główna filia wyższego sądu za- 
twierdziła rozkaz sędziego Sway- 
ze, opiewający, iż trust mięsny, a 
raczej Nationa: Packing Co., Ar- 
mour and Co., Swift and Co. i 
Morris and Co., mają przedłożyć 
książki protokółowe z posiedzeń 
dyrektorów sądowi  wielkoprzy- 
sięgłych w powiecie Hudson, któ- 
ry to sąd już oskarżył tę kompa- 
nię o konspiracyę w celu podwyż- 
szenia ceny mięsa. 

Początkowo rozkaz sądowy o- 
piewał, że książki trustu mięsne- 
go mają być przedłożone wyższe- 
mu sądowi w New Jersey do dn. 
25 marca. Datę tę posunięto do 
dnia 1 czerwca. 

Adwokaci trustu mięsnego o- 
świadczyłi sądowi wyższemu, iż 


w razie nieprzychylnej dla nich 
decyzyi wniosą apelacyę do sądu 
Omyłek i Apelacyi. Ponieważ zaś 
| decyzya nie jest dla sądu pomyśl- 
na, więc apelacya niebawem 
zostanie wniesiona. W razie gdy- 
| by i tam przegrali, beda probowa- 
| li apelować jeszcze do dalszych 
| instancyi. 
Decyzya sędziego Swayze w 
sprawie  zrewidowania książek 


latach niezwykłe wzrosła, bo przy- 
było jej przeszło milion. Samo 
centrum New Yorku opustoszało 
nieco, ale za to dalsze okolice są 
gęsto zaludnione, i wciąż się po- 
większają. Najwięcej enumera- 
torzy mają pracy ze spisywan em 
włóczęgów i bezdomnych robotui- 
ków, którzy sypiają kolejno w ró. 
żnych szopach, wagonach kolejo- 
wych, parkach, a żywią się odpad- 


doniosłe | kami lub w domach stowarzyszeń 


znaczenie nietylko dla tych kor- | dobroczynnych. Jednak i ta ar- 
poracyi mięsnych, które znajdują | mia bezdomnych biedaków po raz 
się w stanie New Jersey, lecz dla | Pierwszy będzie zaciągnięta do li- 
wszystkich korporacyi mięsnych | czby ogólnej. 


w Stanach Zjednoczonych. Pro- 
kurator Untermeyer powiada, 
wykonanie decyzyi sędziego Swa- 
yze dopiero na seryo zagrozi ist- 
nieniu trustu mięsnego i dlatego 
trust ten z taką zaciekłością bro- 
ni się przed zastosowaniem ao 
tego rozkazu. Dopiero po zbada- 


| 
trustu ma niezmiernie 


wytóczyć wielki proces przeciwko 
trustowi mięsnemu jako takiemu, 
a książki trustu będą zarazem do 
wodami winy trustu. 


KATASTROFA W KOPALNI. 


40 górników zginęło w Mulga, 
Al.. 


BIRMINGHAM, Ala. — Dono- 


nastepuje: 
Zdaje się więcej, jak pewne, ze 
40 górników, którzy w Mulga w 


kopalni spółki Birmingham Rail- | 


way Coal and Iron Co., przedwezo- 
raj wieczorem zostali przez eks- 
plozyę odcięci od świata, już nie 
żyją. Kosze i windy do wyciąga- 
nia są tak uszkodzone, że niepodo. 
bna ich używać, a w inny sposób 
dostać się do szybu nie można. W 
sztolniach znajduje się 15 białych 
i 25 murzynów. (Cała  szychta 
wraz z formanem jest odciętą od 
świata i zamknięta w podziemiach. 
Zaraz po eksplozyi strzelił pło- 
mień z szybu na 40 stóp wysoko; 
siła wybuchu była tak gwałtowna 
że wyrzuciła całe obcembrowanie 
z szybu na 500 stóp głębokiego, w 
powietrze. 

Otwór w szybie zabito zaraz 
belkami, by nie dopuścić w ten 
sposób powietrza i nie wspoma- 
gaé w ten sposób ognia w kopal- 
ni. Przekonano się jednak, że po- 
żaru w szybie nie ma i młynkami 
wtłaczano powietrze do szybu. 
Rodziny nieszczęśliwych pociesza- 
ją się, że ojcowie ich i mężowie 
żyją jeszcze; zdaniem atoli facho- 
wców, jest to wprost niemozi 

Po przybyciu na miejsce oddzia- 
lu szpitalnego z kopalni Tennes- 
see Minning Co., spuszczono przy- 
rządami specyalnymi kilku górni- 
ków do wnętrza szybu. Pomimo 
hełmów ochronnych nie mogli ci 
ludzie dotrzeć aż na spód szybu i 
musiano ich wyciągnąć 4 powro- 
tom. 

Po dłuższem pompowaniu po- 
wietrza spuszczono oddział ratun- 
kowy ponownie na dół. Górnicy 
powrócili po jakimś czasie na po- 
wierzchnię i oświadczyli, że ich 
towarzysze zasypani zginęli gdyż 
znaleźli na dole już dwoje zwłok. 

Płacz i rozpacz osieroconych 
żon i dzieci trudno opisać; tłumy 
kobiet i dzieci otaczają wejście 
do szybu. Akcyę ratukową pro. 
wadzą władze ze zdwojoną ener- 
gią. 


NOWY YORK ROŚNIE. 


Cenzus obecny wykarze co naj- 
mniej 5 milionów miesz- 
kańców. 

NEW YORK, N. Y. — Ostatni 
cenzus prawdopodobnie wykaże, 
że powiększone przedmieściami 
miasto New York liczy około 5 
milionów mieszkańców. Ludność 
tego miasta w ostatnich dziesięciu 


niu książek trustu będzie można | 


szą tu pod datą 22 kwietnia vo | 


że | 


i 


| 
| 
| 


KATASTROFY KOLEJOWE. 


Liczba nieszczęśliwych wypadków 
. stale się powiększa, 


WASHINGTON, D. C, — Spra- 
wozdanie za ostatni kwartał roku 
1909 wykazuje wielkie pomnoże- 
nie się wypadków kolejowych w 
tym okresie czasu, w porównaniu 
do sprawozdania z ostatniego 
kwartału roku 1908. Wydany 
przez międzynarodową komisy? 
handlową biuletyn dowodzi, zs w 
ostatnich 3 miesiącach roku u- 


| biegłego 301 więcej osób poniosło 


śmierć w wypadkach kolejowych, 


| aniżeli w tymże okresie roku 1908. 


Co do wypadków okaleczeń. to 
biuletyn wykazuje, że wydarzyło 
się ich we wspomnianym okresie 
ub. roku 5,645 więcej, aniżeli w 
tymże przeciągu czasu roku 1908. 

Ogólna liczba zabitych w wy- 
padkach kolejowych w roku u- 
biegłym wynosi 1099, a ogólna li- 
czba pokaleczonych wynosi 22491, 

|) 

Niemożliwych rzeczy nie przypi- 
suje się lekarstwu Dra Piotra Go- 
mozo, lecz z doświadczenia tysię- 
cy osób, którzy używali to lekar- 
stwo, śmiało rzec można, że jest 
ono niezrównane, jako lekarstwo 
na krew, i lekarstwo konstytusyo- 
nalne. 

Pan L. Bajkowski, 190 Pierwsza 
ulica, Passaic, N. J. powiada: — 
*Chorowałem przez dwa i pół la- 
ta. Kilku  speeyalistów  leczyło 
mnie. Byłem także w szpitalu Roo- 
sevelta w mieście New York. Cho- 
roba moja kosztowała mnie przesz- 
ło $500, lecz nie mnie nie pomogło, 
aż używałem Gomozo. 

Pierwsza butelka wykaże dobre 
własności tej preparacyi, i wpro- 
wadzi was na drogę wyzdrowie- 
nia. Nie może być nabyte jak in- 
ne lekarstwa w aptekach. Jest ono 
dostarczane ludziom wprost przez 
lokalnych agentów od samych wła- 
ścicieli, Dr. Peter Fahrnej and 
Sons Co, 19—25, So. Hoyne Ave. 
Chicago, T. 


W sądzie. 

— Jak się nazywacie? 
Wojciech Kogut... 
Żonaty! 
A jużci, żonaty! 
Karany? 
A dyé karany! 

— Kiedy i za co? 

— Jak się człek czasem zapije, 
to zaraz ma karę od żony. 

— No, to przecie nie krymina- 
łem karany? 

— Jużci co nie, nie krymina- 
łem, ale kociubą, lub miotłą... 


Znajomy. 

— Szanowny panie najpokor- 
niej upraszam o jaką zapomogę... 

— Cóż znowu!... przedwczoraj 
byliście już tutaj po prośbie. 

— Ach, co za szczęście, że mnie 
szanowny pan poznał!... Przed- 
wczoraj odmówił mi pan wspar- 
cia, mówiąc, że mnie nie zna, to 
dzisiaj mnie szanowny pan zna! 

Uważająca. 

— Bój się Boga mężu... Co ln- 
dzie na to powiedzą? Dwa tygod- 
nie już, jak nasza ciocia umarła, 


a Azor biega ciągle z czerwoną 
wstążeczką na szyil... 


Najkosztowniejszy budynek w Stanach Zjednocz 


onych, P. A. 


Jest to rezydencya b. senatora Cla rka z Montany. Budowano ją lat 
6; kosztem 7 milionów dolarów. Urządzenia wewnętrzne kosztują 


6 mielionów. 


A NOWE NUTY. 
Na fortepian i organy lub do śpiewu. 
Z drukarni ‘‘Gazty Polskiej’’ wy- 

szły nowe nuty, które sprzedają eię po 

następujących cenach: 

Pieśni nasze. wiersz Alkara, muzyka Mi. 
chała Hertza, dla pojedyńczego gło- 
LUW ody. cnt 7 „ZABORCA aed 25c. 


Polonez Ogińskiego 25C.« 
Marsz Załobny. Na chór męski ułożył 
Stanisław Bursa. 25e. 


Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo- 
wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boze eof Polakę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze; Trzeci Maj; Pomoce dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę- 
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da- 
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu- 
dowej: ''Kościnszko pod Ractawica- 
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matuś; Idzie stary bez 
wieś; Ta nie iublu ja ni Stećka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie- 
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś, Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja- 
OA Anas E cme deen ob Ge. $1.50, 

Cztery Picśni. 1. Boże Ojcze; 2. Trze- 
ci Maj; 3. Pomoce dajcie mi Rodacy; 
4. Jeszcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25e 


Boże coć Polskę i z Dymem Pożarów. 
Na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c 


Polonez Kościuszki 1 Maciek. Dwie 


pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25e 
Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena .. .. .. 25e 


Ta ne lubdlu ja ni Stecka; Pieśń Dzia- 
dowska i Kalma. Trzy piękne pieśni 
na chór nłożył Jan Gall. Cena 25c 


Oddała Mene Moja Matynka; Matuś 
maja matuś i Idzie Stary bez wieś. 
Trzy piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gall. Cena .. .. .. . 25e 

Skowronek, Anioł Pasterzom mówił i 
Podkoweczki dajcie ognia. Trzy cu- 
dne piosenki ułożył na chór Jan 
Gall. Cena .. ae . 25¢ 


Porównaj Boże i Krakowiak. Dwie 
piękne pioeneczki na chór ułożył Jan 
Gal. Gana'.. .. dhl: 250 

Rozmowa Kosciuszki z Łagienką i Kra- 
kowiak ze sztuki ludowej — Kościn- 


szo pod Racławicami. — Dwie pięk- 
ne pieśni ułożył na chór Jan Gall. 
Cena... . 25e 


Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popular- 
na pieśń ułożył Jan Gall. Cena 25¢ 
Marsz Zuawów. Słowa i melodya Wt. 
Wolskiego. Na chór opracował Sta- 
nisław Bursa. Cena .. .. .. .. 25¢ 
Adresować: 
w. Dyniewicz Publishing Oo., 
1113 Noble Str. 
Chicago, NI. 


Każdy kto przyszie 
nam swoje prawdziwe 
Imię, adres i parg znaczków pocztowych. 
odhlerze darmo nasz No. 4 katalog, najwięk 
szy w Polskim języku. Zawiera opisy przes7: 
Yo 200 chorób. męzczyzn. niewlast í dzieci. 
początek chorób I ich następstwa, radzi jakie 
lekarstwa używać, pdzie je dostać | ile kosz“ 
tują. Zawiera ilustracje | opisy najnowszych 
elektro-leczniczych aparatów. Mydeł, Perfum. 
Brzytew, ilurmonji, Konoertinów, ładnych 
Powinszowań, Listowego Papieru, Fonti- 
nicznych Plor, Rozmaltych Obsndek l innye 

potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dzisinj. 


"JOHN'S SUPPLY HOUSE 
2334-7340 SO, OAKLEY AVE. CHICAGO, ILL. 


DARMO 


Sr 
KSIĄZKI O POLAKACH I DLA PO. 
LAKOW W AMERYCE. 

Wszystkim czytelnikom ‘‘Gazety Pol- 
skiej, polecamy następujące dzieła, na- 
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze- 
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 

W Dniach Nędzy i Zbrodni, 
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle smu- 
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
“armii Rybokowskiego.’’ Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgoeza. 
CERF zac sado ay Ga... DOR: 

Z Poensylwańskiego Piekła, 

Nowela z tycia polskich górników, 
w każdej odmalowane są wszystkie nę- 
dze pracujących w kopalni węgla, wy- 
zysk kapitalistów, sprzedajność prowo- 
dyrów, 1 zamęt wprowadzony przez po- 
wstanie tz. ruchu niezalcżnego .. ,. 35c 


Historya Związku N. Pp, ij 


Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 
w Ameryce. Kto choe poznać dzieje 


naszego osadnictwa od lat najwcześriej- | 


szych, aż do doby obecnej, kto chee 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasza 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła- 
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cens z przesyłką pocztową .. 75e. 


Brześć odczytów O stronnictwie De- 
mokratyczno Narodowem i Lidze Naro- 
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które- 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celn wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or- 
ganizacyi świata. Cena .. .. .. 50e. 
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce. 
Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na ros 
wój myśli politycznej w Polsce i na od- 


wrót Center at M. 0 sual tenes 
Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide- 
ały! (Cenna +. SAM. e ASC: 


Na Rok Ginnwaldzki. Do każdego za- 
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au- 
tor podnosi najważniejsze zadania ja- 
kich Polacy w Ameryce podjąć się mu- 
szą wspólnymi siłami. 

Piszcie po te książki do naszej księ- 
garni: 


W. Dyniewicz Publishing Oo., 
1113 Noble str., Chicago, OL 


JEST NADZIEJA. 


DLA NAJBARDZIEJ CHOREGO W CHWILOWEM UŻYCIU 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, której 


by to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło. 
Reamatyzm. Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar- 
dzenie i wiele innych chorób szybko znika za pomocą jego użycia. 

Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowlo-dajnych 
korzeni i ziół. Nie sprzedają go w aptekach, ale można go nabyć 
od specyalnych agentów, zamianowanych przez właścicieli. 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 


"19-25 So. Hoyne Ave, CHICAGO, ILL. . 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO 2.o os ase i 


dis każdej stenty 
cierpiącaj ma ehoro- 
by kobieca. 
Jestem kebietą. 
Znam kobieca alerpienia. 
Wynalasłam lekarstwa. 

Poślę pocztą zupełnie bezpłatnie moja demews 
lecaenie każdej cierpiącej na sharchy kobiece wras s 
przepisami ntywania. Ohcę pewiadzieć wanyatkim ke 
biatom e tem lekaratwie—tobie, exytelnieske, iwaj 
aérea, matce Inh atoatrze. Chag wam powiedzieć, { 
ale leoayé w domn bes pomocy lekarakiej. Mga 
pojąć cierpień kobiecych. Ja wiam, 4 

domawe jasi bespiecanem | pawna 


„ Wraody, Opadnięcje Macicy, Nadmierne Wy- 
drialanie Faryedów, Uteryny axyli Grneselowych Wy- 
dzielin; takie na ból Głowy, Krzyża i żelądka, pray- 
gniębianie nmysin, nerwewoś', melancholię, akisa- 
ność do płacau, gorączka, zmartwienia, choroba ae 
rak i pęcherza, spowodowana ałabością włażciwą ke- 
diatom. 
Poślę wam aupełną 10 dniowa kuracyę zupełnia 
"e darmo, jako dawód, te możecie aig w domn wyleesyd 
łatwo, azybko I napewno. Pamigtajeie, że nic waa to nie będzie kosztowało, aby apróbewnó 
tago lekaratwa; a jeżali aolie tyesycie przedłużyć kuracye, bedzie waa to kosztowała eke- 
łe 12 cantéw na tydzień, exyli mniej niż 2 eenta na dzień. Nie będzie wam ta prseaska- 
działo w wanzem zajęciu. Tylko przyślijcia mi dokładny awój adres, episzcia doklalnia 
swoje cierpienia, a ja wam ypoślę lekarstwo anpełnie darme odwretną peesta. — Peil 
wam także ewcją książkę ‘‘WOMEN'S OWN MEDICAL ADVISER” u ilnatracyami dla 
objaśnienia, dlaczege kobiety eierpią, i w jaki sposób możecie aig latwo wyleczyć w de 
mn. Kaida kobieta powinna tę książkę mieć, aby aig sama s niej nauczyć e nebie ma ła 
A gdy wam wtenczas doktor powie, ża ‘‘musicie mieś operaayę'', wy możacia o sobie se- 
decydować. Tysiąca kobiet wyleczyłe aig w domu mojem lekarstwem. Leszy ano miedysh 
1 starych. Matkom, eórkom dam dokładne wakarówki leczenia się w domn a upławów, 
Bledniey | belącege, a nieregularnego Mieaięezkowania. 
Gdziekelwiek miaazkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam 
ehetnie palecą i dewiodą, te ta Domowa Koracya leczy waselkie ehoroby kobiece | axymi 
ja ailnami, zdrowemi | ezczęśliwemi, Tylko mi przyślijcie swój adres, a otrzymnaie darmo 


10 dniową kuracyę | książkę. Pisnoie natychmiast, bo może tej aposobności jut ale mia 
doczekacie. Adres: 


MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, ind., U. & J- 


POLECAMY RODAKOM 
Drugą największą księgarnię na wschodzie i ageneyę ''Gazety Pol- 
skiej’’ i "Tygodnika Powieściowo-Naukowego'” g Chicago, III. 
Wielki wybór 


Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powin- 
szowaniami, pocztówki itd, 


Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- 
tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu eo w Chieago, w głównej 
drukarni, s 
Kto nam przyéle dokładny adres, poślemy mu duty katalog DARMO. 
W. MICHALSKI. 

Zarządca 


1180 BROADWAY, 


©©©000000000000000000060© 


NASADKI JAJ DO ROZPŁODU 
od rasowego drobiu, nagro- 
dzonego nagrodami na wy- 
stawach. 

Kury polskie, czubate z 
brodomi o czarno-brunat- 

R ay nem pawiakowatem opie- 
rzeniu śliczne z wyglądu, bardzo nieśne. 

Piękne duże Houdany francuskie czubate z broda- 
mi o czarno miałem opierzeniu, mięsne i nie- 
śne. 

Ankony włoskie, grzebieniate, siemieniate w 
czarno - białawym kolorze, znoszą nad 200 
jaj każda. 

Powyższe gatunki nie wysiadują młodych. 

Oprócz podanych mamy inne dwa gatunki kur; 
opis i ceny na zapytanie. 

Adresować: 

J. Kwaśniewski, 

Milwaukee, Wis. 


GOSS HOSES OOGOHHSOHOBSOO 


CHCESZ CZYTAC 
DOBRE POWIEŚCI? 


ZAPISZ SOBIE 


G©000000000900000000 


654 Becher str., 


000©©©©0090000000000009000 


000080 


Za granicą $1.50. 


Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. 


Wysyłamy wszystkie numera od nowego roku, tak aby powieści 
były od początku. 
Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powiuść 


GROBY SYBIRSKIE, CZYLI TAJEMNICE 


ZAMKU CARSKIEGO. 
Oprócz tego drukujemy wiele innych 


Powieści, Artykułów, 
Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych, Nut Muzycznych itd. 


WSZYSTKO ZA $1.00. 


Adresować: 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble Street, CHICAGO, ILL. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Uldeat Polish Newspaper Im America 
APPEARING EVERY THURSDAY 
ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewicz. 


Represen ts tha interests Of over 8,000,000 Poles ra- 
aiding throughout the United States & Canada 


_ Subscription Two Dollara per Year. _ 
Rates of advertising on application. 


Gazeta Polska w Chicago, read in all the States 
and Territoriea of the Union, in Canada, Mexico. 
Central America, South America, in Great 
Britain, Ireland, France, Germany, Austria, Ser- 


wia, Switzerland, Turkey in Asia, Africa, Austra- | 


lia, and in all the provinces of ancient Poland, ia 
really a First Class Advertising Medium. 


Aii communications ought to ba addressed 7 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO. 
Publisher *Gazeta Polaka”, 

1113 Noble str., Chicago, IN. 


Wa have over 10 works qf our own Publication 
and Edition, and Imported Booka. 


ee 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


- Najstarnze czanopismo polukia w Ameryce. 


Wychodzi co cawartek każdego tygodnia 
| PRENUMEKATA HOCZNA: 


W Stanach Zjednoczonych $2.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i OCL 
41.0 


Azyi, Afryce, Australii i Kanadzie 


PGSZUKIWIANIA krewnych i znajomych nia | 


wynoszące jednego aala droku na jeden 
ras 50 centów, naatępnie połowę eeny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jek i ogtoase 
nia a założanin jakiego przedsiębiorstwa 
dla ahonantów naprzód płatnych, bas- 

łatnie. 

ABONENOI zmieniający pomieszkanie, powin: 
ni podać stary adres i dołączyć 10et w 
znaczkach pocztowych, na opłatę amiany 
adresu. 

PIENIĄDZE nalety prrasylaó praes Money 
Order, Expresas lub w liście registrowa- 
nym. Kwoty nifsze od dolara moiaa 
przeayłać w znaaskach poestowych. 


Rękopiaów nie zwracamy. 


Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble str., Chicago, III. 


TELEFON: MONROE 1266. 


Chicago, Nl., 28 kwietnia 1910. 


Kalendarzyk Tygodniowy. 
KWIECIEN. 
29 P Piotra M. 
30 S Katarzyna 8. 
MAJ. 
N Filipa i Jakóba 
P Atan. 
W Z. św. K. 
S Floryjana 
C WNIEBOWST PANSKIE. 


UWAGI REDAKCYT. 


Wchodzimy w okres obehodów 
Konstytueyi Trzeciego Maja. War. 
to przypomnieć mówcom obchodo- 
wym, by zwrócili ywagę słucha- 
czom, na wielkie, jubileuszowe 
znaczenie roku bieżącego i aby za- 
chęciłi ich do tłumnego udziału 
w obehodach, które wszędzie od- 
bywać się będą w miesiącu lipcu. 

LJ LJ s 


R M LS KO 


Na pierwszej stronie, pomiesz- 
czamy dłuższy artykuł poswieco- 
ny rocznicy Konstytucyi Trzecie- 
go Maja, a tuż obok dwie odezwy 
Komitetu Obchodu Grunwaldzkie. 
go, na które zwracamy łaskawą u- 
wagę wszystkich czytelników. 

». e . 

Błogosławionym będzie dla nas 
ten obchód i z tego względu, że 
jak oliwa na rany, już dziś działa 
on łagodząco na  rozdraźnienie 
wywołane rozłamem spowodowa- 
nym przez Kongres Narodowy 
Polski w  Washingtonie. Owa 
wspólna praca przygotowawcza w 
różnych komitetach krzątających 
się po wszystkich większych kolo- 
niach polskich, w której zgodnie 
biorą udział reprezentanci wszyst- 
kich obozów, stronnictw i organi- 
zacyi, jest najlepszym dowodem, 
że ów rozłam markujący się z o- 
kazyi Kongresu został wywołany 
sztucznie, że minie bez śladu, żad- 
nej głębszej rasy nie pozbawiwszy 
na całokształcie naszych robót 


społecznych. 


Zwracamy uwagę na artykulik 
‘Praca oświatowa w Poznańskiem” 
w wiadomościach z Polski. Przeko- 
na się z niego każdy, ze w tej 
prastarej ziemicy naszej, pomimo 
pruskiego ucisku, lud nasz energi- 
cznie pracuje nad podniesieniem 
własnej kultury, a wielkie orga- 
nizacye tamtejsze rosną w tempie 
daleko szybszem, niż nawet u nas 


w Ameryce. 


Polskę — jednak urzędowo wy- 
kreślono z rubryk przy odbywają- 
cym się obecnie spisie ludności. E- 
numeratorzy otrzymali w ostat- 
niej chwili instrukcyę, aby jako 
kraj urodzenia zapisywali pań- 
stwo, z którego zapisywany po- 
chodzi: o narodowości zapisywa- 
nych ma świadczyć tylko język, 
używany w domu. *'Kuryer Polski 
z Milwaukee” twierdzi, ‘‘Ze na u- 
rzędowe skreślenie Polski jako ta- 
kiej z cenzusu, wpłynęli ambasa- 
dorowie, niemiecki i rosyjski w 
Washingtonie.’’ 

—Możliwe! 

* 


W Mt. Carmel, Pa. wychodzić 
zaczął nowy tygodnik p. n. ‘‘Sy- 
gnał Polski”. Tako redaktor i wy- 
dawca podpisany p. Stefan S. 
Słodkowski. Pierwsze numery od- 
znaczają się wielką ilością ogło- 
szeń i... kiepską polszczyzną. 

LJ i) e 


Stany Zjednoczone straciły naj- 
sławniejszego pisarza humorystę 
Samuel Langhorne Clemens |Mark 
Twaini, był jedynym z tych nie- 
wielu |do których należy także i 
nasz Sienkiewiez| których dzieła 
tłómaczone sa na wszystkie języki 
świata. * Gazeta Polska’’ druko- 
wała także wiele rzeczy tego pi- 
sdrza, a w naszym katalogu znaj- 
dą czytelnicy kilka jego celniej- 
szych utworów. Bliższe szczegóły 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Z Życia Polaków w Buffalo. 
stołowników, ale — każdy po parę setek wysyła co rok krewnym w Starym Kraju. 


Mają trzy pokoje — w których obok gospodarstwa sypia pięciu 


o życiu i śmierci tego pisarza po- 
dane sa na innem miejscu. 
e Ld s 

Pod adresem autora artykułów 
na temat *'Dla czego Polacy w A- 
meryce nie wynarodowią się ni- 
gdy” pisze *'Przewodnik Pal- 
ski”: 

“Panie redaktorze! Przyjedź 
pan z wizytą do Syracuse, a u- 
słyszysz jak pewna *'pani”, której 
nazwisko kończy się na...ski, mó- 
wi i dowodzi, ze jest niemka.”’ 

Prawdopodobnie musi też tak 
być!... Mnóstwo ludzi pomimo o- 
wego ...ski w nazwiskach, uważa 
się za Niemców. O narodowości 
powtarzamy, nie stanowi ani miej- 
see urodzenia ani nazwisko nawet, 
ale kultura i wychowanie. 

|* + o 

Wracajac do tematu, trzeba nam 
z góry przygotować się na to, że w 
Stanach Zjednoczonych znaczny 
procent ludzi, w których płynie 
krew polska, przepadnie dla naszej 
narodowości. W szeregu dotych- 
czas na ten temat wydrukowanych 
artykułów, udowodnilismy tylko, 
że w Stanach Zjednoczonych sto- 
sunki tak się układają i rozwija- 
ja, że imigracya Żadnego narodu, 
o ile starać się zechce o to, nie po- 
trzebuje się wynaradawiać, i nie 
jest % góry na wynarodowienie 
skazaną. 

Staraliśmy się wykazać o ile mo- 
źności jak najwyraźniej, że stosun- 
ki układają się w ten sposób, że 
każda narodowość może rozwinąć 
jak energiczniejszą akcyę dla za 
chowania własnej kultury narodo- 
wej iwytworzenia własnych sku- 
pień. Pozostaje nam omówienie i 
wykazanie, jak daleko różne sku- 
pienia narodowe, np. niemieckie, 
irlandzkie włoskie, czeskie i inne, 
posunęły się w tego rodzaju ak- 
eyi, a w dalszym ciągu, jak dale- 
ko, postapilismy w tym kierun- 
ku my Polacy i co nam w dalszym 
ciągu czynić wypada. 

Z biegiem czasu i w formie moż- 
liwie jak najbardziej interesującej 
omówimy to wszystko i w ten spo- 
sób dopiero zarysuje się w całej 
pełni obraz rozwoju naszego spo- 


łecznego życia. 
e 


Tymezasem pamietaé nam nale- 
ży, że bez pracy nie ma kołar 
czy; że bez zbiorowego wysiłku, 
bez zorganizowanej akcyi, mają- 
cej na celu ochronę jnż nietylko 
mas, ale nawet jednostek przed 
wynarodowieniem, bez instytucyi, 
którchy były podstawą naszego na- 
rodowego życia, żadna siła przed 
wynarodowieniem nas nie ochroni. 
Wszak jednostki polskie, których 
nie potrafiliśmy wciągnąć w wir 
naszego społecznego życia, nietyl- 
ko się amerykanizują.... Mamy 
tu mnóstwo Polaków, którzy nale- 
żąc do parafii niemieckich, dosz- 
czętnie się zgermanizowali, którzy 
pracują w szeregach czeskich ; du- 
zo Polaków należy do organiza- 
eyi słowackich i parafii, a ich 
dzieci przez szkołę czeską i słowa- 
eka, zupełnie dla tych narodowych 
skupień zostały pozyskane. Nie 
trzeba też zapominać, że przez ko- 
ściół właśnie, przez tak zwane 
międzynarodowe, a w gruncie rze- 
czy ajryjskie organizacye For- 
sterów, Ajrysze wywierają na nas 
większy wpływ, aniżeli ulica” i 
‘‘powietrze’’ amerykańskie. Ze 
wszystkich stron otaczaja nas nie- 
bezpieczeństwa. Wychodztwom sta- 
bym i takim, które nie zdobędą 
się na silną zorganizowaną akcyę, 
grozi tu nietylko amerykanizacya, 
ale także wchłonięcie przez inne 
organizacye, wyłaniające się co- 
raz wyraźniej na horyzoncie tutej- 
szego życia. 

IV. 

POLSKA W OBEC WOJNY 
ROSYJSKO-AUSTRYA- 
CKIEJ. 

Zadania na dzisiaj. 

Niejednokrotnie po upadku 
Rzeczypospolitej mocarstwa za- 
borcze zaangażowane były w woj- 
nę z sąsiadami.  Rosya miała do 
czynienia z Turcyą, Austrya z 


Wzochami, Prusy — niemal z 
wszystkimi państwami po kolei, 
które je otaczały. 

Zawsze jednak jakieś fatum zło- 
śliwe nie pozwoliło nam skorzy- 
stać ze sposobności, zawsze chwili 
osłabienia przeciwnika odpowia- 
dała niemoe wewnętrzna narodu 
'naszego, a porywy jego ku niepo- 
dległości następowały w czasach, 
gdy rządy  rozbiorowe rozporzą- 
dzały siłą największą. 

Z jedynym wyjątkiem. Skorzy- 
staliśmy z walki, która toczyta się 
między trójprzymierzem naszych 
rządów, a spadkobiercą  rewolu- 
cyi francuskiej — Napoleonem, 
a w nagrodę otrzymaliśmy Księ- 
stwo Warszawskie,  podwalinę 
późniejszego Kongresowego Kró- 
łestwa. 

I oto znowu, po upływie stu lat, 
mamy znaleść się w podobnem po- 
łożeniu, jak w roku 1806—1809: 
najdrapieżniejszy nasz przeciw- 
nik zaatakowany zostanie z tej 
właśnie strony, gdzie każdy cios 
najdotkliwiej powinien go ude- 
rzyć — na ziemiach polskich. 

Jakiem powinno być w tym 
wypadku nasze zachowanie się? 

Po wszystkiem, co wyżej było 
spowiedaiane, odpowiedź — nie 
może być trudną. 

W razie wojny z Rosya, powin- 
niśmy dążyć do tego, by jaknaj- 
większa część zaboru rosyjskiego 
| 1. została oderwaną, 2. uzyskała 
niezależność, a w razie niemożeb- 
ności, jak najdalej idącą samo- 
dzielność. 

Streśćmy w paru słowach moty- 
wy, któfe nakazują nam zwrócić 
się przeciwko Rosyi, nie zaś prze- 
ciw Austryi i Niemcom. 

W Rosyi narodowość nasza, kul. 
tura i sumienie uciskane są w 
sposób najostrzejszy, najbez- 
względniejszy i najbardziej bar- 
barzyński, Układ społeczny Rosyi 
nie pozwala nam przypuszczać, że 
ten ucisk w bliskim czasie ustanie, 
lub zmieni swe formy. Wreszcie, 
Rosya znajduje się w stanie roz- 
kładu, stąd zwycięstwo nad nią i 
uwolnienie się od jej jarzma jest 
najprawdopodobniejsze Zwycie- 
stwo zaś Austryi nawet gdyby je- 
go wynikiem miało być proste od- 
danie części zaboru rosyjskiego 
pod panowanie  austryackie, u- 
tworzyłoby dla narodowości na- 
szej, dla kultury, dla naszych dą- 
żeń wolnościowych, nieskończenie 
korzystniejsze od _ dzisiejszego 
warunki. 

Dostunie się pod panowanie nie- 
mieckie Królestwa, lub znacznej 
jego części jest mało prawdopodo- 
bne gdyby zaś nastąpiło, polepszy. 
łoby w znacznym stopmu warunki 
bytu rodaków naszych z zaboru 
pruskiego, tym zaś, którzy zostali- 
by z nimi złączeni, dałoby możność 
bronienia drogą konstytucyjną 
swych praw, czego dziś nie vosia- 
dają. 

Tyle co do ogólnego postawie- 
nin kwestyi. Ale będzie ono zu- 
pełnie niewystarczającem, dopó- 
ki nie zastanowimy się nad całym 
szeregiem zagadnień, które ściśle 
z niem są złączone. 

Więc przedewszystkiem, pod ja- 
kiem hasłem ma się odbywać ten 
ruch antyrosyjski? Czy ma to być 
proste pomaganie wkraczajacym 
armiom przeciwko Rosyi, czy też 
może kierowniey stronnietw poli- 
tycznych u nas powinniby uzyskać 
od Austryi jakieś zapewnienia, 
czy wreszcie należałoby przygo- 
tować się do nowego powstania, 
mające na celu zdobycie orężne 
niepodległości. 

Rząd austryacki jest w chwili 
obecnej oficyalnie w najlepszem 
porozumieniu z Rosyą. Stan taki 
| może trwać długo, aż do chwil bez- 

pośrednio poprzedzających wy- 
buch wojny. Dla tego bardzo małą 
wagę należałoby przypisać wszel- 
kim zapewnieniom,  czynionym 
przez bardziej, czy mniej upoważ- 
nione osobistości patryotom pol- 
skim, którzyby chcieli polegać je- 
dynie na tem. 


Gwarancya powodzenia, środ- 
kiem, który nam zapewni najwię- 
cej zdobyczy narodowych, będzie 
samodzielne wystąpienie polskie 
przeciwko Rosyi, z hasłem unieza- 
leżnienia ziem polskich, 

Wystąpienie takie, największe 

| będzie miało znaczenie pod wzglę- 
dem militarnym, gdyż ono wywo- 
ła w całym narodzie zapał, który 
wyrazi się w spotęgowaniu sił pol- 
skich do możliwie największych 
rozmiarów. W ten sposób stanie- 
my się sojusznikiem, z którym li- 
czyć się będzie należało i któremu 
warto będzie czynić koncesye. 

Wykonanie tego planu, przy- 
niosłoby bez wątpienia wielką ko- 
rzyść Austryi. Juz sam takt wy- 
powiedzenia się naszej opinii pub- 
licznej przeciw Rosyi miałby dla 
niej znaczenie, wytwarzając wśród 
ludności naszej nastrój, ułatwia- 
Jący armii działania wojenne. 

Czego w zamian domagać się 
możemy od Austryi? Jakich gwa- 
rancyi powinniśmy oczekiwać od 
niej, by uzyskać pewność, że wy- 
niki wojny będą dla nas korzyst- 
ne? 

Najlepszą i w gruncie rzeczy je. 
dyną gwarancyą jest nasz własny 
interes, który nakazuje nam 
zrzucić jarzmo rosyjskie z okazyi 
wojny. 

Jeżeli Austrya, lub Austrya i 
Niemcy rozpoczną wojnę z Ro- 
syą, to w interesie ich będzie le- 
żało doprowadzenie jej do takie- 
go wyniku, by im z tej strony w 
przyszłości nie groziło niebezpie- 
czeństwo, 

Czy uznają one za najodpowied- 
niejszy ku temu środek zagarnię- 
cie pewnych terytoryów polskich 
i stworzenie sobie w ten sposób 
szeregu tysiącznych na przyszłość 
kłopotów, czy też — stworzenie 
niezależnego państwa polskiego, 
odgradzającego je od Rosyi, czy 
wreszcie — uzależnienie od siebie 
tego nowego tworu politycznego, 
jakimiś prawnopaństwowymi wę- 
złami,tego przewidzieć niepodobna. 
Jedno co można powiedzieć, to, że, 
jedynym od nas zależnym sposo- 
bem wpłynięcia na najbardziej 
dla nas pomyślny wynik wojny, 
będzie rozwinięcie jak najwięk- 
szej siły i stanowcze, jednomyśl- 
ne wypowiadanie się za niezalez- 
nością. 

Ta druga część zbliżającego się 
dramatu dziejowego może jeszcze 
większe od pierwszej nałoży na 
nag obowiązki. Trzeba będzie wte- 
dy umieć i rozwinąć całą energię 
do jakiej naród jest zdolny i w 
chwili odpowiedniej powstrzymać 
się od dalszej akeyi, pochwycić to, 
co okaże się możliwie najlepszą a 
najpewniejszą zdobyczą. 

Zdolność do działania natych- 
miastowego i energieznego pod 
wplywem ynpulsu jest bowiem ko- 
nieczng dla ludzi, ktérzy wszyst- 
ko mają do zdobycia. Ale samymi 
impulsami polityki się nie robi. 
Trzeba też rozwagi i kierownic- 
twa umiejętnego, a mającego za- 
pewniony posłuch. Ale szkoła, 
przez którą przejdziemy podczas 
walki, zrobi swoje i naród nasz 
wyjdzie z tej próby ogniowej 
zwycięsko. 

Wszystko to zaś nastąpić będzie 
mogło tylko o tyle, o ile wyparty 
zostanie z naszego ‘terytoryum 
wróg, który dzisiaj dławi nam 
gardło, czyli méwige językiem 
przodków naszych z czasów naj- 
większej ekspansyi narodu pol 
skiego: 

“Wtedy koniec wojny tusze, 

gdy nieprzyjaciel bez dusze.” 


Co inni piszą. 


Prasa polska w naszym kraju 
rodzinnym, z niepokojem patrzy 
na rozwijającą się tam w niektó- 
rych okolicach gorączkę emigra- 
cyjną. Tysiące i tysiące wyjeż- 
dżają do Ameryki. Warszawska 
‘‘Zorza” otrzymała na ten temat 
+: ciekawy artykuł nadesłany z Łom- 


żyńskiego, który w pierwszej swej 
części brzmi jak następuje: 

** Wędrują więc ludzie za gra. 
nicę ze wszystkich zakątków 
naszej ziemi, ale najwięcej chy- 
ba emigracya rozpowszechniła 
się tu u nas, nad Narwią, w 
okolicach Łomży, Ostrołęki i 
Myszyńca, tj. na Kurpiach, na 
całem pograniczu z Prusami. 

Idą za granicę starsi i młodsi 
wiekiem, mężczyźni i kobiety, 
biedni, wyrobnicy i nawet bo- 
gatsi gospodarze, którzy u sie- 
bie też mieli chleba dosyć, a 
którzy na widok przysyłanych 
dolarów porzucają swe rodzin- 
ne łany i lecą naoślep za morze. 

Wychodźtwo u nas stało się 
już nie tylko potrzebą, ale zwy- 
czajem, przechodzącym z ojca 
na syna. Często np. młody je- 
szcze ojciec idzie do Ameryki, 
zostawiając w domu małe dzie- 
ci; powróciwszy zaś po latach 
kilkunastu, zastaje ich dorosły- 


mi i znów wysyła na swoje 
miejsce. 
Dawniej emigrowali tylko 


przeważnie biedni rzemieślnicy 
i wyrobnicy; gdy ci jednak, 
żyjąc bardzo oszczędnie, doro- 
bili się nieco grosza — zaczęli 
iść do Ameryki młodsi gospo- 
darze i młodzież. Obecnie idą 
już wszyscy; nawet starsi wie- 
kiem włościanie, wydzierżawia- 
jąc majątki i emigrują, zabie- 
rając wkrótce swe rodziny. 

Wyemigrowała też wszystka 
młodzież i to nie tylko męska, 
bo w ślad poszły i panny ; zwy- 
kle jednak młodzież po kilku la- 
tach wraca do kraju, połączo- 
na węzłami małżeńskiemi, przy- 
wożąc w dodatku dzieci amery- 
kańskie, mówiące często angiel- 
ską paplaniną. 

“Amerykany” — tak tu na- 
zywają tych, którzy byli w A- 
meryce — po powrocie do kra- 
ju nie mogą juz w nim zagrzać 
miejsca i zwykle idą na powrót; 
są tacy, którzy już po kilka ra. 
zy byli w Ameryce. 

Często też jedzie do Ameryki 
najstarszy brat, a po kilku la- 
tach przysyła t. zw. szyfkartę 
młodszemu bratu lub siostrze, 
i w ten sposób jeden pociąga za 
sobą całą rodzinę. Trudno dziś 
znaleźć u nas w łomżyńskiem 
dom, gdzieby kogoś z domowni- 
ków nie brakowało. Są gminy, 
gdzie emigracya wynosi 10 
procent i więcej miejscowej 
ludności.” 


Klerk miejski w Chicago z 
przerażeniem skonstatowat że Sło- 
wianie zamieszkujący to miasto 
wyjmują około 75 procent zezwo- 
leń na śluby, gdy na anglosasów, 
germanów itd., przypada tylko 25 
procent i — dużo z tego powodu 
narobił wrzawy w prasie angiel- 
skiej. ‘‘Dziennik Związkowy” o- 
mawiając tę sprawę, powiada: 

“Rozwój danego społeczeń- 
stwa lub rasy zależy w znacznej 
mierze i od jego liczby. Gdyby 
Polacy pozbawieni wolności po- 
litycznej, nie rozwijali się li- 
czebnie, lecz upadali pod tym 
względem, z pewnością nie sta- 
nowiliby tej siły co obecnie i 
kto wie, czyby do tej pory nie 
zniszczeli jak ostatni Mohikanie 
— nie rozpłynęli się w morzu 
obeem. Siła liczebna podtrzy- 
muje nas i o przyszłość naszego 
narodu możemy być spokojni. 
Narody jednak upadajace li- 
czebnie, po większej części u- 
padają i moralnie, więc słusz- 
nie obawiają się o swoją przy- 
szłość, która za lat sto, a na- 
wet prędzej może być nieweso- 
łą. Przykładów przykrych pod 
tym względem daje nam Fran- 
cya, gdzie śmiertelność przewy- 
ższa liczbę narodzin i naród 
Francuski upada liczebnie, co 
wcale nie dobrego nie wróży. 
Widzi to rząd, widzą myślący 
obywatele francuscy, więc szu- 
kają sposobów ratunku i nawet 
wypłacają premię rodzinom po- 
siadającym większą liczbę dzie- 
ci. 

Te same stosunki układają 
się i w Stanach Zjednoczonych. 
Wstręt do małżeństwa między 
anglosasami jest widoczny. 
Starych kawalerów i starych 
panien są tu całe legiony, zaś 
w małżeństwach skandale, nie- 
wierność, rozwody i samobój- 
stwa rasowe. Takie stosunki 
znieprawiają społeczeństwo, 
zabijają je moralnie i upadać o. 
no musi, bo liczebnie nie spro- 
sta innym, a co za tem idzie, 
ginie powoli i skazane jest na 
wymarcie. 

Obawy Amerykanów, czyli 
właściwie anglosasów o swoją 
przyszłość są poniekąd uzasad- 
nione, bo widzą, że ich zalewa 
obca fala, ale ratunku powinni 
szukać nie w powstrzymywaniu 
emigracyi, która podtrzymuje 
kraj, ale w samych sobie. Niech 
im nie będą wstrętne małżeńs- 
twa, niech nie uprawiają samo- 
bójstwa rasowego, niech nie u- 
prawiaja skandalów  małżeń- 
skich, niech nie urządzają hee 
rozwodowych, a podniosą się 
liczebnie i moralnie dorównu- 


jąc innym narodom. Wielki i 
mądry mąż stanu Teodor Roo- 
sevelt jest zwolennikiem licz- 
nych rodzin, za co go krótkowi- 
dze i płytkich umysłów osobni- 
ki wyśmiewają; jednak rozum 
jego bystry, przenikliwość i 
dbałość o rozwój narodu ame- 
rykańskiego, są bez zaprzecze- 
nia wyższe, niż głupie ataki 
starych panien, rozwódek, stet- 
ryczałych starych kawalerów i 
zwolenników wolnej miłości. 
Rozumie Roosevelt dobrze, że 
naród upadający liczebnie. prę- 
dzej czy później zejść musi na 
plan drugi i służyć narodom 
silnym moralnie i dominującym 
liczbą. 

Przyszłość Stanów Zjedno- 
czonych straszną nie jest, ba 
gdy skarłowacieje, zmaleje ra- 
sa anglosaska, to ją zastąpią ra- 
sy silniejsze, które bynajmniej 
gorsze nie są od pierwszej, a 
kraj ten i jego wolność kochają 
również silnie i nie pozwolą so- 
bie tutaj dyktować praw de- 
spotycznych państwom europej. 
skim. 

Rozwój rasy słowiańskiej 
straszyć nie powinien nikogo, 
bo Słowianie, to rasa dzielna i 
tak samo dobrze pracować po- 
trafi dla tego kraju jak i inni; 
że rozwijają się liczebnie, to 
tylko im za zasługę policzyć na- 
leży, bo oni są silnym filarem 
tego kraju, i do upadku jego 
nie dopuszczą.”* 

«a LJ e 

W prasie naszej ciągle jeszcze 
pojawiają się głosy  ubolewania 
nad dokonanym rozłamem, któ- 
ry powstał przez usunięcie się 
stronnictwa _ polsko-katolickiego, 
od udziału w kongresie zwołanym 
przez Związek Narodowy do 
Washingtonu. 

Ciągle jeszcze brzmi w nich nu- 
ta nadziei, że... a może jeszcze 
przyjdzie do jakiegoś porozumie- 
nia. 

* Jeszcze czas” 
“Polak Amerykański” w tytule 
do artykułu o ‘‘kongresie pol- 
skim’’ i pisze: 

‘Pomimo naszych argumen- 
tów jasnych i logicznych, któ- 
re odczytano na odnośnem ze- 
braniu w dnia 31 marca, partya 
konserwatywna postanowiła 
nie brać udziału w Kongresie. 

Wtedy znowu powiedzieliśr 
my, że to był mylny krok, ja- 
ki ta partya powzięła, a ‘ Dzien- 


powiada 


nik Związkowy” radził, żeby 
swe uchwały cofnęła. 
Obecnie znowu  *'Dziennik 


Chicagoski”” radzi, żeby komi- 
tet związkowy jeszcze poprosił 
przedstawicieli partyi konser- 
watywnej na naradę nad pro- 
gramem. 

Dwie te gazety są niejako u- 
rzędowemi organami obu obo- 
zów, o które tu bezpośrednio 
chodzi. Obie ujawniają sporo 
dobrej woli, lecz jakoś nie mo- 
gą się obyć bez uszczypliwych 
uwag. 

Uwagi te niech nie zrażają 
do siebie obu pism, a przede- 
wszystkiem stojących poza 
niemi partyi. Bądźcie panowie, 
patryotami w najszerszem zna- 
czeniu tego słowa. Dawne słu- | 


szne i niesłuszne urazy niech 
pójdą w niepamięć. Zabierzcie 
się jeszcze raz na wspólną na. 
radę. Jeżeli sami nie możecie 
zrobić pierwszych kroków, 
niech ktoś bezpartyjny zechce 
pośredniczyć między wami i 
sprowadzić was razem — do 
kupy, abyście mogli wymienić z 
sobą swe zdania i zapatrywania. 
Tylko trochę dobrej woli wam 
trzeba po obu stronach, a wszy- 
stko będzie dobrze. Już po 
pierwszych słowach spadną z 
serc waszych głazy wzajemnej 
niechęci i nastąpi potem serde- 
czna wymiana zdań i porozu- 
mienie. Wszak jedni jak dru- 
dzy jesteście dziećmi jednej i 
tej samej nieszczęśliwej ojczy- 
zny, jedni jak drudzy serdecz- 
nie ją kochacie. Czyżby wobec 
tego nie miało byg rzeczą możli. 
wą zbliżyć się do siebie i pra- 
cować razem nad dobrem naszej 
sprawy narodowej?  Żastanó- 
wcie się nad tem, bracia roda- 
cy. Wy związkowcy, bądźcie 
prawdziwymi Polakami, którzy 
od służby dla ojczyzny nikogo 
nie chcą odpychać. Wy zjed- 
noczeńcy i przewódcy obozu 
konserwatywnego, bądźcie pra- 
wdziwymi synami kościoła ka- 
tolickiego, który każe zapomi- 
nać urazy. W imię Ojczyzny 1 
Boga, bez którego błogosła- 
wieństwa nic na świecie udać 
się nie może. połączmy się ra- 
zem wszyscy i radźmy do spół- 
ki nad naszemi wspólnemi spra- 
wami, 
Takie jest nasze zdanie. 
Jeszcze jedno słowo: Odno- 
śny komitet związkowy nie za- 
prosti na Kongres szeregu o- 
sób, stojących na czele prywat- 
nych instytucyi. Tak być nie 
powinno. Komitet zbłądził i 
powinien błąd naprawić, 
Jeszcze jest czas, jeszcze mo- 
źna wprowadzić sprawę na dro- 
ge prawą. Niech o tem pamię- 
tają wszyscy, którzy naszemi 
sprawami publicznemi kieru- 
ją!” 
a. e LJ 
Zaś *' Przewodnik Polski” z 
Syracuse, N. Y., nawiasem mó- 
wiąc, pisino obecnie starannie re- 
dagowane, pyta się w artykule re- 
dakcyjnym: ‘‘kto winien, że Po- 
lonia Amerykańska podzielona 
jest na obozy i partyjki” — i 
odpowiada tak : 
O: Pseudo-naczelnicy nasi. 
P: Kto winien, że nie ma zgo- 
dy i jedności? 
O: Pseudo-naczelnicy nasi. 
e * Ld 
P: Dlaczego pseudo-naczelni- 
cy nasi winni? 
O: Dlatego, że sami między 
sobą się waśnią. 
P: Dlaczego Polonia nasza 
podzielona jest na obozy ? 
O: Dlatego, że liczba naszych 
pseudo-naczelników za duża. 


P: Dlaczego mamy tak 
wielu tych  pseudo-naczelni- 
ków? 


O: Dlatego, że mamy bardzo 
wielu ludzi żądnych sławy. 


(Dokończenie na następnej stro- 
nie.) 


Z Życia Polaków w Buffalo. 
Dzisiaj trochę zamorusana, ale zo baczycie za parę lat jaka będzie 
z niej piękność, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Z Życia Polaków w Buffalo. 
“Jednak ten Johny, to ładny chłopak, szkoda, że niema roboty”. 
Mówi młodsza do starszej po pożegnaniu się z kawalerem. 


Dokończenie 7 poprzedniej strony. 


Co inni piszą. 


P: Kto Polonię amerykańską 
podzielił na obozy? 
O: Którzy chcieli się wywyż- 
szyć nad pospólstwo, nad ludek 
pracujący, a nie mogli tego w 
inny sposób uczynić jak przez 
zakładanie swoich obozów. 
P: Dlaczego nie można zor- 
ganizować Polonii amerykań- 
skiej w jeden obóz? 
O: Dlatego, że z chwilą pow- 
stania takiego obozu, getki tych 
pseudosnaczelników musiałoby 
porzucić swoje stanowiska, wy- 
rzec się dalszego dowództwa i 
zrównać się z ludem.”’ 
“Przewodnik?” motywuje w 
dalszym ciągu te swoje pytania i 
odpowiedzi, trzeba przyznać, bar- 
dzo trafnie i logicznie, a zgodnie 
z tem, jak się działo i dzieje obec- 
nie. Jest to mniej więcej, ten 
sam pogiąd, tylko innymi słowy 
określony i w inną formę ujęty, 
który swego czasu rozwijaliśmy 
na łamach *' Gazety Polskiej”, pi- 
sząc o *'parafiańszczyźnie”” i o 
tem, jak u nas każda organizacya, 
a często i każda parafia, usiłuje 
tworzyć * Polskę w zmniejszeniu”” 
chociaż, nie wszystkie do tego wy- 
raźnie się przyznają. ` 

Przytaczamy jeszcze konkluzyę 
tego artykułu * Przewodnika ”” do- 
wodzącą, że uutor ma wiurę w 
przyszłość. Brzmi ta konkluzya 
jak następuje: 

“Kto więc temu winien, że 
Polonia amerykańska to wiele 
obozów i partyi? Czy nie pse- 
udo-naczelnicy nasi? Czy lu- 
dek ten między sobą nie waśni? 
Czy nie byłoby zgody i jedności 
gdyby Polonia amerykańska 
pozbyła się tych pseudo-naczel- 
ników, którzy zwią się sami ca- 
łą Polonią amerykańską, nie 
widząc, czy nie wiedząc z kogo 
się ta Polonia składa. 

Nie brak naszej Polonii ame- 
rykańskiej naczelników, któ- 
rzy dla niej szczerze i z po- 
święceniem pracują, ale praca 
ta nie przynosi pożądanych sku- 
tków, bo gdzie oni sieją ziarno, 
tam pseudo-naczelniey sieją ką- 
kol. 

Kiedy się to skończy? Wten- 
czas, kiedy ten lud nasz, ta 
rzeczywista Polonia pozna to i 
odróżni rzeczywistych od pse- 
udo-naczelników. Wtenczas 
sam sędzia będzie. Ustawi rze- 
czywistych naczelników po 
prawicy, a pseudo - naczelni- 
ków po lewicy i powie: 
“Wy, którzyście siali kąkol i 
ziarno niezgody pomiędzy na- 
mi, bądźcie przekłęci, a wam 
rzeczywistym naczelnikom 
cześć za waszą pracę. 

I po tym sądzie Polonia ame- 
rykańska zacznie żyć życiem 
nowem, zacznie pracować nad 
przyszłością, ale praca ta już 
nie będzie tak trudną, bo nie 
będzie tych, którzy siali kąkol, 
bo oni muszą opuścić Polonię a- 
merykańską i szukać pola na 
swoje  zasiewy  gdzieindziej, 
gdzie ich jeszcze nie znają. 

Oby tylko ten lud jak naj- 
prędziej przejrzał i poznał co 
złe, a co dobre, kto sieje ziarno 
a kto kąkol. 

Oby jak najprędzej nadszedł 
dzień sądu!” 

e e è 

“Dziennik Chicagoski’’ oma- 
wiając nasze niedomagania społe- 
czne i trudności spotykane na dro- 
dze do porozumienia się stron- 
nictw, przytacza bardzo trafne w 
tej mierze zdanie pewnej niemiec- 
kiej, wiedeńskiej gazety, które 
brzmi jak następuje: 


“Płótno rozdrobnione w 
szarpie, przestaje już być płót- 
nem... Jeszcze pocięte na ka- 
wałki płótnem być nie przesta- 
je, a nawet może się stać po- 
żyteczniejszem od niepociętej 
sztuki, gdy kawałki te na to są 
przeznaczone, ażeby z ich poz- 
szywania zrobić jakąś całość, 
np. koszułę lub inną sztukę bie- 
lizny. Skoro je się jednak roz- 
drobi na szarpie, to już płótnem 
być przestaje i nazwanem tak 
być nie może. 

Naród lub kraj podzielony na 
stronnictwa, jeszcze nie prze- 
staje być całością, a nawet wię. 
_ksza może żywotność okazać, 
aniżeli naród ich wcale nie po- 
siadający, gdy reprezentacye 
tych stronnictw wspólnie w rzą- 
dach udział biorą, bo przy 
skomplikowanym organiźmie o- 
wej całości, każde z nich może 
ważną funkcyę spełniać, cho- 
ciażby nie zawsze w harmonii 
działały. Ale jeżeli się ten na- 
ród lub kraj rozdrobni na frak- 
cyę w stronnictwach i zamieni 
się w luźne włókna, nie mogące 
tworzyć całości, to już przesta- 
je być narodem jednolitym, do- 
póki się nie uda reprezentan- 
tom stronnictw powstrzymać 
tego rozkładu. ”” 


Posłużywszy się tem rzeczywi- 
ście dobitnie tłomaczącym istotę 
rzeczy obrazem, redaktor ‘‘ Dzien- 
nika Chicagoskiego”” powiada w 
dalszym ciągu: — 

“Tak w naszej Ojczyźnie, jak 
i tu na wychodźtwie misterne 
to porównanie nietylko do gle- 
bokiego zastanowienia się po- 
winno zachęcić tych, którzy ma- 
ją obowiązek i siłę potrzebną 
kierowania losami gromad, ale 
także do snucia planów postę- 
powania, do nałożenia na sa- 
mych siebie stałych i krepują- 

cych reguł działania, jeżeli u- 

ezeiwie rozumieją cel obrany i 

równie uczciwie pragną dążyć 

do niego. Czy rozumiecie to n. 

p. zarządy rozdwojonej Unii 

Polskiej? Czy rozumiecie So- 

koli? Związkowcy? Gazety 

szczerze katolickie i pisma t. 

zw. ‘‘liberalne’’? — Rozumieja 

to prawdopodobnie doskonale i 

inicyator projektu ‘‘Zwiazku 

Jedności” i ludzie pragnący 

gorliwie dopomagać Mu w 

pracy, ale iluz tu nierozumieją- 

cych tego, jeszeze utrudnia, o- 

późnia i dotychczas prawie u- 

niemożliwia pracę!” 


Nowoczesne przykazania. 


Pamiętaj, że szlachetniej brzmi: 
spekulacya giełdowa, aniżeli ob- 
skurne słowo kradzież. 

Pamiętaj, abyś miał szacunek 
dla każdego gałgana, bo z gałga- 
na może być papier, a z papieru 
pieniądz, pieniądz zaś robi potę- 
ge, a potega znowu — gałgany |! 


Pamiętaj, abyś nie zapomniał o 
swych dłużnikach, bo wierzyciele 
twoi sami o tobie będą pamiętali! 

Pamiętaj wreszcie to: Jeżeli ci 
koniecznie będzie trzeba pożyczyć 
— wtenczas jedź w powozie do 
kapitalistów, bo gdy pójdziesz 
pieszo, nikt ci grosza, jako cha- 
charowi mie da! 


Trudniejsza sztuka, 


W menażeryi podziwiali wszy- 
scy odwagę dozórcy, który wszedł 
do klatki bardzo dzikiej tygry- 
sicy. 

— To nie wielka sztuka — ode- 
zwał się naraz jakiś szewczyk — 
żeby jeno moja majstrowa była w 
tej klatce, toby on z pewnościa nie 
odważył się wejść do niej! 


JUBILEUSZ GRUNWALDZKI. 


(Urzędowy biuletyn komitetu obchodowego w Chicago.) 


HI. 


Odezwy do Ogółu Polskiego i 
do wszystkich towarzystw pol- 
skich w Chicago już gotowe i ro- 
zesłane wszystkim zarządom orga- 
nizacyi i wszystkim kancelaryom 
parafialnym z prośbą o rozesłanie. 
Wysyłamy je też równocześnie z 
tym biuletynem gazetom naszym, 
mając nadzieję, że głos ten nawo- 
łujący Lud Polski w Chicago do 
uczczenia wielkiej rocznicy, wszy- 
stkim trafi do serca, wszystkich 
poruszy, do ofiarności pobudzi i 
w dniu oznaczonym na punkt 
zborny zgromadzi. 

* + e 

W tygodniu minionym, tak Ko- 
mitet Główny, jak i subkomitety 
rozwinęły ożywioną akcyę, przy- 
gotowawczą. 

Zawezwano reprezentacye dru- 
zyn Spiewaczych i sokolich na kon- 
ferencye w celu porozumienia się 
co do ich występu. 

Na pierwszej stawili się repre- 
zentanci 18 chórów miejscowych. 
Prez Kom. Gł. p. Filip Ksycki, 
przedstawił sprawę; przyjęto ją 
bardzo życzliwie. Wybrany został 
komitet tymczasowy, który w dal- 
szym ciągu rzecz poprowadzi. Jest 
nadzieja, że od współudziału nie 
cofnie się żaden chór w Chicago 
i że w dniu 17 lipca, najstarsza 
pieśń wojenna Narodu Polskiego 
“Boga Rodzica” potężnym gło- 
sem z tysiąca conajmniej piersi 
śpiewaków i śpiewaczek uderzy w 
niebo. 

Rozpisany też został konkurs 
wzywający kapelmistrzów do nad- 
syłania ofert na dostarczenie or- 
kiestry z 50 muzykantów. 

Zebranie gniazd Sokolich z Chi- 
cago i okolicy zwołane na z. pią- 
tek z powodu fatalnej pogody nie 
było tak liczne. 

Sokoli na obszernem boisku 
parku, w którym się odbędzie ob- 
chód, mają nam odtworzyć kilka 
obrazów tych ćwiezeń wspólnych, 
którymi równocześnie uczci wiel- 
ki dzień chwały Sokolstwo Polskie 
w Krakowie. Komitet ma nadzie- 
ję, że do ćwiczeń tych stanie co 
najmniej tysiąc Sokołów. 

Na zgromadzeniu reprezentan- 
tów gniazd Sokolich, na którem 
Komitet Obywatelski reprezento- 
wali obywatele Filip Ksycki, Sta- 
nisław Adamkiewicz, Jan Czeka- 
ła i Stanisław Osada, ułożono się, 
że obie istniejące w Chicago or- 
ganizacye Sokole, będą mieć po 
pięciu reprezentantów w Komite- 
cie Obywatelskim i że reprezen- 


tanci ci porozumieją się co do 
wspólnego występu, oraz do 
współudziału zaproszą, także te 


gniazda, które do żadnej nie nale- 
za organizacyi. 

W ten sposób sprawa wspólne- 
go występu Sokolstwa, również 
znacznie posunęła się naprzód. 

Pozatem, Komitet Programu na 
swojem posiedzeniu ułożył sobie 
plan * wydania projektowanej 
Jednodniówki programowej. 


Przystępujemy do zdania spra- 
wy, jak się przygotowania do uro- 


czystości jubileuszowych przed- 
stawiają w innych koloniach. 
Komitet nowoyorski, reprezen- 
tujący kilkanaście miast okolicz- 
nych ogłasza obecnie program 
szczegółowy na popołudnie i wie- 
czór wielkiego dnia. 
I tam uroczystość odbędzie się 
na wolnem powietrzu w parku. 
Rozpocznie ją o godzinie lszej 
defilada wojsk i towarzystw soko- 
lich, dalej pójdą kolejno: Kon- 
kurs śpiewacki o nagrodę, ćwicze- 
nia sokole, zapasy i igrzyska spor- 
towe, mowy w różnych punktach 
parku, przedstawienie teatralne, 
kantata połączonych chórów, ob- 
razy ruchome, wzlot balonów, o- 
świetlenie parku i ogólna-zabawa. 
Oprócz tego będą jako atrakcye 
całodzienne: Konkursy strzelnicze 
i kreglowe o nagrody, tańce, koń 
i koła szczęścia, poczta, zabawy 
dla dzieci, rozprzedaż kart i ma- 
rek grunwaldzkich. 


Niezwykle ożywioną akeye dla 
godnego uczczenia rocznicy grun- 
waldzkiej rozwinęli Polacy w Sta- 
nie Massachusets. Udział biorą 
wszystkie towarzystwa tamtejsze, 
w porozumieniu z duchowien- 
stwem i bardzo zgodnie. 

Na zgromadzeniu reprezentan- 
tow, zwołanem przez prezesa gmi- 
ny towarzystw polskich w Massa- 
chusets, które się odbyło dnia 27 
lutego w Bostonie, uchwalono po- 
dzielić cały Stan na trzy okręgi i 
uroczystości obchodowe urządzić 
dnia 4 lipca, równocześnie w Bo- 
stonie, Chicopee i Salem. 

Jak dotąd tymczasowo opraco- 
wany i ogłoszony został program 
obchodu, który się odbędzie w 
Chicopee. Oprócz Polaków zamie- 
szkałych w tem mieście, wezmą w 


nim udział kolonie polskie z 
Springfield , Holyoke, Ludlow, 
Northampton, Easthampton, 


Westfield, Greenfield, S. Deer- 
field, Hatfield, Turners Falls, 


T 


Thompsonville, Ware i W. Warren. 
“Dar Grunwaldzki” który będzie 
zbierany przeznaczono na cele o- 
światowe. Obchód rozpocznie się 
uroczystem nabożeństwem w ko- 
ściele św. Stanisława. 


Bardzo poważnie, a wszędzie w 
zgodzie i jedności przy wspólnem 
porozumieniu się parafii i towa- 
rzystw należących do różnych or- 
ganizacyi, bez cienia jakiejkol- 
wiek niezgody „gotują się do ob- 
chodu Kolonie polskie w Buffalo, 
Śt. Louis, Bay City, Nanticoke, 
Pa., Detroit, Pittsburg, Grand 
Rapids, Philadelphii, a także w 
Winnipegu w Kanadzie. Szczegó- 
łowe informacye o tych przygoto- 
waniach odkładamy na później. 

Stanisław Osada. 
sekretarz Kom. Prasy i Koresp. 
1113 Noble st. 


O 


POWIEŚCI CHORE. 


Coraz częściej w naszej literatu- 
rze pojawiają się płody chorej wy- 
obraźni, coraz więcej poczynają 
autorowie bredzić na tle brudno” 
erotycznem, i coraz niżej opada 
poziom moralności ogólnej, dzięki 
owym nastrojom. Dość już chyba 
mamy tego ducha czasu, co stwo- 
rzył desperatów i bandytów, pora 
nastroić lutnię na ton wźnioślej- 
szy, trochę promieni wrzucić w 
młode dusze. 


Człowiek szlachetnych uczuć, 
którego serce bije miłością ojczyz- 
ny, przedewszystkiem pragnąć mu- 
si, aby dzieci jej były zdrowe, bo 
cóż społeczeństwu po istotach zwy- 
rodniałych i chorych? Myśl powin- 
na posiadać także jasność zdrowe- 
go rozsądku, ażeby w przyszłości 
patrzyła logicznie. Zdrowa dusza 
w zdrowem ciele, to było polskie 
hasło; młody czuł się młodym, ale 
szanował starszych, czcił rodziców 
i był dumnym z zasad pradziadów. 
WY świat szło się silnym, z czystem 
sercem, zdrowemi nerwami, z wia: 
rą w ideały, szło się radośnie, z u- 
śmiechem świeżych lie i pogodą 
czoła, przecież stanowiło to urok 
młodości; dziś utworami Niemojo- 
wskich, Nowączyńskich, Berentów 
oczadziali młodzieńcy wchodzą w 
Świat z takiem zniechęceniem i go- 
ryczą, jakby się już urodzili star- 
cami. 


‘ Smutną jest wiosna w brudnem 
miejskiem zaułku, bez zieleni i 
kwiatów, lecz stokroć smutniej- 
sza taka przegniła młodość, bez 
poczyi i wiary. Do dramatów wąt- 
ków świat dostarcza obficie, wie- 
dzą o tem ci, którym srebrzą się 
włosy, ale nie można wstępować w 
życie z tem przeświadczeniem 
wstrętu, iż się włazi w błoto... 
bez ratunku! 


A jednak właśmie tego uczą nie- 
szczęśliwe płody literatury chorej; 


wykarmieni taką trucizną, wyra- 
stają pesymiści bez młodości, bez 
wiary, bez świeżości uczuć, nikłe 
okazy zmarnowanych istot, przed- 
wcześnie już przeżytych, gotowych 
do samobójstw lub szpitala wa- 
ryatów. 

Duch czasu, mówicie — o nie — 
to duch zła i obłędu, to demon cy- 
nizmu, nie uznającego żadnej 
świętości... 

Książka, pokarm duchowy, jak- 
żeż się nam dzisiaj przedstawia! 
Oto treść ustąpiła formie, w pięk- 
nych estetycznych wydaniach, po- 
jawiły się utwory chore, uginają 
się pod nimi półki księgarskie, 
zaśmieciły dzienniki, czytelnie wy'* 
glądają jak szpitale nieuleczal- 
nych; przejrzyjmy tytuły powie- 
ści: — Trędowata — Próchno — 
Fermenty — Dzieje grzechu — 
—Szubrawey. — 

Śliczne kwiatki: Każdy jakoby 
uszczyknięty na ogólnych salach 
u św. Łazarza.... I któż jest wi- 
nien owemu kalectwu, którego li- 
teratura nasza nie znała? Wstyd 
wyznać, ale najwięcej ojcowie i 
matki są winni, że do domów swo- 
ich chore książki wpuścili. Gdyby 
czytelników nie było, po cóżby się 
wydawcy trudzili? Oni trafiają tyl 
ko w gust publiczności, a to dziś 
modne! 


Powstawała troche uczciwsza 
prasa, oburzali się autorowie, któ- 


rzy od lat wielu nieśli sztandar | 


szlachetności i zasługi, nawet we- 
soła muza przedrwiwała dowcip- 
nie tę modę, a tymczasem histery- 
czne utwory mnożyły się jak po 
słocie grzyby. 

Przesyciła się już brudami pióra 
cała Francya, do cna zepsuta, prze- 
lewają ich czarę Andrejew i Gor- 
kij, ale oni maczają rękę w ranie, 
która krwawi ich społeczeństwo. 
My, dzięki Panu Bogu, do takich 
zbrodni się nie poczuwamy, więc 
nie mamy prawa insynuować je, 


społeczeństwu. Złego ziarna pielę- 
gnować nie trzeba, zasieje się samo 
i wnet dobre zadusi; tak właśnie 
się dzieje z tym pokarmem książko- 
wym, co chce, by ‘duch i materya 
jedno były’. Stara to moda, a ra- 
czej powrotna fala złego, które by- 
ło, przeszło, i znów przyjdzie, letz 
dlaczegoż ma cierpieć biedne po- 
kolenie ostatnie, ze wszelkich miar 
młodości wyzute?. 


Oto pietnastoletnie dziewczę z 
wypiekami na twarzy, wczytuje 
się w ‘Przedpiekle’ Zapolskiej, a 
gdy zwracam uwagę na niestosow- 
ną dla jej wieku powieść, odpo- 
wiada mi matka: 

— Trudno, one teraz wszystko 
czytają, niemodna już Klementyna 
Tańska. 


— Nie modna? Ta wzniosła isto- 
ta, co przeszła życie, jak promień 
słoneczny ? Ta, co matki nasze czy- 
tać uczyła? 

Prawda, teraz modne lampy ko- 
peace, modny mrok, zamęt, jęk ... 

A jednak tylko wiara jest fun- 
damentem trwałej budowy, któ- 
rej nie wzruszą wieki. 


I jak woń wiosny, Świeże spły- 
wa ku mnie wspomnienie z przed 
lat dziesięciu, kiedyśmy to obcho- 
dzili w Warszawie setną rocznicę 
Tańskiej, tej pierwszej gwiazdy 
polskiej, świtającej w okienku, 
gdzie niewiasty len przędły. 


““Zerwaty się na blask ten, 
już czas iść, to zorza.” 

Tak cudnie mówiła Deotyma, 
bolejąc nad temi, co się zbłąkały 
na różne bezdroza... i już nie 


wrócą !... 


“Leez tym, które z prawego 
nie zbiły się toru, 

I promień Twój świetlany do- 
niosły do końca, 

Ty po stu latach wracasz, jak 
gwiazda wieczoru... 

Bądź wróżbą na nowe słońca!” 


Tak! Słońca nam trzeba, by za- 
świeciło jasno; moze rozgrzeje 
biedaków, zastygających z bólu... 
może uleczy. 

W. Kierznowska. 


T 
Kłótnie. 
Kłótnia między zakochanymi, 
zaręczonemi, to mała chmurka, 


kilka łez, tak jak parę kropli de- 
szezu padnie, słońce zaświeci i 
już na czole pogoda jaśnieje.. . 

Kłótnia w małżeństwie, to prze- 
mijająca burza, czasem z grzmota- 
mi i błyskawicą połączona; lecz 
skoro słońce zabłyśnie i siły po- 
krzepi, na ów czas mąż i żona jak 
po odbytej podróży miło się wi- 
tają... 

Lecz kłótnia między kobietami, 
to rewolucya żywiołów, błyskawi- 
ca jedna po drugiej, grom po 
gromie uderza, ulewa, grzmoty, 
grad, trzęsienie ziemi i ryk wich- 
rów. A choć i chmury się roze- 
szły, burza minęła, to wciąż zda- 
leka grzmi jeszcze, błyska się i e- 
cho ponure z chmur o uszy nam 
się odbija. 

Gdy się atoli politycy kłócą — 
to koniec świata. 


KOMETA 


HALEY’A. 


Stusznie wzrasta zainteresowa- 
nie kometą Halley'a, która okrą- 
żywszy słońce, teraz już z nie- 
zmierną szybkością zbliża się ku 
ziemi. Że zainteresowanie się to nie 
powinno być połączone nawet z 
cieniem jakiegoś strachu, obawy 
lub zaniepokojenia, już kilkakrot- 
nie dowodziliśmy, a obecnie liczni 
uczeni ciągle powtarzają. 

Podamy tu kilka faktów tyczą- 
cych się tej komety w jak naj- 
zwięźlejszym streszczeniu. 

Kometa przeszła przez perihe- 
lium (punkt przysłoneczny, naj- 
bliższy słońca) dnia 18 kwietnia. 

Pędzi ona z chyżością 40 mil 
na sekundę. 

Jądro jej ma średnicy 200,000 
mil (Średnica ziemi wynosi około 
7,900 mił: mowa tu o milach an- 
gielskich), a ogon komety, kiedy 
będzie największy, ma być 30 mi- 
lionów mil długi. 

Największy blask miała kome- 
ta w punkcie przysłonecznym, ale 
wtedy właśnie mniej wspaniale się 
przedstawiała obserwatorom z po- 


wodu, że blask słońca stał na 
przeszkodzie. 
Najwspanialej mieszkańcom 


ziemi przedstawiać się będzie ko- 
meta dnia 25 maja dopiero: wi- 
dzialng wtedy będzie na zachod- 
niem niebie zaraz po zachodzie 
słońca. 


Ze stanowiska naukowego naj- 
ciekawiej przedstawiać się ma ko- 
meta dnia 18 maja. Wieczorem 
dnia tego ma ziemia znaleźć się 
w ogonie komety. W tym dniu 
jądro komety najbliżej ziemi się 
znajdzie: odległość jego wynosić 
będzie około 14,000,000 mil. Zja- 
wisko to najwspanialej przedsta- 
wiać się powinno na wyspach O- 
ceanu Spokojnego. 


Gęstość ogona komety tak nad- 
zwyczaj jest rozrzedzoną, że pra- 
wie niepodobna tego wymierzyć i 
dlatego niektórzy przypuszczają 
nawet, że atmosfera ziemi powie- 
trze otaczające ziemię, bez porów- 
nania gęściejsze, w bok odeprze 
ten ogon i skrzywi go, kiedy z nim 
się (spotka, Kometa rozpoczyna 
swą drogę bez ogona, a ogon do- 
piero powstaje stopniówo, przy: 
zbliżaniu się komety do słońca. 


Ogon ten wedle zdania astrono- 
mów nie jest trwałym, lecz po- 
wstaje nanowo w każdej niemal 
sekundzie. Ogon ten, jak się zda- 
je, będzie wygięty, chociaż pier- 
wotnie mniemano, że zupełnie bę- 
dzie prosty jak palec. 


Dziwną wydaje się rzeczą, dla- 
czego, wbrew prawom przyciąga- 
nia, ogon komety zawsze rozcią- 
ga się w kierunku przeciwnym ud 
słońca, tj. nie jest zwróconym do, 
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Kometa Halley'a. 


O komecie Halleya piszemy o0- 
bok. Obrazek powyższy przedsta- 


wia plan jej drogi w dniach naj. 
bliższych. Dnia 18 maja, znajdzie 
się ziemia w ogonie komety. W 
środku znajduje się obrazek, na 


słońca, tylko wytwarza się w kie- 
runku wprost przeciwnym. Astro- 
nomowie w różny sposób starają 
się to wytłómaczyć i istnieją do 
tego różne teorye. 

Najlepiej obserwować będzie 
można kometę okiem nieuzbrojo- 
nem od dnia 10 do 16 maja: 
wschodzié ona będzie na godzinę 
przed wschodem słońca, a naj- 
przód widzialny będzie jej ogon. 

Po dniu 16 maja już blask sło- 
neczny gasić będzie wspaniałość 
komety, a po dniu 18 maja wie- 
czorami obserwować będzie meżna 
kometę po zachodzie słońca, na 
niebie zachodniem. 

Kometa Halley’a jest małą w 
porównaniu z kometu obserwowa- 
ną w r. 1881, której jądro miało 
milion mil średnicy. Jest ona też 
mniejsza od komety która się po- 
jawiła w roku 1882, miała jądro 
o 200,000 mil średnicy, a ogon 
długi na 100 milionów mil, u koń- 
ca swego szeroki na 20 milionów 
mil. ; 

Kto ma dobry wzrok, a wstaje 
rano,  bezwątpienia już w tych 
dniach będzie mógł dostrzedz ko 


; mete. 


Nie opłaci się jednakowoż jesz- 
cze teraz ,wstawać bardzo, aby 
szukać tej komety, zwłaszcza, że 
o wiele wspanialej przedstawiać 
się będzie po dniu 10 maja, 
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którym uwieczniono wizytę tej 
samej komety w roku 1066; na 


dole zaś jak lądał 
1835, wyglądała w roku 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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r HOW THE POLES IN BUFFALO LIVE. 
By John Daniels, Director of the Buffalo Social Survey. 


(Illustrated Buffalo Express.) 
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The next house proved to have 25 people in twelve 
rooms. The upstairs family, living in three rooms, consists of 
man and wife, three children and two boarders. The father 
works a farm in summer, and in winter at anything that turns 
up. Two beds in the-kitchen are occupied by the boarders. 
The oldest boy, who is 21 and works in a packing-house, sleeps 
in the little bedroom, leaving the remaining room for the fa- 
ther and mother, and two daughters, seventeen and fourteen 
years old. 

In another house, containing seven rooms, the four 
rooms at the front are occupied by a man and wife, two*chil- 
dren and six boarders. Two boarders sleep in a bed in the front 
room, and other four in a bedroom with two beds. The chil- 
dren sleep in the kitchen, the husband and wife in the other 
bedroom. The man works in a packing-house for $9 a week. 
The woman, who reminded us of some of the figures in Millet’s 
paintings, said she wanted to go back to Poland. 

In three rooms in the rear of this house live the owner, 
his wife, six children and one boarder. A boy of sixteen went 
to work in a shoe factory at the age of fourteen, without a 
labor certificate. He had to quit an account of sickness caused 
by the work. A boy of seventeen is at work for $1 a day. The 
father works night in car shop, and makes $2.25 a night. He 
has been in Buffalo fifteen years, and owned his house four 
years. 

In two upstairs rooms in another house, we found a 
man whose wife was out at work, and who himself works at 
night in a packing-house, for $9 a week. There are two boys, 
the older of whom has epileptic fits. Two daughters by a 
former wife are in an orphanage, and another daughter is liv- 
ing with his former wife’s family. 


A Family of fourteen. 


In four rooms in a house in the newest part of the Pol- 
ish district, live a man and wife and twelve children. The man 
works in a rolling mill, for $1.75 to $2 a day. The three oldest 
children, seventeen, sixteen and fourtecn years of age, are at 
work. 

In another instance, a man and wife and five children 
are living in three rooms. The two older boys had been arrested 
the morning of the day we called for stealing from the mails. 
Another boy spent last year in a reformatory. The father is 
employed in a manufactory at Black Rock, and the mother 
goes cut to work. 

Jn one house, we came upon a very happy scene. There 
were nine people in two rooms, and as several were always 
talking at once, it took us a little while to straighten matters 
out and discover the cause of their evident joyousness. It 
transpired that the persons occupying the two rooms consisted 
of a man and wife, and baby, and the wife’s father and mother, 
with two grown sons, one younger one and a little daughter. 
The wife, and the two youngest children, had arrived that 
very morning from Poland. We took their picture. The little 
girl was like a shy, wild rose. The mother put on her old- 
country holiday dress of blue, with a white silk headkerchief. 
All were very clean in appearance. We met with three other 
newly arrived immigrants, men, who as yet had found no work. 
Every spring this influx of immigrants takes place, and their 
coming means that overcrowding which has seemingly reached 
its limits is carried still farther. 

The last case I will describe will serve to offset the 
happy scene just mentioned. A mother and six children, and 
her husband 's father and mother, are living in four rooms. The 
old couple came to Buffalo in 1877, the father being now 87 
years old, and his wife 77. He has for a long time been comp- 
letly disabled by multiple ruptures. The husband of the young 
woman has for several months been in an insane asylum, and 
the task of supporting and rearing the six children now rests 
entirely on her. (This is not the woman whose picture appears 
in The Express. I have refrained from making public any of 
the facis connected with those whose pictures are given.) 


0 Polsce po angielsku. 


W rubryce tej. drnkowaś będziamy artykuly Biura Informacyjno-Prasowega 
lemiradzkiega | Romnalda Piątkowskiego, 
| alety je wycinać i dawać do crytania 

wszystkim znajomym Amerykanom, oras starań się o to, aby je przedrukowywały 
spoaaham społeczeństwo amerykańskie do- 
1 przeszłości i a większem poszanowaniem odnosić 
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SOME of the NEWER 


Results of Inspection. 


The 27 houses inspected contain 287 rooms and 96 fa- 
miliea Of these families, 46 occupy two rooms, eleven, three 
rooms; 30, four rooms, eight, five rooms, and one, six rooms; 
the average thus being three rooms to a family. The 96 fa- 
milies, including boarders, contain 576 persons, making the 
average number of persons to a family, six, and the average 
number of persons to a room, two plus. In this calculation, all 
rooms, not only bedrooms, but living-rooms and kitchens, are 
ineluded. In fact, there would be slight basis for differentia- 
tion. 


I was greatly surprised to find so much unemployment. 
Five heads of families were out of work, and in the case of six 
others, employment was very unsteady. Four grownup sons 
and iive boarders were also without work. UaemuJoyment and 
unsteadiness of employment are evils which strike the elass 
of common laborers hardest, and which augment the pernicious 
consequenceg ul low wages 


Most of the mothers in the families visited have so many 
little children to care for that they cannot go ons to work. 
Several of them answerd our inquiry with a glance in the 
direction of the children, a despairing shrug of the shoulders, 
and the question, “What can I do?’ We found only a few 
instances, however, in which a child, of either sex who had 
completed the compulsory-school attendance and secured work- 
ing papers, had not at once been put to work. Seventeen child- 
ren of sixteen years or under, including eleven boys and six 
girls, were at work, 


Two boys and two men were at home sick. Two men are 
disabled by the combined effects of overwork and rheumatism, 
another by rupture, another is insane, a boy of sixteen is in 
epileptic, a middle-aged woman an invalid, two babies have 
malformations due to poor midwifery, one a bad rupture, 
produced by whooping cough spasms, and several appear 
sickly, 


These the prevailing Conditions. 


Between one half and two thirds of the entire Polish po- 
pulation, or from 35,000 to 50,000 souls, are, I believe, living in 
conditions similar to those which have been described. 


These conditions are neither the worst nor the best. 
Worse conditions would be found, for instance, in a tenement 
of which we took a picture, containing 22 families and between 
125 are 150 people; in other tenements not so large, but no 
less congested; and still worse conditions in many boarding 
houses, often kept by women, and jammed full with boarders, 
two in a bed. But I have not laid stress on these conditions 
because they are exceptional. On the other hand, a large propor- 
tion of Polish families are living in homes where they have 
plenty of room and all the common comforts. A neat two-story 
dwelling of which a picture was taken, will serve as an 
example. The owner and his wife and their three children live 
on the first floor, and have seven or eight rooms. 


The man is a car inspector and is well paid. He has owned 
his home four years. Upstairs live two married daughters 
and their husbands, one couple having two little children. Then 
in the very best residential district, especially on Fillmore ave., 
are dwellings which, in architecture, comfort and tasteful in- 
terior arrangement and furnishings, will bear comparison with 
any in the city except those of the very wealthy. But these 
superior homes belong to a fortunate minority, though this is 
a far larger minority than that which is affected by the tene- 
ment and boarding-house conditions just mentioned. 


The houses which were inspected are located throughout 
the entire Polish district. Though only a few houses in each 
locality could be visited, the police census lists plainly indicate 
that the overcrowding in these houses is not exceptional. On 
the third day of the inspection, we did not select houses which 
we knew contained a large number of people, but dropped in at 
random, and the conditions we found that day were fully as 
bad as those found on the preceding days. 


z (To be concluded.) 


**Dzwonek Częstochowski”. 

Tom marcowy 
ststochowskiego, redagowanego 
przez ks. Adamczyka w Częstocho- 
wie, zawiera: Obrazy historyczne 
z czasów pogromu grunwaldzkie- 
go pod tytułem. Krol Jagiełło i 
Mistrz Ulryk; Król Sobieski na 
Slasku w drodze pod Wieden; o- 
powieść z życia Chińczyków pod 


tytułem: Kin-Fo, Zajmujące wia- | 


domości z daleka i z blizka. Nauka 
i Rozrywka. W dziale ilustracyj- 
nym znajdujemy podobizny no- 
wych koron ofiarowanych przez 
Piusa X, papieża, dla obrazu Mat- 
ki Boskiej Częstochowskiej. 

ść 

Nasze dzieci. 

— Idźcie spać, idźcie, dzieci, — 
rzecze matka, wychodząc na mi- 
tyng. — Patrzcie kurczątką też 
już śpią w kuchni, 

— Tak... ale z kurczątkami 
kura też siedzi, aha... 
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Severy Lekarstwa są dobrze znane wszędzie ze swej skuteczności. 


K i l 1 M | 
są najodpowiedniejszymi miesiącami do cczyszczenia krwi. Przez zimę z powo- 
du ciągłego siedzenia w domui z innych przyczyn krew się zanieczyszcza. Na- 


stepstwem tego jest zmęczenie, nerwo wość, słabość nerek, brak apetytu, wio- 
senne wyrzuty, pryszcze i bardziej pow ażne dolegliwości, 
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odnawia płyn życia, leczy wszystkie te dolegliwości i doprowadza cały orga- 
nizm do zupełnego zdrowia. Dla dobra twego zdrowia zacznij brać go dzisiaj. 


Cena $1.00 


Zdrowy zwyczaj 


wątrobę bierz 


dzeniem. 
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Dzwonka Czę- 


Czy możesz jeść? 


eo ei się podoba, czy też to 
tylko, eo ci doktór pozwol. Je- 
żeli ehcesz powiększyć apetyt 
i trawienie, nżywaj 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA | 


Jest on zrobiony z ezyastego 
ezerwonego wina i importowa- 
nych gorzkich ziół. Pomoże § | 
on niezawodnie we wazyatkich § | 
chorobach  trawiących orga- 
nów, krwi i nerwé:;. Dosta- 
iesz w aptekach. 


Joseph Triner, 


1333-1339 S. Ashland Ave., 
CH CAGO, ILL. 


Absolutnie Czysty Miód do sprze- 
dania po $2.00 gal., u bartnika 

A. H. OFFER 
utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 
6259 Patterson Ave., CHICAGO. | 


Dojechać można karą do Dunning. 


T Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x) 


Jeżeli lubisz dobrą Wódkę 


Pisz do uas a zaraz tym aposobem 
będziesz w możności odebrania 


bez kosztów pełnej kwarty 
najlepszego gatunku Straight Whiskey, 


WHISKEY TA JEST PŁYNEM 
SMIECHU. 


Napii się a ośmiech twój będzie 
podobny do błogoaławieństwa a 
gloa twój pieazczotą. 

Wytnij to ogłoszenie i zwróć je 
nam, wypięując wyraźnie awe nar- 
OH wiako I adraa, 


gq Security Co., Dept. 813, 35 8. 
Water St., Chicago. 


NOWY WYNALAZEK. 
Najnowazy sposób leczenia chorohy włosów. 
"Tysiące łysych Judzi dostało piękne włosy. 


Aby zostać Speoyallstą w To- 
czeniu tysięcy przeróżnych oho- 
rób, jeat możliwem. Jestedmy ape- 
cyalistami w sposobach leczeniu 
Włosów: Skóry na cz®asce i Twa- 
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jeateśmy  specyali- 

= stami europejakimi, importowali- 
śmy najlapaze mikroskopy í inne nankowe 
inatrumenta dla egzaminowania | wyleczenia 
papry na głowie; egzemę; pryazcze; łuski; 
narosty; zapalenia i bąble. Zwracamy nwagę 
nżehy leczyć matychmiaat wazelkia objawy 
choroby włonów. Pozwélale nam przeszko- 
dztó temu wypadaniu włosów a przex to nia 
zostaniecie łynymi. Poślemy wam DARMO 
wszelkie informacye, tycząca alg powodu wy- 
padywania włosów i tysiny | jak można te- 
mu przeszkodzić, każdemu, kto przyśle awo- 
je nazwinko i adres i załączy 2 centową mar- 
kę. Nie zwlekaj, napisz zaraz do nas: 

PROF. J. M. BRUNDZA & CO. 990, 
Broadway & So. &th Str. Brooklyn, N. Y. 


NIE KOSZTUJE CIE ANI CENTA. 
BEZ POMOCY DOKTORA LUB APTE- 


Sam możesz sie 
wyleczyć ze złych 
i zastarzałych 
chorób. Pisz po 
książeczkę ‘‘Do- 
bre Rady’’ a ona 
ci powie: — Jak 
być pięknym i 
zdrowym — Jak wyleczyć wszystkie 
choroby, pochodzące z ZOLADKA lub 
NIECZYSTEJ KRWI. — Jak wstrzy- 


| mać włosy od wypadania i jak nabyć 


piękne i bujne włosy. 

Napisz swój dokładny adres, załącz 
2-centową marke i adresuj: 
Rutkowski Co. 829 Fillmore ave, Buf- 


| falo, N. Y. 


«Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo- 
enienia waazego organismo przez użycia 


GENTIO-COMPOUND 


Gentio Compound jest wartościową 
preparacyą na leezenie enorób Krwi, 
Poeherza, Nerek, Zołądka i Organów 
Urynowyeh. Gantio-Compeund składa 
się z koncentrowanyeh jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsye i wyciuńczenia 2 utratą a- 
petytn. Nie ma lepszej preparaeyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak GentieCom- 
pound. Aby przekonać się o tem, prey- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na- 
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami oplaeimy. 
Adresować: 


Pedicura Remedy Co. 


1047 N. Robey st., Chicago, ILL 


Nowe książki, 


Z drukarni ‘Gazety Polskiej” wysz- 
ły nowe książki, które sprzedaje się po 
następujących cenach: 

Jan III Sobieski, król polski, obrońca 
chrześciaństwa pod Wiedniem. Krót- 
ki i treściwy życiorys. Cena .. 10c. 
rek, Cena m6. ster l a. „1608 

Nowy Sowizdrzał i Awanturnicy Jego. 
z ziemi pomorskiej rodem. Bardzo 
ucieszne opowiadanie. Kto chce się 
dobrze usmiać niechaj tę książeczkę 
przeczyta. Ustrojona jest ośmiu o 
brazkami. W broezurze. .. .. 406 
W moctej oprawie ze złoconym ty- 
tulikiem. bardzo stosowne na poda- 


| Wyrwidąb 1 Waligóra. Powieść dla lu- 


du połskiego i dla młodzeży; napisał 
Józef Chociszewaki; zawiera: Dæ- 
wożony wychowują dwóch chłopeów, 
2 U pustelnika Dobromira; 3. Walka 
z rozbójnikami; 4. Karczmarz Okpi- 
świat; 5 Zaklęta królewna; 6. Wa- 
ligóra i Wyrwidąb udają się do pod- 
ziemnej brainy po złote jabłka i a- 
by uwolnić zaklętą królewnę; 7. Wal- 
ka ze smokiem; 8. Rysomir wtrącił 
braci do ciemnicy zkąd ich wypro- 
wadził ptak biały; 9. Zakleta króle- 
wna wraca do ojczystej ziemi; 10 
Wyrwidąb i Waligóra przyjmują 
służbę u króla Bolesława, 94 str. 20e 
O Kasi, ładnej dziewczynie. Piękna po- 
wiastka przez Marysię z pod Jasnej 
Góry. Cena saa a cn, ne fom 79 4106 
Historya o Spigcym Obudzonym. Opo- 
wiadanie Szeberazady z ‘Tyeige No- 
cy i Jedna”. Bardzo ucieszna powia- 
stka o jednym kupcu, który kilka ra- 
zy obudził aig i sprawował urząd 
władcy 157 stron. .. .. .. .. 306 


Książeczkę naszą *Choroby Krwi i 


Severy’’ i uważaj, 


Na słaby żołądek, na nieregularne trawienie, 
na osłabienie ogólne i na wyszłą z porządku 


-SEVERY 
Gorycz Zoladkowa 


Jedyny prawdziwy i godmy zaufania płyn 
wzmacniający i wzbudzający apotyt. Jest 
to dobry zwyczaj brać tę gorycz przed je- 


stępstwach. 


Cena $1.00. 


ich leczenie” wysyłamy darmo. 


Aptekarz twój dostarczy ci. Musisz je duak zaznaczyć, że żądasz ‘‘Lekarstw 
abyś otrzymał czego żądasz. Nie przyjmuj innych. 


Podobnie jak złodziej w nocy g 


tak się skradają różne choroby nerek, wą- 
troby i pęcherza. Są one mniej lub więcej 
bolesne, lecz zawsze bardzo uoważne w na 


i Severy Lekarstwo 


Na Nerki i Wątrobę $ 
© 


jest przeznaczone i polecane na słabość i nie- © 
regularność nerek, na zaburzenia wątroby © 
i na wiele chorób dróg moczowych. 
Cena 50 centów i $1.00. 


Rzetelna porada lekarska darmo. 
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GAZETA POLSEA W CHICAGO, 


Pan Wolodyjowski : 


Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy) 

— Panie komendancie! — rzekł — ludzi tam 
nie masz wiele: to jeno stada wyganiaja na pa- 
szę. 

Nowowiejski po małej chwili przekonał się, 
że Luśnia ma słuszność i twarz rozjaśniła mu się 
radościa. 

— To znaczy, że postój wypadł im na milę, 
albo półtory od tych haszczów ? — rzekł. 

— Tak jest — odparł Tmśnia. — Idą widać 
nocami, by się upałów uchronić, a w dzień spo- 
czywają; konie zaś wysyłają, aż do wieczora na 
pastwiska. 

— Siła widzisz straży przy koniach? 

Luśnia wysunął się znów na brzeg zarośli i 
nie powracał przez dłuższy czas. Nakoniec jed- 
nak pokazał się znowu i rzekł: 

— Będzie koni z półtora tysiąca, a ludzi 
przy nich ze dwudziestu pięciu. W swoim są kra- 
ju i nie boją się niczego, więc i straży większych 
nie stawiają. 

— A ludzi mogłeś rozeznać? 

— Jeszcze sa opodal, ale to Lipki, panie! Juz 
oni nasi! 

— Tak jest! — rzekł Nowowiejski. 

Jakoż już był pewien, że mu żywa noga z 
tvch ludzi nie ujdzie. Dla takiego  zagończyka, 
jakim był i dla takich żołnierzy, jakim przywo- 
dził, to było zadanie nader łatwe. 

Tvmczasem koniuchowie pędzili stado bli- 
żej pod dereniowe haszcze. Luśnia jeszcze raz 
wysunął się na brzeg i jeszcze raz wrócił. Twarz 
jego jaśniała radością i okrucieństwem. 

— Lipki, panie, napewno! — szepnął. 

Usłyszawszy to Nowowiejski, zakwilił jak 
jastrząb i wnet oddział dragonów cofnął się w 
głębokie gąszcze. Tam rozdzielił się na dwa od- 
działy, z których jeden zaraz zapadł w wąwóz, by 
wynurzyć się z niego dopiero z tyłu stada Lip- 
ków, drugi uformował półkole i czekał. 

Wszystko to odbyło się tak cicho, że naj- 
wprawniejsze ucho nie mogłoby żadnego szmeru 
ułowić: nie zabrzęczała szabla, ni ostroga, koń 
nie zarżał; gęste trawy, któremi gaj był podszy- 
ty, tłamiły tupot kopyt. Wreszcie i konie zdawa- 
ly się rozumieć, że powodzenie napadu od ciszy 
zależy, bo i one nie pierwszy raz pełniły podobną 
służbę. Z wąwozu i gąszczów odzywały się tylko 
kwilenia jastrzębia, coraz cichsze i coraz rza- 
dziej. 

Stado lipkowskie zatrzymało się przed ga- 
jem i rozrzuciło większemi lub mniejszemi ku- 
pami po błoniu. Sam Nowowiejski był teraz na 
skraju i śledził wszystkie ruchy  koniuchów. 
Dzień był pogodny, godzina przedpotudniowa, ale 
już słońce stało wysoko i sypało żarem na grudź. 
Konie poczęły się tarzać, następnie zbliżyły się 
do haszczów. Kouiuchowie pojechali na skraj ga- 
ju, tam pozsiadawszy z koni, puścili je na arka- 
nach, sami zaś, szukając cienia i chłodu, weszli w 
zarośla i rozłożyli się pod większym krzem na 
spoczynek. 

Wkrótce buchnęło płomieniem ognisko, gdy 
zaś suche patyki zwęgliły się już i obsypały po- 
piołem, koniuchowie położyli na węglach pół 
grebiecia, sami zaś usiedli opodal, dla ochrony od 
żaru. s i 

Niektórzy powyciągali się na murawie, nie- 
którzy rozmawiali, siedząc w kuczki, po turecku; 
jeden poczał grać na piszczałce. W gęstwie pano- 
wała cisza zupełna, czasem tylko jastrząb zakwi- 
lil. 

Zapach przypalonego mięsa oznajmił wszy- 
stkim, iż pieczeń gotowa, więc dwóch wyciągnęło 
ją z popiołu i zawlokło pod kierz cienisty. Tam 
obsiedli ją wszyscy w koło i rozdarłszy nożami, 
żarli ze zwierzęcą żarłocznością w pół surowe 0- 
chłapy, z których krew osiadała im na paleach i 
ściekała po brodach. 

Następnie opiwszy się kwaśnego kobylego 
mleka z bukłaków, poczuli sytość w brzuchach. 
Chwilę rozmawiali jeszcze, poczem. głowy ich i 
członki stały się ociężałe. ł 

Przyszło południe. Żar leciał z nieba na zle- 
mię coraz większy. Grunt leśny upstrzył się 
świetlistemi, drgającemi plamami, utworzonemi 
przez promienie słońca, przenikające w gęstwę. 
Umilkło wszystko, nawet jastrzębie przestały 
kwilić. j 

Kilku Lipków wstało i powlokło się ku 
skrajowi, by popatrzyć na konie, inni powyciągali 
się na kształt trupów na pobojowisku i wkrótee 
zmorzył ich sen. s X 

Lecz sen po obżareiu się i opiciu musiał być 


chwili porwali się wszyscy ze snu. 
— Co to jest? — Gdzie tamci od koni? — po- 


częli pytać jedni drugich. 
Wtem z dereniowego krza ozwał 
głos po polsku: 


się jakiś 


— Tamci nie wrócą. 

I w tej chwili stu pięćdziesięciu ludzi runęło 
kołem na koniuchów, przerażonych tak strasznie, 
że krzyk zamarł im w piersi. Ledwie który zdo- 
łał chwycić za handżar. Koło napastników zalało 
ich i pokryło zupełnie. Kierz trząsł się pod par- 
ciem ciał ludzkich, które kotłowały się w bezład- 
nej kupie. Słychać było świst ostrzy, sapanie, 
czasem jęk lub chrapnięcie, ale trwało to wszyst- 
ko jedno mgnienie oka. Poczem ucichło wszyst- 
ko. 

— Ilu żywych? — spytał jakiś głos wśród na- 
pastników. 

—Pieciu, panie komendancie. 

— Obejrzeć ciała, by się który nie zataił i 
każdemu nożem dla pewności dać po gardle, a 
jeńców do ogniska! 

Rozkaz został w jednej chwili spełniony. 
Trupy poprzygważdżano do murawy ich własne- 
mi nożami; jeńców, przywiązawszy im nogi do 
kijów, pokładziono wokół ogniska, które Luśnia 
rozgarnat, tak, aby węgle ukryte pod popiołem, 
znajdowały się na wierzchu. 

Jeńcy patrzyli na te przygotowania i na Lu- 
śnię błędnemi, oczami. Było między nimi trzech 
chreptiowskich Lipków i ci znali wachmistrza 
doskonałe. Ten poznał ich także i rzekł: 

— No kamraty! trzeba teraz będzie śpiewać, 
a nie, to na prażonych podeszwach pójdziecie na 
tamten świat. Po starej znajomości, węgli nie 
pożałuję! 

To rzekłszy, dorzucił na węgle suchych ga- 
łęzi, które buchnęły zaraz wysokim płomieniem. 

Lecz nadszedł Nowowiejski i badać zaczął. 
Z zeznań jeńców okazało się, to, co po części od- 
gadł młody porucznik. Lipkowie i Czeremisy szli 
w przedniej straży, przed ordą i przed wszystkie- 
mi sułtańskiemi wojskami. Wiódł ich Azya Tu- 
hay-beyowicz, któremu wszystkie sciahy oddano 
pod komendę. Szli z powodu upałów, jak i całe 
wojsko, nocami, na dzień zaś wysyłali stada na 
paszę. Nie strzegli się, bo nikt nie przypuszczał, 
ażeby jakiekolwiek wojsko mogło na nich wpaść, 
nawet w pobliżu Dniestru, a cóż dopiero nad 
Prutem, tuż obok ordzińskich siedzib; szli tedy 
wygodnie, ze stadami i wielbładami, które niosły 
namioty starszyzny. Murzy Azyi namiot łatwo 
poznać, bo na wierzchu ma buńczuk zatknięty i 
sciahy chorągwie przy nim zatykają. Sieheń lip- 
kowski został o mata milę od tipkowskiego czam- 
bułu. 

Nowowiejski wypytał jeszcze o drogi, które- 
mi do siehenia najłatwiej się dostać, następnie, 
jak stoją namioty, wreszcie począł badać o to, o 
co mu chodziło najwięcej. 

— Niewiasty jakowe są w namiocie? — spy- 
tał 

Lipkowie zadrżeli o własną skórę. Ci z nich, 
którzy dawniej służyli w Chreptiowie, wiedzieli 
doskonale, że Nowowiejski był bratem jednej z 
tych niewiast, a narzeczonym drugiej, rozumieli 
więc, co za wściekłość musi go ogarnąć, gdy do- 
wie się całej prawdy. 

Wściekłość ta mogła spaść najprzód na nich 
więc poczęli się wahać, ale Tuśnia rzekł zaraz: 

— Panie komendancie, ogrzejem psubratom 
podeszwy, to będą mówić! 

— Wsuń im nogi w węgle! — rzekł Nowo- 
wiejski. 

— Pomiłujcie! — zawołał Eliaszewicz, sta- 
ry chreptiowski Lipek — powiem wszystko, na 
co patrzyły oczy moje.. 

Luśnia spojrzał na komendanta, czy mimo 
tej zapowiedzi, nie każe spełnić groźby, lecz ów 
skinął ręką i rzekł do Eliaszewicza: 

— Mów, coś widział? 

— My niewinni, panie, — odpowiedział E- 
liaszewicz — my za komendą poszli. Murza nasz 
darował siostrę waszej miłości panu Adurowi- 
czowi, który ja w namiocie miał. Ja ją na Ku- 
czunkaurach widział, jak po wodę z wiadrami 
chodziła i pomagał jej dźwigać, bo ciężarna cho- 
dziła... 

— Gorze! — szepnął Nowowiejski. 

— A drugą pannę murza nasz w namiocie 
miał. My jej tak często nie widywali, ale nieraz 
słyszeli, jak krzyczała, bo murza, choć ją dla roz- 
koszy trzymał, przecie ja eodzień puhą bijał i no- 
gami kopał. 

Wargi Nowowiejskiego poczęły się trząść. E- 
liaszewicz zaledwie dosłyszał pytanie: 

— (Gdzie ona teraz? 

— Sprzedane do Stambułu. 

— Komu? 

— Murza sam pewnie nie wie. Wyszło roz- 
kazanie od padyszacha, by w obozie nie było 
niewiast. Sprzedali wszyscy na bazarze, to i mu- 
rza sprzedał. 

Badanie się skończyoł i przy ognisku zapa- 
nowała cisza. Tylko od niejakiego czasu wstał 
gorący południowy wiatr i trząsł gałęziami de- 
reniu, które szumiały coraz mocniej. Powietrze 
uczyniło się duszne; na krańcu widnokręgu uka- 
zało się kilka chmur, ciemnych w środku, a po- 
łyskujących miedziano na brzegach. 

Nowowiejski odszedł od ogniska i szedł, jak 
błędny, nie zdając sobie sprawy, dokąd zdąża. 
Nakoniec rzucił się twarzą na ziemię i począł ją 
drzeć paznogciami, później kąsać własne ręce i 
chrapać, jak gdyby konał. Dragoni patrzyli na 
niego zdala, ale nawet Luśnia nie śmiał się zbli- 
żyć. 

Natomiast wymiarkowawszy, że komendant 
mie będzie się gniewał za nieoszczędzanie Lip- 
ków, straszliwy wachmistrz wprost z wrodzonego 


okrucieństwa, ponatykał im murawy do ust, że- 
by wrzaskom zapobiedz i pozarzynał, jak woły. 
Oszczędził tylko jednego Eliaszewicza, przypu- 
szczając, że ów jako przewodnik, będzie potrzeb- 
ny. Skonezywszy robotę, poodciągał jeszcze 
drgające trupy od ogniska i ułożył je szeregiem, 
sam zaś poszedł spoglądać na komendanta. 

— Choćby oszalał — mruknął sobie — i tak 
tamtego musim dostać. 

Południe przeszło, popołudniowe godziny ró- 
wnież — i dzień począł się chylić ku zachodowi. 
Lecz owe małe z początku chmury zajęły już pra- 
wie całe niebiosa i stawały się coraz gęstsze i 
ciemniejsze, nie tracąc owego miedzianego bla- 
sku przy brzegach. Olbrzymie ich kłęby obracały 
się ociężale, nakształt kamieni młyńskich, nao- 
kół własnych osi, następnie zachodziły na siebie, 
parły jedne na drugie i spychając się wzajem z 
wysokości, staczały się zbitym tłumem niżej ku 
ziemi. Wiatr uderzał czasem, jak drapieżny ptak 
skrzydłem, nachvlat derenie i Swidwy do ziemi, 
porywał tuman liści i roznosił go z wściekłością; 
chwilami ustawał. jakby w ziemię zapadał. A w 
tych chwilach ciszy słychać było w kłębiących się 
chmurach, jakieś złowrogie charczenie, syk, szum 
— rzekłbyś. zbierają się w nich zastępy gromów, 
szykują się do bitwy, — i warezae głucho, pod- 
niecają w sobie zaciekłość i gniew, nim wybuch- 
na i uderzą zapainietale na struchlałą. ziemię. 

— Burza! bnrza idzie! — szeptali do siebie 
dragoni 

Burza szła. Czyniło się coraz ciemniej. 

Wtem na wschodzie od strony Dniestru, 
wstał grzmot i począł się toczyć ze straszliwym 
łoskotem po niebie, aż hen ku Prutowi; tam u- 
milkł na chwilę, lecz zerwał się znowu, runął na 
Budziackie stepy i wreszcie jął przelewać się na 
okół całego widnokręgu. 

Pierwsze wielkie krople dżdżu 
spieczoną murawę. 

W tej chwili przed dragonami zjawił się No- 
wowiejski. 

— Na koń — krzyknął grzmiącym głosem. 

I po upływie takiego czasu, jakiego potrzeba 
na odmówienie krótkiego pacierza, ruszył na 
czele stu pięćdziesięciu jeźdźców. Wyjechawszy 
z gaju, połączył się przy stadzie z drugą połową 
swych ludzi, pilnującą od pola, by żaden z ko- 
niuchów nie wymknął się ukradkiem do obozu. 
Dragoni obegnali w mgnieniu oka stado i wyda- 
wszy dziki, właściwy tatarskim koniuchom o- 
krzyk, ruszyli naprzód, pędząc przed sobą zhusea- 
ny tabun. 

Wachmistrz trzymał na arkanie Eliaszewi- 
cza i krzyczał mu do ucha, chcąc przekrzyczeć ło- 
skot grzmotów. 

— Prowadź, psiakrew, a prosto, bo nożem w 
gardło! 

Tymczasem chmury stoczyły się tak nisko, 
że prawie dotykały ziemi. Nagle buchnęło, jakby 
żarem z pieca i zerwał się wściekły huragan; 
wkrótce rażąca światłość rozdarła ciemności; ru- 
nął grom, za nim drugi, trzeci, w powietrzu roz- 
szedł się zapach siarki i znów uczyniła się ciem- 
ność. Przerażenie ogarnęło tabun. Konie gnane z 
tyłu przez dzikie okrzyki dragonów, pędziły z 
otwartemi nozdrzami i rozwianą grzywą, nie ty- 
kając ziemi w pędzie, grzmot nie ustawał ani na 
chwilę, wiatr wył, a oni gnali bez pamięci w tym 
wichrze, w tej pomroce, wśród łoskotu, od które- 
go ziemia zdawała się pękać, gnani sami przez 
burzę i przez zemstę, podobni na tym pustym ste- 
pie do strasznego korowodu upiorów lub złych 
duchów. 

Przestrzeń uciekała przed nimi. Nie potrze- 
bowali i przewodnika, bo stado biegło wprost do 
obozowiska Lipków, które było bliżej i bliżej. 
Lecz nim dobiegli, burza rozpętała się tak, jakby 
niebo i ziemia oszalały. Cały widnokrąg zapłonął 
żywym ogniem, przy którego blasku dojrzeli już 
zdala stojące na stepie namioty; świat trząsł się 
od huku gromów; zdawało się, że kłęby chmur 
zarwą się lada chwila i zwala się na ziemię. Ja- 
koż otworzyły się ich upusty i potoki dżdżu za- 
częły zalewać step. Fala przesłoniła świat, tak, 
iż na kilka kroków nie nie było widać, a z rozpa- 
lonej od żaru słonecznego ziemi wstał wnet gę- 
sty opar. 

Chwila jeszcze i stado, a z niem dragoni, bę- 
dą już w obozowisku. 

Lecz tabun przed samymi namiotami roz- 
biegł się w dzikim popłochu na obie strony; wów- 
czas trzysta piersi wydało straszliwy krzyk, trzy- 
sta szabel zamigotało od ognia błyskawie i dra- 
goni wpadli w namioty. 

Lipkowie, przed wybuchem ulewy, widzieli 
w świetle błyskawic nadbiegające stado, lecz ża- 
den nie domyślił się z nich, jak straszni pędzą je 
koniuchowie. Chwyciło ich tylko zdziwienie i nie- 
pokój, dlaczego tabun pędzą tak wprost na na- 
mioty, więc poczęli krzykać, aby zestraszyć ko- 
nie. Sam Azya Tuhay-beyowicz uchylił skrzydło 
płócienne i mimo dżdżu wyszedł na zewnątrz z 
gniewem w swej groźnej twarzy. Lecz właśnie w 
tej chwili tabun rozbiegł się, a wśród strug desz- 
czu i w oparach zaczerniały jakieś straszne po- 


upadły na 


stacie, wielokroć razy od koniuchów liczniejsze, _ 


i zagrzmiał straszliwy krzyk: , 

— Bij! morduj!.. 

Nie było już czasu na nic, nawet na to, aby 
pomyśleć, co się stało; nawet na to, by się prze- 
razić. Orkan ludzki,  straszniejszy i bardziej 
wściekły od burzy, zwalił się na obozowisko. Za- 
nim Tuhay-beyowicz zdołał jednym krokiem co- 
fnąć się ku namiotowi, rzekłbyś: nadludzka siła 
podniosła go od ziemi; nagle uczuł, że cisną go ja- 
kieś straszne objęcia, że od tego uścisku gną się 
jego kości, pękają żebra; przez chwilę dojrzał, 


— 


jakby we mgle twarz, od której wolałby widzieć 
szatańską — i omdlał. 

A tymczasem rozpoczęła się bitwa, a raczej 
rzeź okropna. Burza, ciemność, nieznana liczba 
napastników, nagłość napadu i rozegnanie koni, 
sprawiły, że Lipkowie nie'bronili się niemal wca- 
le. Ogarneto ich poprostu szaleństwo strachu. 
Nkt nie wiedział, dokąd uciekać, gdzie się schro- 
nić; wielu nie miało przy sobie broni wielu, na- 
pad pochwycił we śnie — więc odurzeni, obłąka- 
ni z przerażenia, zbijali się w gęste kupy, tloczac 
się, przewracajac, depcąc. Party ich i obalaty pier- 
si końskie, cięły szable, miażdżyły kopyta. Nie 
tak wicher łamie, niszczy i pustoszy młody bór, 
nie tak wiley wżerają się w stado oślepłych owiec 
jak tratowali i cięli ich dragoni. Z jednej strony 
obłęd, z drugiej wściekłość i zemsta dopełniały 
rozmiaru klęski, Potoki krwi pomięszały się z de- 
szczem. Lipkom zdawało się, że niebo się na nich 
wali, że ziemia rozstępuje się pod ich nogami. 
Łoskot grzmotów, huk piorunów, szum dżdżu, 
ciemność, groza burzy, wtórowały strasznemi od- 
głosami rzezi. Konie dragońskie, ogarnięte rów- 
nież przerażeniem, rzucały się jak szalone, w gę- 
stwę ludzką, rozrywajae ją, łamiące i Scielac poko- 
tem na ziemi. Wreszcie mniejsze kupy poczęły 
pierzchać, ale do tego stopnia straciły Świado- 
mość miejsca, że uciekały kołem po pobojowisku, 
zamiast uciekać przed siebie — i uderzając czę- 
sto o siebie, jak dwie przeciwległe fale, biły się 
z sobą, przewracaly sie nawzajem i szły pod 
miecz. Wreszcie rozproszono resztki zupełnie, i 
cięto w ucieczce i pogoni bez miłosierdzia, nie 
biorąc nikogo żywcem, dopóki trąbki w obozowi- 
sku nie odwołały pościgu. 

Nigdy napad nie był bardziej niespodziany, 
ani też nigdy klęska straszniejszą. Trzysta ludzi 
rozpędziło w cztery strony świata, blisko dwa ty- 
siace wybornej jazdy, przewyższającej nieskoń- 
czenie sprawnością zwykłe czambuły. Większa 
część jej leżała mostem wśród czerwonych kałuż, 
utworzonych przez deszcz i krew. Reszta w roz- 
proszeniu, uchroniła głowy, dzięki ciemności i u- 
mykała pieszo na oślep, nie wiedząc, czy nie bie- 
gnie znów pod nóż. Zwycięzcom pomagała burza 
i pomroka, jakby gniew boży walczył po ich stro- 
nie, przeciwko zdrajcom. 

Noce już zapadła zupełna, gdy Nowowiejski 


. wyruszył na czele dragonów napowrót ku grani- 


com Rzeczypospolitej. Między młodym poruczni- 
kiem a wachmistrzem Luśnią, szedł koń tabunny, 
na którego grzbiecie leżał skrępowany powroza- 
mi, wódz wszystkich Lipków, Azya, Tuhay-beyo- 
wicz, omdlaty i z połamanemi żebrami, ale żyw. 

Oni zaś obaj spoglądali na niego co chwila 
tak uważnie i troskliwie, jakby skarb wieźli i ba- 
li się go uronić. 

Burza poczęła przechodzić; po niebie cwało- 
wały jeszcze gromady chmur, ale w przerwach po- 
między nimi poczęły świecić gwiazdy, odbijając 
się w jeziorkach wody, utworzonych na stepie 
przez ulewę. 

W oddali, w stronie granic Rzeczypospolitej 
huczał jeszcze od czasu do czasu grzmot. 


ROZDZIAŁ XLIX. 


Zbiegowie lipkowscy dali znać o klęsce ordzie 
białogrodzkiej, gońce zaś od niej ponieśli wieść 
do Orduihamajunu, to jest do cesarskiego obozu, 
w którym nadzwyczajne uczyniła wrażenie. 

Pan Nowowiejski nie potrzebował, prawdę 
mówiąc, umykać zbyt spiesznie, ze swoim łupem 
do Rzeczypospolitej, bo nietylko w pierwszej 
chwili, ale także przez dwa następne dni nikt go 
nie gonił. Sułtan zdumiał się tak, że nie wiedział, 
co począć. Na razie wysłał czambuły białogrodz- 
kie i dobruckie, by sprawdziły, jakie wojska są w 
okolicy. Te poszły niechętnie, bo im o własną 
skórę chodziło. Tymczasem wieść podawana z 
ust do ust wzrosła do rozmiarów znacznej klę- 
ski. Tych z mieszkańców z głębokiej Azyi lub A- 
fryki, którzy nigdy dotąd nie chodziłi na wojnę do 
Lechistanu, a słyszeli z opowiadań o strasznej 
jeździe niewiernych, zdjął strach na myśl, że już 
znajdują się wobec tego nieprzyjaciela, który nie 
czeka na nich w swych granicach, ale szuka ich w 
samem państwie padyszacha. Sam wielki wezyr 
i “przyszłe słońce wojny”, kajmakan Czarny 
Mustafa, nie wiedzieli również, co o tym napa- 
dzie myśleć. Jakim sposobem ta Rzeczpospolita 
o której bezsilności mieli jak najdokładniejsze 
relacye występowała nagle zaczepnie, tego nie u- 
miała odgadnąć żadna turecka głowa, dość, że po- 
chód okazał się odtąd mniej pewnym i mniej do 
łatwego tryumfu podobnym. Sultan na radzie 
wojennej przyjął i wezyra i kajmakana z groź- 
nem obliczem. 

— Zawiedliście mnie — mówił — nie muszą 
Lachowie być tak słabi, skoro nas aż tu szukają. 
Mówiliście, że Sobieski nie będzie Kamieńca bro- 
nił, a owóż pewnie to on z całem wojskiem przed 
nami.... 

Wezyr i kajmakan próbowali tłómaczyć pa- 
nu, że mogła to być jakaś luźna wataha zbójecka, 
ale wobec znalezionych muszkietów i troków, w 
których były kolety dragońskie, sami w to nie 
wierzyli. Niedawna nad wszelką miarę zuchwała 
a jednak zwycięska wyprawa Sobieskiego na U- 
krainę pozwalała przypuszczać, że groźny wódz 
wolał i teraz zaskoczyć nieprzyjaciela. 

— Nie ma on wojsk — mówił po wyjściu z 
rady, wielki wezyr do kajmakana — ale lew w 
nim mieszka, trwogi nieznający; jeśli choć kilka- 
naście tysięcy zebrał i jest tu, tedy we krwi pój- 
dziemy do Chocimia. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z Osad Polskich 
W AMERYCE. 


Z SHENANDOAH, Pa. 


Polacy zachwyceni zapasami 
Zbyszka i innych. 


(Korespondencya ‘‘Gaz. Pol.’’) 

Rodacy nasi z naszego miaste- 
czka Shenandoah i okolicy do dziś 
nie mogą zapomnieć wrażeń jakie 
wynieśli z zapasów, jakie się tu 
odbywały dnia 11 kwietnia, i bar- 
dzo są radzi, że mogli oglądać tak 
sławnego obecnie w całej Amery- 
ce polskiego Herkulesa — Zbysz- 
ka. 

Zapasy odbywały się w teatrze 
O'Hara. Przeciwnikiem Zbyszka 
byt ‘‘champion irlandezykéw”’ C. 
O'Kelly, który naturalnie jak 
wszyscy z którymi dotąd Zbyszko 
walczył uległ jego sile. 

Walki opisywać nie będę, bo to 
w krótkości zrobić by się niedało. 
Wspomnę tylko, że obok niego 
walczyli także 3 inni Polacy, nasz 
Sokół Feliks Wiwulski. 

Po zapasach Polacy tutejsi, u- 
rządzili dla Zbyszka bankiet, o 
którym dużo i bardzo dla nas po- 
chlebnie pisały gazety angielskie. 


Z SOUTH BEND, IND. 


Czwarte gniazdo Sokole zorgani. 
zowańo w naszej Kolonii. 
(Korespondencya ‘‘Gaz. Pol.’’) 

Zorganizowało sie tu czwarte 
gniazdo Sokołów. Pierwsze posie- 
dzenie odbyło się we wtorek wie- 
czorem, 12 kwietnia w sali ‘‘War- 
szawskiej”. Założycielami tego 
gniazda są panowie: Wojciech 
Kruszewski, Ludwik M. Mucha, 
Stefan Malisz, Ignacy K. Werwiń- 
ski. Około 50 członków zapisało się 
do nowego gniazda, które nazwa- 
no imieniem tow. Sokół Polski i- 
mienia Kazimierza Pułaskiego na 
Warszawie. — Urzednikami na 
rok 1910 obrano następujących o- 
bywateli: Józef Kaźmierczak — 
prezes, Ignacy K. Werwiński — 
wice-prezes; Władysław J. Ku- 
charski — sekretarz protokółowy, 
Jan Kolczyński — sekretarz finan. 
sowy, Marcin Kukla — kasyer, 
Wojciech B. Kruszewski, Stani- 
sław Kazmierczak, Józef Fisher— 
opiekunowie kasy, Stefan Malisz 
— naczelnik, Józef Dietz — go- 
spodarz sali. 

Ludwik M. Mucha powołany zo- 
stał do przewodniczenia na posie- 
dzeniu  organizacyjnem, a Jan 
Kolczyński na sekretarza, — Po- 
siedzenie odbyło się wzorowo i 
dużo dobrego nowe Towarzystwo 
może zdziałać na ‘‘ Warszawie” 
zanim się zlot odbędzie w South, 
Bend, Ind. 

Czotem! 
Wojciech B. Kruszewski, 


Z WEST HAMMOND, IND. 
Polacy odnieśli znakomite zwy. 
cięstwo w ostatnich wykorach. 
(Korespondencya Gaz. Polsk.) 


Podobnie jak przed dwoma la- 
ty Polacy tutejsi odnieśli tego ro- 
ku świetne w polityce zwycięst- 
wo. Tryumf tym razem był o 
tyle okazalszy iż sami pomiędzy 
sobą byli podzieleni w walee z 
innej narodowości, którego zda- 
wało się że już nic nie zachwieje 
ani wyprowadzi z równowagi. 
Wybory lokalne w których roz- 
chodziło sie o jednego klerka i 3 
radnych wioskowych odbyły się 
w ubiegły pamiętny dzień wtor- 
kowy 19 kwietnia. 595 głosują- 
cym przedstawiono aż 3 partye do 
wyboru, mianowicie partyę demo- 
kratyczną, ludową, czyli polską i 
obywatelską składającą się z o- 
bywateli niemieckiego pochodze- 
nia. Partya demokratyczna, u- 
tworzona w ostatnim czasie przez 
molkontentów z Klerkiem Mar- 
einem Finneran na czele, którym 
się zdawało, że zostali przy pra- 
wyborach pokrzywdzeni, otrzy- 
mała 98 głosów, Ludowa, czyli 
Polska 120 a Obywatelska 95. Z 
kandydatów na klerka pociagnę- 
li oprócz tego za sobą młody zwy- 
cięsca Ignacy Manikowski 137 
głosów, pobity kandydat Marcin 
Finneran 109, a Józef P. Mager 
111 głosów. Szczęśliwi kandydaci 
ze strony ludowej na urząd ‘‘Tru- 
steesów ” otrzymali głosy jak na- 
stępuje: Jan Giczewski właści- 
ciel składu obuwia 135 głosów, 
Paweł Komradt młody szynkarz 
133 i Józef Okray 129 głosów. Z 
partyi demokratycznej: Antoni 
Bradtke 108 głosów, Paweł Ci- 
powski karezmarz 105 głosów i 
Arnold B. Krzyżanowski enume- 
rator 103 głosy. Ze strony oby- 
watelskiej rezultat głosowania na 
Trusteesów był taki: Hermann 
Riese 108. Daniel Slavin 99 a Emil 
Ruehl 97 głosów. Przez przeszło 
dwa lata będą przeto zasiadać w 
tutejszej radzie miejskiej: Igna- 
cy Manikowski Jr. zjednoczeniec 
jako klerk i Jan,Giczewski, Paweł 
Kamraht z Józefem Okrayem ja- 
ko trusteesi. Niemcy podali tym 
razem Polakom ręce, aby się u- 
wolnié od despotyzmu irlandzkie- 
go klerka, który przez blikso lat 
10 rządził sprawami West Ham- 
mondu, a w ostatnim czasie bę- 
dąc pobity podczas nominacyi do 


tego doprowadził, że partya lu- 
dowa czyli polska musiała własno- 
ręcznie w szałasach wyborczych 
nazwiska i adresy swoich kandy- 
datów wypisać na balotach. Tem 
większy teraz honor dla polskich 
robotników, że oni w razie po- 
trzeby nie tylko czytać, ale i pi- 
sać potrafią. 

Korespondent. 


Z WASHINGTON, D. C. 


Amerykanie interesują się Pola- 
kami, — Polski wyższy zakład 
naukowy. 


(Korespondencya Dz. Chic.) 

Obchodem Grunwaldzkim ja 
koteż odsłonięciem pomników do- 
brze znanych bohaterów dwóch 
światów w Washingtonie, niezwy- 
kle interesuje się nietylko cho- 
ciaż nieliczna tutejsza Polonia, 
ale i Amerykanie znający coś z 
naszej historyi, bo gdzie tylko się 
z nimi spotkać ciekawie wypytu- 
ją się o wszystkie szczegóły. 

Przy uroczystości tak ważnej i 
rzadkiej chciano urządzić i dru- 
gą ceremonię: poświęcenie ka- 
mienia węgielnego pod rozpoczę- 
ty budynek polskiego Kollegium 
sw. Jana Kantego — bo ‘‘base- 
ment” już ukończony — byłaby 
to piękna ceremonia, piękna pa- 
miątka dla polonii wogóle, a szcze- 
gólnie dla mającej uczyć sie mło- 
dzieży w tym zakładzie czysto 
polskim — piękną pamiątką i dla 
OO, Misyonarzy Boskiej Miłości 
P. J. którzy tym zakładem nau- 
kowym zarządzać mają. Lecz z 
powodu pobytu Przew. O. A. Le- 
cherta, Gen, Miss. B. M. P. J. w 
Rzymie, który to pobyt ma trwać 
az do 1 czerwca, ceremonię tę od- 
łoży się na kiedyś indziej po jego 
powrocie do Ameryki. 

Życzymy tak W. W. Ojcom Mis. 
syonarzom B. Miłości P. J. jako 
też i całej Polonii Amerykańskiej, 
aby zakład ten jak najprędzej 
był ukończony i mógł wydać oj- 
czyźnie mężów z których ona by 
chlubić się mogła. 

Jak już donoszono, OO. Boskiej 
Miłości P. J. prowadzą już rok 3 
pół naukę w tymczasowo wynaję- 
tym domu: 922 Girard st., Brook- 
land, D. C., na przedmieściu 
Washingtonu, niedaleko Katolic- 
kiego Uniwersytetu. 


Z WILNA, MINN. 
Wspomnienia z czterdziestogodzin- 
nego nabożeństwa. 
(Korespondencya Gaz. Polsk.) . 
Polacy w Wilnie dumni być mo- 
ga ze swojego wspaniałego koś- 
cioła, bo każdy, kto przestąpi je- 
go progi, nie może się oprzeć roz- 
czuleniu na widok dbałości roda- 
ków naszych o jego upiększenie. 
Zaś głównie zawdzięczają to ko- 
chanemu przez siebie proboszczo- 
wi, młodemu ks. Kryjewskiemu, 
który nie szczędzi trudów, aby 
wszystko eo może podnieść na- 
strój pobożny znajdowało się w 

murach kościoła. z 

Teraz donoszę, że mieliśmy tu 
nabożeństwo Cjterdziestogodzin- 
ne, które to się zaczęło we wtorek 
12 kwietnia i trwało 13 i 14’a w 
czasie tego nabożeństwa już zno- 
wu podziwiał lud jego starania, 
które im się przedstawiły przed o- 
czy, w pierwszem miejscu, że wi- 
dzieli niespodziewaną liczbę księ- 
ży, bo aż 10-ciu. Miejscowy pro- 
boszcz Wiel. ks, Kryjewski, Wiel. 
ks. P. Roy z Ivanhoe, Wiel. ks. 
A. Schafer z Canby, Wiel, ks, F. 
Ciemiński z Wells, Wiel. ks. H. 
Jażdżewski z Minneapolis, Wiel. 
ks, A. Zalewski ze Selwe Lake, 
Wiel. ks. V. Janeczek, z New 
Brighton, Wiel. ks, P. Kuperscn- 
midt z Winnony, Wiel. ks. J. He- 
rek z Winnony i jako dyakon pe- 
wien kleryk, który: wkrótce będzie 
wyświęcany. 

Był to dzień wielki w naszych 
stronach, boć jak Wilno istnieje 
jeszcze tylu księży w tych stro- 
nach nie widziano razem, A itak- 
że nabożeństwa były wspaniałe, 
gdyż suma odprawioną była z a- 
systą dwóch księży jako Dyako- 
na i sub Dyakona na ubranie do 
asysty jako upiększenie ołtarzy, 
w piękne palmy i całun na taber- 
nakulum i wiele innych rzeczy 
bardzo ozdobnych, łożył sam Wie- 
lebny ks. Proboszcz, za co mu 
każdy bardzo wdzięczny, oprócz 
tego na nowy wielki Ołtarz, któ- 
ry co tylko w tym tu czasie nad- 
szedł, sam ze swojej kieszeni ks. 
Fr. Kryjewski łożył 300 dolarów 
i dużo innych podarunków, któ- 
rych tu bym mógł wiele wspom- 
nąć. A więc rzeczywiście nasz 
Wiel. ks. proboszcz moze być 
wzorem dla wielu innych księży 
i rzeczywiście zasługuje na po- 
szanowanie i podziękę. 

Tak samo i wszystkim Wiel. 
Ojeom, którzy łaskawie pomagali 
naszemu Wiel. Proboszczowi w 
jego przedsięwzięciach, zasyłamy 
serdeczne Bóg Zapłać. 

Lud nasz pomimo że powstrzy- 
mywał go obowiązek  zasiewów, 
ale i niepogoda ostatniego dnia, 
gromadził się licznie na nabożeń- 
stwa i przystępował licznie do sa- 
kramentu pokuty św. i Stołu Pań- 
skiego. 

Tak samo należy się i sąsiednie- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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mu księdzu podziękowaę Wiel. ks. 
Roy z Ivanhoe, który w tym cza- 


sie także pamiętając o swoich 
powierzonych sobie owieczkach, 
uczynił dla nich także ile było w 
jego mocy. Zapraszając z Wilna 
wieczorem w wolnych chwilach aż 
ośmiu księży i dał sposobność 
spowiadać się tego wieczoru swo- 
im parafianom i drugiego dnia 
rano przyjmować Najświętszy 
Sakrament, potem pojechał razem 
z niemi znowu do Wilna. Jest on 
szczery i dobry przyjaciel z wiel. 
ks. z Wilna. Dał by Bóg aby 
cała Polonia miała to szczęście cie- 
szyć się takimi duszpasterzami, 
jak Wilno i Ivahoe. 
Franciszek Badziński. 


Z MILWAUKEE, Wis. 


Polski chłopczyna utopił się 
w rzece. 


W sobotę rano wyszedł z domu 
pn. 755 przy Garden ul., Janek 9- 
letni synek pp. Ignacostwa Mar- 
kiewiczów i dopiero w środę ra- 
no wyłowili jego zwłoki z rzeki 
Kinnieknnie, przy wylocie Rogers 
uliey za składem węgli i drzewa 
ob. Czarapaty. 

“Nie pozwoliłam mu w sobotę 
rano iść i uzbierać drzewa, a gdy 
się upierał, wybilam go, lecz pomi- 
mo to chłopiec, zabrawszy ko- 
szyk poszedł” — mówiła pani 
Markiewiczowa. 

«Około 11 godziny coś mnie 
tknęło i zapytałam się dzieci, czy 
nie widziały Janka. Żadne nie 
mogło mi powiedzieć, w którą 
stronę się udał. Aby go dszukać, 
posłałam syna, Ignasia, lat 7. 
Po godzinie powrócił on i powie- 
dział mi, że nigdzie nie widział 
Janka.  Przypuszczając, że coś 
złego mu się wydarzyło, sama wy- 
szłam z domu i rozpoczęłam po- 
szukiwania za nim. Zwiedzitam 
wszystkie składy drzewa i prze- 
biegłam kilka ulie na południowej 
stronie, lecz bez skutku — Jan- 
ka nie znalazłam i gdy wieczorem 
do domu nie powrócił, dałam znać 
policyi. 

‘“‘ Przypuszczam, ze Janek, ba- 
wiąc się nad brzegiem rzeki, — 
wpadł i utonął, gdyż zwłoki jego 
znaleziono tuż przy brzegu. 

‘W poniedziałek powróciła ze 
szkoły publicznej, do której także 
i Janek uczęszczał, Łucya Sadow- 
ska, wnuczka pani M. Kwaśniew- 
skiej, matki mojej i powiedziała, 
że w szkole dzieci mówiły, że Ja- 
nek wpadł do rzeki. Czyje dzieci 
to mówiły — niewiem. Zaraz o 
tem doniosłam policyantowi, peł- 
niącemu służbę w tym okręgu i 
ten przy pomocy drugiego poli- 
cyanta rozpoczął poszukiwania, 
które dopiero zaś rano zakończyły 
się wyłowieniem zwłok mego sy- 
na, 

“Nie byłoby mi tak żal, gdyby 
był umarł w domu. Był to chło- 
piec nad wiek swój rozwinięty i 
pilnie się uczył.” 

Markiewiczowie przybyli z 
Królestwa Polskiego do Milwau- 
kee 8 lat temu; mają oni troje 
dzieci: Ignacego, lat 7; Tadeusza, 
lat 4 i Franię, liczącą jeden rok. 


Z NEWARK, N. Y. 


Tragiczny zgon ks. B. L. Poznal- 
skiego. 


Ks. Bronisław L. Poznalski, wi- 
kary przy parafii Matki Boskiej 
Szkaplerznej w Bayonne, N. J. 
przeniósł się do wieczności zaopa- 
trzony św. sakramentami w ro-” 
ku 27 życia a 3 tygodnie kapłań- 
stwa. Ks. B. L. Poznalski, syn 
Wincentego i Julii, przybył do 
Ameryki wraz z rodzicami w 3-im 
roku życia, do szkół uczęszczał w 
Newarku a po śmierci ojca zmu- 
szony był sam się utrzymywać 
przy pomocy wdowy jego siostry, 
która z pracy rąk starała się 
wszelkiemi sposobami aby brata 
wykształcić. Biedna ta wdowa 
miała nadzieję, że na starsze lata 
będzie mieć jakikolwiek przytu- 
lek, tym czasem los inaczej za- 
rządził, gdyż zamiast uciech, po- 
zostały jej straszna rozpacz i ból. 

W r. 1901 zapisał się do pol- 
skiego seminaryum duchownego 
w Detroit, Mich, za rektoratu 
śp. ks, Dąbrowskiego, po ukończe- 
niu przeniósł się do Seton Hall 
College w dyecezyi Newarskiej, 
gdzie 19 marca br. otrzymał o- 
statnie święcenia kapłańskie z rąk 
biskupa O’Connora, a 27 marca 
br. odprawił pierwszą Mszę św. w 
kościele św. Stanisława w Newar- 
ku, N. J. Był on pierwszym z 
tutejszej polonii jako ochotnik na 
kapłana. Przyczyną śmierci by- 
ło zaczadzenie gazem. 

We czwartek rano, tj. 14 bm. 
ks. Świder zauważył, że nie widzi 
swego młodego wikarego, więc 
udał się do sypialni śp. ks. Broni- 
sława, zapukał do drzwi, lecz nie 
otrzymał odpowiedzi. Tem prze- 
lękniony zawołał kościelnego, a 
gdy nie mogli się dostać, kościel- 
ny przystawił drabinę do okna, 
lecz z powodu zgęszczonego gazu 
w tejże sypialni, kościelny mu- 
siał się cofnąć. Nie było innej 
rady, jak tylko drzwi wyłamać i 
znaleźli młodego wikarego leżą- 
cego na łóżku już nieprzytomne- 
go. 


Powołano natychmiast lekarzy 
i pomimo wszelkich starań nie 
zdołano przyprowadzić go do ży- 
cia. 
i rozpaczy siostry spojrzał oczyma 
na siostrę i w tem począł płakać, 
lecz słowa nie przemówił, poczem 
oczy zamknął i zasnął na wieki o 
godzinie 8:55 wieczorem dn. 15 
bm, 

Zwłoki eksportowano do New- 
arku do kościoła św. Stanisława. 
Pogrzeb odbył się dnia 18 bm. w 
którym brał udział także i ks. bi- 
skup Paweł Rhode, który przyje- 
chał dnia 17 bm. dla dokonania 
poświęcenia kościoła św. Kazi- 
mierza w West Newark, N. J. 


Z BUFFALO, N. Y. 
Polski chłopiec ofiarą strasznego 


wypadku. 

Onegdaj wieczorem w szpitalu 
Emergency amputowano lewą no- 
gę 12-letniemu polskiemu chłop- 
cu Michałowi Cichowskiemu, zam. 
pn. 60 Newton ul. 

Chłopcu zgniótł nogę pociąg 
kolei New York Central, przy 
Curtis i Genewa ul., gdy z kilku 
swoimi rowieśnikami zbierał po 
południu węgle na torach wspo- 
mnianej kolei. 


Koledzy Michała zdążyli usunąć 
się na czas z linii, on sam widocz- 
nie nie zauważył nadchodzącego 
pociągu i wpadł pod niego. Paro- 
wóz odrzucił chłopca na bok ale 
dwa następne wagony pogniotly 
mu nogę tak, że amputacya okaza- 
ła się konieczną. 

Stan rannego chłopca jest po- 
dobno beznadziejny i lekarze wąt- 
pią w jego wyzdrowienie. 


Podobne wypadki  przejechań 
przez pociągi przy zbieraniu wę- 
gla zdarzają się w naszej dzielni- 
cy bardzo często, Te odstraszają- 
ce przykłady nie skutkują jednak 
bo wielu ludzi mimo narażania się 
na śmierć pewną, węgiel na to- 
rach zbiera. 


Z PLYMOUTH, Pa. 


Polak Aleksandrowicz aresz- 
towany pod zarzutem 
zabójstwa. 


Niejaki Jan Aleksandrowicz, je- 
den z czterech mężczyzn’ uwięzio- 
nych tutaj przez policyę za za- 
mordowanie Antoniego Komalo- 
wicza, co było rezultatem bójki, 
jaka stoczona została między ni- 
mi w niedzielę wielkanocną, podo- 
bno złożył zeznanie przed policyą 
w więzieniu powiatowym przyzna- 
jąc się do winy. Komalowicz u- 
marł wskutek rany otrzymanej w 
głowę. Miał on pękniętą czaszkę, 
a zdaje się, iż rana ta spowodo- 
wana została silnem uderzeniem 
kamienia. 

Stanowi konni policyanci Hen- 
nig i Booth, którzy wysłani byli 
do rozbrojenia walczących po- 
wiadają, że mają w swem posia- 
daniu kamień pokryty krwią, któ- 
rym zadana była Komalowiczowi 
ciężka rana w głowę, która spowo- 
dowała śmierć. Policya zebrała 
takie dokładne szczegóły catego 
zajścia oraz _ przesłuchała tylu 
świadków iż Jan Aleksandrowicz 
widział że dalsze zaprzeczenie na 
nie się nie przyda i lepiej odrazu 
powiedzieć i dostać lżejszą karę. 

Aleksandrowicz miał podobno 
zeznać, że wszyscy interesowani 
w tej tragedyi obchodzili święta 
wielkanocne i nie obyło się na- 
turalnie bez trunków. W czasie 
'<<gwiętovwfania"" nastgpila pomie- 
dzy nimi sprzeczka, a wkrótce po 
tem przemieniła się ona w bójkę. 
Rzucano na siebie wzajemnie ka- 
mieniami i w tym właśnie czasie 
Aleksandrowicz swój fatalny ka- 
mień rzucił. Dzięki ostatnim prze- 
słuchom wszystkich _ aresztowa- 
nych łącznie z tem zabójstwem 
wypuszczono na wolność z wyjąt- 
kiem jednego. 


Z PEARY, N. Y. 


Ajryski ksiądz nieludzko traktu- 
je Polaków. 


Donoszą do ‘‘Polaka w Amery- 
ce”: 

— W Peary, małem miasteczku 
odległem od Buffalo o jakie 80 
mil, gdzie znajduje się kilka przę- 
dzalni, mieszka kilkadziesiąt pol- 
skich rodzin, wielu samotnych, o- 
gółem około 300 dusz. 

Otóż Polacy tamtejsi na czele z 
p. Różańskim starają się o pol- 
skiego księdza i zamyślają założyć 
parafię, tymczasem zaś pragnęli, 
aby od ezasu do czasu przyjeżdżał 
do nich którykolwiek polski 
ksiądz z okolicy, odprawił nabo- 
żeństwo, wysłuchał spowiedzi itd. 
Starano się p to u biskupa Colto- 
na, który na wszystko pozwolił. 
Sprzeciwił się jednak temu tam- 
tejszy proboszcz ajryski i nie po- 
zwala polskiemu księdzu na od- 
prawienie nabożeństwa dla Pola- 
ków w swym kościele. Ostatnio 
miał do Peary dojeżdżać ks. Fi- 
mowicz z Depew. Nie trzeba tu 
wyjaśniać, o co chodzi owemu aj- 
ryskiemu proboszezowi, każdy to 
bowiem rozumie, ale księża polscy 
powinni się sprawą zająć i roda- 
kom przyjść w pomoc. 


W chwili strasznej boleści + 


Z LA SALLE, ILL. 


Ks. dr. M. B. Skulik juz nie 
jest proboszczem. 


Proboszczem parafii polskiej 
rzymsko-katoliekiej św. Jacka w 
La Salle został zamianowany ks. 
Wł. Bobkiewicz, były proboszdz 
z Rutland, Ill. Proboszczem do- 
tychezasowym był tam ks. Dr. B. 
M. Skulik. 


"ŁĄCZNOŚĆ WIELKOPOLSKA.’ 

Dzienniki niemieckie w ostat- 
nim czasie bardzo pilnie zajmują 
się sprawami polskiemi. Ich spra- 
wozdania w tym kierunku mają 
oczywiście charakter denuneya- 
torski. Głównym celem poszcze- 
gólnych autorów hakatystycznych 
— to zwrócenie uwagi rządu pru- 
skiego na ‘dazenia wielkopolskie”, 
na wysiłki” odbudowania daw- 
nej Rzeczypospolitej Polskiej o- 
raz na rozmaitego rodzaju objawy 
“zdrady stanu.” 

Wolnokonserwatywna ‘“‘Post” 
umieściła znowu dlugi artykuł z 
nagłówkiem : ‘‘Grosspolnische Zu- 
sammenhange”” (Łączność wielko. 
polska) — takiej treści: 

Ktokolwiek w podróży zabłą- 
kał sie w dniu 22 lutego do miasta 
na ‘‘Kresach Wschodnich”, ten 
był świadkiem oryginalnego wido- 
wiska. Otóż wszystkie okna 
mieszkań i sklepów zaopatrzone w 
czerwono-białe plakaty z wyobra- 
żeniem głowy Chopina. W dniu 
tym naród polski uczcił w nim 
wielkiego Polaka. A wszystkie 
dzienniki polskie zamieściły odpo- 
wiednie artykuły jubileuszowe i u- 
kazały się przeważnie w szatach 
odświętnych. 

A z końcem roku ubiegłego zno- 
wu imię Słowackiego głośnym e- 
chem przebiegło ziemię polską, U- 
czczono w nim największego wie- 
szeza polskiego i narodowego lir- 
nika. Sam poznański wydział ju- 
bileuszowy urządził w tym celu 
108 zebrań uroczystych. Każde 
zaś towarzystwo polskie czciło o- 
sobno w swoim gronie pamiątkę 
mistrza. Również w dniu 3 maja 
urządzono obchód uroczysty. Po- 
święcono go ‘‘Konstytucyi”’ tj. 
wprowadzeniu ustawy, znoszącej 
pańszczyznę, dawny sposób elek- 
cyi królów etc., a wprowadzonej w 
dniu 3 maja 1791 r. przez sejm 
polski. 

Obecnie społeczeństwo polskie 
“Kresów Wschodnich’ przyspo- 
sabia się znowu do uroczystego ob- 
chodu. Dzień 15 lipca 1910 ma 
upamiętnić wojnę pod Tannenber- 
giem, po polsku pod Grunwaldem, 
w której Polacy roku 1410 poko- 
nali Krzyżaków. Przygotowań 
tych nie zamąca bynajmniej oko- 
liczność, że zwycięstwo to odnie- 
sione przy pomocy zdwojonej po- 
tęgi oraz przy pomocy zdrady po 
stronie niemieckiej i ostatecznie, 
że zwycięstwo to odniósł wielki 
książę litewski, jako naczelny do- 
wódzca wojsk. Połacy czczą prze- 
biegłego Władysława Jagiełłę ja- 
ko swojego bohatera; podobnie 
przywłaszczyli sobie Litwini .Ta- 
deusza Kościuszkę i Jana Sobies- 
kiego, z którego podobizną Pola- 
cy, wydają marki na korzyść kasy 
skarbu wojennego. 

W obchodach tych uczestniczą 
nie tylko Polacy z *'Kresów 
Wschodnich”, wszędzie bowiem, 
gdziekolwiek rozbrzmiewają 
dźwięki mowy polskiej, odbywają 
się jednocześnie podobne uroczy- 
stości. Nie brakło ich w dzielni- 
each nadreńskich, _ westfalskich, 
śląskich,  hamburskich, bertiń- 
skich. Z większem weselem roz- 
brzmiewały się one w Polsce ro- 
syjskiej, w Galicyi, w Ameryce. 
A w Zurychu przewodniczył ze- 
braniu jubileuszowemu  Słowac- 
kiego dawniejszy naczelnik rewo- 
lucyonistów, Miłkowski, długole- 
tni prezydent skarbu narodowego 
w Rapperswylu. Przeczytał on u- 
czestnikom osnowę depeszy bisku- 
pa lwowskiego Brandurskiego... 
o nadziei w pomyslniejsze jutro 
wolnej Polski. Zebranie to odby- 
ło się w dniu 25 grudnia 1909 r. z 
udziałem 500 Polaków. 

Mimo naiwnej broszury dziecin- 
nej o Kresach Wschodnich wszy- 
stkowiedzącego _ Ezbergera 
ruch wielkopolski jest międzyna- 
rodowym. Ruch ten zmierza do 
jednego celu, o czem świadczą 
przykłady : 

Coraz liczniejsze są pod ‘tym 
względem wynurzenia prasy pol- 
skiej. Otóż w sierpniu r. 1908 
‘Gazeta Gdańska” upominała swo- 
ich ziomków przed łączeniem się 
z Polakami zakordonowymi. *Ku- 
ryer Poznański” nazwał to zdradą 
sprawy polskiej a ‘‘Gazeta Gru- 
dziądzka”* posła Kulerskiego, li- 
cząca około 90,000 abonentów, na- 
zwała to wprost zbrodnią. Podo- 
bnie inne gazety. Skarb narodowy 
w Rapperswylu istotnie służyć ma 
za finansową podstawę polskiego 
wojska rewolucyjnego. W roku 
zeszłym dotychczasowy prezydent 
Miłkowski złożył urząd swój po- 
nieważ Liga narodowa fundusza- 
mi wojennymi skarbu wspomaga- 
ła inne organizacye. Ogłosił on 


to pod pseudonimem 'Jeż” w pra- 
sie galicyjskiej. W dniu 28 lipca 
1909 skarb wojenny wynosił 283 
tysięcy 239.90 fr. Komisyę skar- 
bu składa 9 członków, w tej licz- 
bie dwu tajnych z Prus i Króle- 
stwa. Jej prezydentem jest obec- 
nie Zygmunt Laskowski z Genewy, 
zastępca Eug. Korytko z Paryża. 

Polacy zagraniczni wspierają 
dążenia wielkopolskie w dzielni- 
cach pruskich. Gdy np. najwięk- 
szy bank parcelacyjny polski, wo- 
jujący z kolonizacyą pruską, bank 
ziemski w Poznaniu, powiększył r. 
1888 swój kapitał z 50 tys. na 1,- 
200,000, wtedy w Galicyi i Rosyi 
podpisano 808 akcyi a w Poznań- 
skiem tylko 316. Przy powtórnym 
powiększeniu roku 1896 o 800,000 
Galicya i Rosya wzięła 650 a Po- 
znańskie tylko 256 akcyi. Do To- 
warzystwa Czytelni ludowej na- 
płynęło z Galicyi r. 1908 2766,75 
marek. Straż otrzymała z Chicago 
w kwietniu r. 1909 1134,67 mk. 
Również Straż galicyjska, bojko- 
tująca towar pruski przyrzeka 
w swoim sprawozdaniu, że wysy- 
łać będzie w Poznańskie mówców 
wędrownych. Ta sama straż orga- 
nizuje wycieczki Górnoślązaków 
do Galicyi, umieszczając ich w 
szkołach, klasztorach itp. W r. 
1909 przyjmowała 3000 uczestni- 
ków. Tutaj ‘‘Post’’ opisuje mo- 
wy  _patryotyczne o oderwaniu 
dzielaie polskich, jakich ci uczest- 
nicy wysłuchali przy składaniu 
wieńca u stóp pomnika Mickiewi- 
CZA. 


Dalej stwierdza, ze ‘‘Mazur”’ 
wydawany celem buntowania w 
kierunku narodowo-polskim wier- 
nych poddanych pruskich, do któ- 
rych się zaliczają ewangielicy Po- 
lacy, otrzymuje zasiłki od Wiel- 
kopołanina Warszawskiego, ad- 
wokata Ossowskiego. Pierwotnie 
zasiłki te otrzymywał od komite- 
tu mazurskiego, którego głównym 
ofiarnikiem był znany aktor flo- 
towy (Flottenkomediant) Józef 
Kościelski. Post nie wspomina o 
licznych związkach młodzieży, roz- 
gałęzionych w Niemczech, Szwaj- 
caryi, Belgii itp, Na zjeździe zwią. 
zkowym w Leodyum roku 1907 
ogłoszono nawet ucieczkę do prze- 
mocy, celem zadowolenia potrzeb 
narodowych. 

Również międzynarodową jest 
wymiana dzieci na czas wakacyj. 
ny. Tym sposobem dzieci wzmac- 
nia sie na duchu w kierunku naro- 
dowo - polskim. 

W końcu swoich wywodów ha- 
katystka wspomina o narodowo- 
polskim kongresie, który ‘‘po raz 
pierwszy’’ odbędzie się w dniu 
3-cim maja rb. w Washingtonie 
przy sposobności odsłonięcia pom- 
ników Kościuszki i Pułaskiego. 
Zwotuje go polski związek naro. 
dowy w Ameryce, liczący przeszło 
55.000 członków grupujących się 
w 1000 przeszło towarzystwach. 


Zaproszono nawet 
Tafta. 

Porządek dzienny kongresu bar- 
dzo jest ciekawy. Prócz trzech cd- 
czytów w języku angielskim o pol- 
skich dziejach: o prawach do nie- 
zależnej agzystencyi narodu Pol- 
skiego; o dorównaniu polskiej 
kultury kulturze spółecznych na- 
rodów naznaczono 26 referatów w 
polskim języku. Post wymienia 
niektóre tematy i kilku prelegen- 
tów: R. Dmowskiego, starego re- 
wolucyoniste poznanskiego i 
dziennikarza Chociszewskiego, Pa- 
derewskiego, Karaka itp. Kon- 
gres będzie majestatyczną demon- 
stracyą, wyrażającą międzynaro- 
dową potęgę i siłę wielkopolskiej 
myśli. 


prezydenta 
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BKŁAD ZALOZONY W 1881 


HENRY SCHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


CHICAGO. 
Pomigdsy Franklin i Market ul. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepazy, prawdziwy ser axwajoaraki. 
Ser Edamaki i ser Permasański. 
Fromage da Brie i ser Rekforski. 
Ber 1 reśliny, Nieuszatelaki | Limmburaki. 
Brunświcki salaaaon. 
Salami Weatfalskie srynki. 
Wedzone i marynawana węgorze. 
Holenderskie aztokfisze, anaheviea 
Nowe holenderskie śledzie, raayjski kawże. 
Prawdziwe francuskie sardynki i uzampiniany: 
Francnak| grach, najlepasa eliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana faaela. 
Niemieckie jagty, soczewica, kasza paienna. 
Najlepszy jęczmień parłowy, kasza jęcsmianna_ 
Kaasa tatarczana, kassa owsiana. 
Mąka tatarazana, mąka ryżowa. 
Awiaia orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 
wiete erzechy, migdały, eytrenat. 
Huazone gruszki, wiśnia, prunela. 
Franocuskie óliwki, dwiete rodzynki. 
Włoakie łazank! (nndla), makarony 
Nailspere Vanilla exekolada a Coses. 
Prawdziwa roayjaka herbata, extrakt mięsny . 
Drewniane trzewiki | pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Moosa, | Rie. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Lechak'a. 
Niemieckia kołowrotki | gremple. 
Swiete siemig warzywowe, aiemię trawy. 
Blemig dla kanarków, uiemię kenopniana 
rzepakowe, jake | wazelkie inue towary ka 
rzeDne. 


HENRY BCHOF .LKOPF. 
E 


KTO CHCE: 


otrzymać kataliog czarna. ma 

gia ksiązek, i sekrety. Przyślij 

swój adres. Zalącz zc znaczek. 

a otrzymasz odpowiedz. Adres. 

Magic Supply house. DepM | 
2316 W. 24th Place, Chicago, Ill 


BACZNOSC! Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i eprzedawania kaig- 
tek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich. 


| DARMO! DARMO! 
f KSIĄZKA 


Czarnej Magii, Zawiera 
wszystkie Sekreta, Sztuk 


Magicznych Tajemnic. jak 
too Znikająncej Monetcie. i 
Tysiące inych, kazdemu kto 
Przyślie, Swój Adres i za zc znaczek Poc- 
ztowy Pisz Dżisiaj Adresuj tak 
Faust. Novelty House Dept. N 
Room 603 Omaho Bldg- Chicago Il 


SILVEROID 
ZEGAREK 
z Amerykańskim werkk:m na 7 ke 
mieni, utrzymujący dobry czas, kry- 
ty kopertami z metalu  Ailveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni- 
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze- 
dawać po 


- - NADZWYCZAJ PIĘKNY - - 


84.25 

Sprzedaż tych zegarków po te} 
canie jest ograniczona tylko na 80 
dni. Wage nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijeie nam 50 et. w 26. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Express, gdzie reastę 
zapłacicie agentowi. 

Kto nam przyśle wazystkie pie- 
niądze naprzód, temu dodamy pięk- 
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie: 

NALEPINSKI MDEE CO. 
2707 N. KIMBALL AVE. 
CHICAGO :LL. 


Nowy Prawdziwy a 23 kamieniami kolejowy zegarek. 


przód 


nasz kossi 
dym a 


Tilinois. 


takie pięknymi 
nizmem jak s koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli ehcecie nabyé dobry i śliczny sega- 
rek za male pieniądze, wtenczas tan jast zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczele ten tu aaj- 
gay’ będulecie patem żałowali. Jednocentowa pe 
cztówka wystarczy, aby wysłać ten sagarek, dla egami- 
macy! na najbliższej ataceyi ekspresowej. Jeżali aig wam 
apadoha, zapłaełcie agentowi ekapresowamn $5.75 i konata 
ekapreaowe, a zegarek będzie waas. Jeżeli się wam nie 
spodoba, nie bierzcie go | nia będziacie odpowiedzialni | zegar k bedla nam uwróceny mg 
całą odpowiedzialność. Bllazny pozłaeany łańcuszek darme z kai- 
garkiem. Gdy wyspczedamy 10.000 zegarków, cena PE aegarków Dędzie 98.58, 
owoż ELU anie po taj cenie. Adresujeie: EXCELA 
B.A. 


Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, czysta 
slotem napelniany, 
naszych nowych imitowanych a 28 kamieniami ''Aeeura- 
tua'' zegarków tylko po $5.75. Te śliczna i ladna se 
garki, pięknie grawirowane, a podwójnaj kopercie 
fer eacopamant"'', 
s innami wysokiej kissy wyszezagó nieniami, są absolni- 
nia skuratne i można na nich polegał. Męskia lub dam- 
akja, trzonkiem naatawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, ża one aq dobrymi zegarkami ala 


aprzedajemy pierwaza 10.000 aztak 


<'le- 
a patentowym regulatorem, kolejowy i 


m aaczyciń aig będaiecia, tak u mecha- 


OE WATCH O0., Dept. 619. 


Dr. C. B. HAM, Specyalista, 


MĘACZYZN, 


LECZY ZASTARZAŁE CHORORY 


KOBIET I DZIECI. 


Przeszło dwudzieatoletnia praktyka i tysiące wyle- 
* czonych pacyentów są rekaimia uczciwości i powo- 


dzenia. 


My prawdopodobnie mamy wiącej doświad- 


czenia | więcej ludzi wyleczyliśmy za pomocą kare- 
apondencyi, niż którykolwiek z dzié żyjących dokto- 
rów. Nie podejmujemy się leczenia chorób niewyle- 
czalnych, ale śmiało twierdzić możemy. ta wyleezy- 
my każdą wyleczaloą chorobę, a nawet wiele takich 


charób, która przez innych doktorów zostały uznana 
za niawylecząlna. Wyleczyliśńmy tysiące zastarzałych 


chorób, których inni 


doktorzy nie mogli wyleczyć. 


Zła i rantarzałe choroby lcczymy z łatwością i proal- 


my sie do nas zgłnazać w takich wypadkach. 


Jeateń- 


my nowni, ta was wyloczymy, jeżeli najnowaza meto- 
dy lecznicza posiadają środki lecznicze na waszą cho- 


Dr. C. B. Hau 


robę. Nie okłamujemy nikogo. aby go doataé na pa- 
cyanta, Wierzymy w sprawiedliwe traktowania i u- 


czciwa nowak: Naara seny i Dan ae auan 
doświadczonych lekarzy i dobre lekarstwa Na'za d letnia praktyka i umiejętn są pa- 
wna gwaiancyą, ża chorobe wyleczymy Bez względu na to jak długa chorowaliście, napi- 
azcie do Dr. C: B. Ham Co, i opiszcie awoją ehorcbe, a natychmiast doataniecia odpowiedź 
{ PORADE DARMO. Dajcie nam tylko sposobność przekonania was, ża waa wyleczymy. 
Można pisać da nas w jakimkolwiek języku. Na odpowiedź prosimy zalączyć 2e. znacze| 


corey. DR. C. B. HAM 


Adrea: 


0., 1201 Adams st., 


Toledo, Ohio® 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Z Życia Polaków w Buffalo. 
Waunien w polskiej dzielnicy nie 
wiele, ale — o czystość jednak 
dbają tam jak mogą. Ot — jak 


matuś kąpie swoją pociechę, 


Gdy Cię Reuma- 
tyzm opadnie, TEN 
SZATAN POMIEDZY BO. 
LAMI, szybko chwyć za butel- 
ke Pain Expelleru, a po pierw- 
szem natarciu poczujesz, jak 
nieprzyjaciel sie cofa. Przed 
tą wcierką żaden ból się nie 
ostoi, 
Butelka po 25 i 50 ct. w 

= „polskiej aptece. 

+ Ad, Richter & Co. 


215 Pearl Str, 
New York, 


Kotwica — znakiem 
prawdziwości, 


CHICAGO. 


SKANDALICZNE ODKRYCIA. 


Nasz ratusz okazuje się siedli- 
skiem bandy opryszków sy- 
stematycznie okradających 

miasto. 


Cale miasto Chicago jest od 
kilku dni pod wrażeniem sensa- 
cyjnych odkryć dokonywanych | 
przez komisarza Merriama, która 
od niejakiego czasu prowadzi ener- 
giczne śledztwo w rozmaitych de- 
partamentach miejskiego zarządu, 
i co raz to nowe wywleka na jaw | 
skandale. 


Ale wszystko co dotąd odkryto 
usuwa się w cień wobec najnow- | 
szych dowodów ohydnej korupcyi | 
w departamencie straży ogniowej. 

Wyszło mianowicie na jaw, że 
dostawy węglowe dla tego depar- 
tamentu były jednym ciągiem kra- 
dzieży, że dostarczono węgiel li- 
chy po wygórowanej cenie — na 
czem miasto straciło olbrzymie su- 
my pieniędzy ! Wykazano, że do- 
stawey ani sobie nawet trudu nie 
zadali tyle, by dla oszukańczych 
tych dostaw rachunki wystawiać, 
ale na starych rachunkach wypi- 
sywali nowsze daty i na takie ra- 
chunki miasto płaciło ich wygóro- 
wane pretensye. W jednym wy- 
padku stwierdzono, że do starych | 
pozycyi trzykrotnie dopisywano 
nowe, a miasto zawsze płaciło, 
trzykrotnie tedy płacąc za jedną 
dostawę i tak mało wartościową. 
Kapitan Donahue, który ze stro- 
ny miasta zajmował się temi do- 
stawami nie umie wytłómaczyć 
tych nieprawdopodobnie brzmią- 
cych faktów. Dostawy węgla zała- 
twiała firma '' Miami Coal Co.” 
inne. Znaleziono też fałszerstwa 
całych pozycyi w księgach buchal- 
teryi departamentu, np. rachunek 
pewien opiewał na 192 ton wę- 
gla a zapisano go w księgach jako 
292 ton i za 100 ton więcej zapła- 
cono!... Kto skradł te pieniądze? 

. Pomimo tego, iż buchalterya 
departamentu prowadzona była 
niżej wszelkiej krytyki stwierdzo- 
no, że firmy dostarczały marny li- 
<hy węgiel, wartości najwyżej 
$2,08 za tonę, jako pennsylvański 
“‘hezdymny’’ węgiel po $4.50 za 
tone! 

Odkrycia te spowodowały w ra- 
tuszu wielkie przygnębienie. Dr. 
Meriam wyraził się, że w departa- 
mencie tym zaledwie zaczęto pra- 
ce śledcze, ale że się je prowadzić 
będzie nieubłagalnie aż do końca !.. 
Czekają nas zatem jeszcze lepsze 
skandale. Szef Horan zbudzł się 
widocznie pod wpływem tego co 
się stało, bo teraz sam też zarzą- 


= 


dził dochodzenia i grozi 


stawie- 
niem winnych przed sąd komisyi 
służby cywilnej. Czy tylko aby sam 
on przed nim nie stanie... Wszak- 
że szef powinien być pierwszym 
odpowiedzialnym za nieporządki 
w swoim departamencie... Sumę 
strat miasta dotychczas wykry- 
tych obliczają na conajmniej $50,- 
000; są nadzieje, że miasto będzie 
mogło odzyskać te pieniądze, o ile 
da się dowieść, które firmy je po- 
brały... Równocześnie ze strażą 
prowadzi się także śledztwo w 
biurze komisarza kominów, gdzie 
także znaleziono nieład i naduży- 
cia jaskrawel... 

Ukończono już prace śledcze 
przy kanale w Lawrence ave., 
przy którym — jak wiadomo — 
zapodziała sie bagatelka—$45,000! 
Rezultat prac tych fatalny! Bu- 
dowano go w sposób oszukańczy, 
zgoła nie tak, jak miasto kontrak- 
towało, ściany tunelu są cienkie i z 
o wiele  lichszego materyału... 
Gdy miasto poleciło by ściany by- 
ły grube na 21 cali, to zbudowa- 
no je w niektórych miejscach tyl- 
ko na 5 cali!... Miasto zostało 
oszukane i wyzyskane w bezprzy- 


| kładny sposób! Cały materyał do- 


wodowy będzie zapewne przedło- 
żony przysięgłym obecnie obradu- 
jącym; ogólnie spodziewają się 
rozszerzenia oskarżenia i powo- 
łania do odpowiedzialności więk- 
szej liczby osób. 


KLĘSKA PRAWDZIWA. 


Mrozy i śnieżyce zrządzają w kil- 
kunastu Stanach szkody na 
kilkadziesiąt milionów 
dolarów. 

Cieszylismy się wszyscy wcze- 
sną, piękną i miłą wiosną, oczy 
nasze pieściły się zielenią parków, 
płuca wonią traw i drzew rozkwi- 
tających. 

Wszystko to należy dziś do prze- 
szłości.. . 

Od kilku dni szaleją Sniezyce; 
liście na drzewach zważone mro- 
zem, a w mieście szerzą się jak 
nigdy przedtem choróbska rozmai. 
te, 

Ale nietylko Chicago i okolica 
cierpi w ten sposób. 

Na całej dolinie Mississippi, od 
kanadyjskiej granicy do Kentu- 
cky i Arkansas zaciążyła dotkli- 
wa ręka zimy, tak nas żegnającej, 
że jeden łzami, inny przekleństwa- 
mi na jej pożegnanie odpowiada. 


Nie można było ani marzyć, że 


zasiewy i okwitające drzewa zdo- 
łają ujść zniszczeniu. Umiarkowa- 
ne obliczenia wykazują, że dwu 
dniowy mróz spowodował straty 
na 50 do 60 milionów dolarów. — 
Z nadchodzących do Chicago te- 
legramów widać, że największe 
szkody zrządziły mrozy w stanie 
Iowa, Illinois, Indiana i O- 
hio. Na pewno można twierdzić, 
że zbiory owoców i wczesnej ku- 


| kurydzy są prawie zupełnie znisz- 


czone. Z północnego Zachodu do- 
noszą, że jęczmień. żyto i kukury- 
dza strasznie ucierpiały od mro- 
zu. Ziemia jednak dobra jest pod 
orkę i czas jeszcze na poezynicnie 
ponownych zasiewów. 

W Kansas, Missouri i Kentu- 
cky mają nadzieję, że znacznej 
grubości warstwa śniegowa zdo- 
ła uchronić mniejszy owoe, 

Donoszą z Wisconsinu i Michi- 
gan, że tegoroczne zbiory owocu 
nie będą skutkiem tych mrozów, 


W Chicago mniej spadło śnie- 
gu, aniżeli w promieniu 200 mil 
od tego miasta na zachód i północ- 
ny wschód, ale zimna chlapanina 
deszczu ze śniegiem czyni atmo- 
sferę przykrzejszą, aniżeli była- 
by wówczas, gdyby suchy śnieg 
padał. 

Burza na jeziorze Michigan 
była tak silna, że pięć statków, 
które opuściły port, udając się w 
drogę do miast ku północy poło- 
żonych zawróciły do portu po 
krótkiej walee z silnym wichrem 
i wysokiemi falami jeziora. 

Ostatnie wiadomości z rozmai- 
tych stron kraju brzmią jeszcze 
groźniej. Śnieżyce i mrozy pono- 
wiły się jeszcze w poniedziałek i 
wtorek. 

Zrzadzone szkody oceniane są 
na 620 milionów dolarów. 

Z biura meteorologicznego nie 
przepowiadają bliskiej zmiany 
temperatury. 

Burza, która przeszła przez 
środkowy zachód, pozostawiając 
po sobie ruinę nadzieję rokują- 
cych sadów i pól, weszła w nie- 
dzielę w nocy nad środkową część 
stanu Georgia, niosąc śmierć dla 
wczesnej bawełny, dla sadów i pól 
tabakowych na południu. Ubiegtej 
nocy mroźna burza rozpoczęła me 
jako odwrót ku zachodowi. 


Odwrót ten jest zarówno groz- 
ny, jak postęp ze zachodu ku 
wschodowi, bo być może, że bu- 
rza w swym odwrocie zniszczy je- 
szcze resztę płodów rolnych, które 
ocalały, gdy pierwszy raz burza 
niszczycielską swą działalność nad 
krajem rozciągnęła. 

W Illinois, Indiana, Ohio, Mis- 
souri, Kentucky i stanach sasia- 
dujących z rzeką Mississippi stra- 
ty w zbożu i owocach będą stra- 
szne. 

Na północno-zachodzie pszenicę 
zasiano wcześnie i bardzo ona u- 
cierpi. Wiele pól trzeba będzie na- 
nowo obsiać. Eksperci powiadają, 
że jeszcze czas na ponowne sianie, 
ale i pomimo to straty będą ol- 
brzymie. 


CENZUS SZKOLNY. 


Oprócz odbywającego się obec- 
nie cenzusu powszechnego krajo- 
wego, odbędzie się w Chicago 
zwykły dwuroczny cenzus szkol- 
ny, a w tej sprawie otrzymaliśmy 
od Rady Szkolnej, z prośbą o u- 
mieszczenie, komunikat, który w 
tłómaczeniu brzmi jak następuje: 

Chicago, 19 kwietnia 1910. 
Szanowni Panowie! 

Upraszam najuprzejmniej o 18- 
skawe przyjście z pomocą przy 
cenzusie szkolnym, mającym się 
odbyć w przeciągu miesiąca maja 
pod kierownictwem rady szkol- 
nej miasta Chicago. 

Cenzus szkolny rozpocznie się 
d. 2 maja, skoro ukończony zosta- 
nie cenzus krajowy. Cenzus kra- 
jowy, zarządzony przez rząd Sta- 
nów Zjednoczonych, jest powsze- 
chnym i odbywa się co lat dzie- 
sięć. Miasto Chicago natomiast u- 
stawami jest zmuszone zarządzać 
cenzus wszystkich dzieci w Chi- 
cago liczących mniej niż 21 lat, co 
dwa lata. 

Szkolny cenzug ma wykazać na- 
rodowość dzieci i ich rodziców. 
Życzę sobie, ażeby każda narodo- 
wość w Chicago nałeżycie była u- 
względnioną i odpowiednio roz- 
kwalifikowana, tak, by wszystkich 


większe jak połowa zwykłych w | zadowolić. Pragnę, by każde dzie- 


latach ubiegłych. 


cko w Chicago było policzone. 


Każda rasa 
względnioną. 
Cenzus szkolny nadzwyczaj jest 
ważny dla wszystkich rodziców 
posyłających dzieci do szkoły. 
Wielkie ma także znaczenie dla 
| szkół i oświaty. 

Ogół powinien zrozumieć to do- 
brze, że na wiosnę w tym roku od- 
bywać się będą dwa cenzusy. Je- 
den jest cenzusem narodowym, 
| 


również będzie u- 


który zapisuje każdego miesz- 
kańca w każdym wieku. Drugi 
jest cenzusem szkolnym, który za- 
rządza miasto Chicago, a w któ- 
rym zapisuje się wszystkich mie- 
szkańców liczących mniej niż lat 
21. 

Wielce będę obowiązany za o- 
głoszenie niniejszego listu w sza- 
nownem Pańskiem piśmie i za do- 
pomożenie do poprawnego odby- 
cia się cenzusu. 

Do szkołnego cenzusu zaangażu- 
ję kompetentnych enumeratorów, 
którzy mówią 'obcymi językami i 
urzędownie uwzględnię każdą na- 
rodowość w mieście przy wybiera. 
niu enumeratorów cenzusu szkol- 
nego. 

Upraszam o współdziałanie 

| wszystkich dobrych obywateli mia- 
sta Chicago, by  enumeratorom 
cenzusu szkolnego dawali pożąda- 
ne informacye tyczące się wieku 
dzieci, ich uczęszczania do szkół 
itp. i zaręczam, że zachowaną bę- 
dzie dyskrecya. 

Nie zapominajcie o dzieciach i 
ich dobru. Wszyscy nasi enumera- 
torzy mieć będą odznaki i pisem- 
ne upoważnienia. Ci enumerato- 
rzy szkolnego cenzusu niewiele 
będą zadawali pytań. Należy z ni- 
mi grzecznie się obchodzić i dopo- 
módz im we wszelki możliwy spo- 
sób, by mogli ułożyć poprawny 
spis dzieci w Chicago. 

W L. Bodine, 
superintendent. 


NIEZDROWE 1 NIECZYSTE 
MLEKO. 


Przewodniczący specyalnej ko-- 
misyi legislatywnej, mleko bada- 
jącej, Ed. D. Schurtleff, zmusił 
niejako asystentów miejskiego 
komisarza zdrowia Evansa do 
przyznania, że dostawa mleka do 
Chicago nie jest dostatecznie kon- 
trolowana i że w praktyce bada- 
nie co do zawartości zarazków su- 
chotniczych i proces pasturyza- 
cyi jest tyłko farsą, kpinami z 
publiczności, 

Jeden z asystentów komisarza 
zdrowia przyznał, że 20,000 krów 
nie badanych co do stanu zdro- 
wia, dostarcza dziennie mleka dla 
miasta; ogółem 30,000 krów zasi- 


la mlekiem miasto Chicago co- 
dziennie. 
Wykazano też, że 40 procent 


mleka, dostarczanego do hotelów 
miejskich i restauracyi, nadcho- 
dzi do miasta w blaszankach i jest 
tak brudne, że go nie można uży- 
wać, póki się go w jakiś sposób 
nie oczyści. Ładne stosunki! 


SAMOBÓJSTWO MŁODEJ 
MĘŻATKI. 


Okropny zamach samobójczy 
popełniła w niedzielę 21 letnia 
Grace Nowak, 944 Monroe str., 
która przed czterema zaledwie ty- 
godniami wyszła za mąż za Jana 
N., a teraz rozpaczą powodowa- 
na oblała się cała gazoliną, a po- 
tem suknie swe zapaliła. Wmgnie- 
niu oka stanęła cała w płomie- 
niach jak żywa pochodnia — jak 


słup ognia! Taek jej eer: 
jej gospodynię Laure Sperry, któ- 
ra zarzuciła koce i kołdry na 
nieszczęśliwą i przytłumiła pło- 
mienie, poczem zawezwała pogo- 
towie ratunkowe, które odwiozło 
ciężko popalona Nowakową do 
szpitala pow iatowego, gdzie leka- 
rze nie mają nadziei utrzymania 
jej przy życiu, z powodu okrop- 
nych na całem ciele ran. Nowako- 
wa, nie ży ła już z mężem, a w po- 
koju jej znaleziono ślady jego 
prawdopodobnie bytności, jak nie- 
dopałki cygar, kule a 
itp.; jego samego dotychezas nie 
znaleziono; policya wdrożyła 
śledztwo. 


ŚMIERTELNOŚĆ NIEMOWLĄT, 


Powody, dla których w Chicago 
umiera bardzo dużo niemowląt. 


Wydział Reform z Klubu Ko- 
biecego odbył onegdaj posiedze- 
nie, na którem przyszła na stół 
sprawa śmiertelności niemowląt w 
mieście Chicago. Na posiedzenie 
stawiło się też kilka powag lekar- 
skich. Wi inę ziożono na mleko, 
akuszerki i stanowy wydział zdro- 
He 

. Karolina Hendger twier- 
A ze ‘‘stanowy wydział zdro- 
wia Jest odpowiedzialny za aku- 
szerki’’ i wezwała miasto Chicago 
aby się na dobre zabrało do o- 
chrony i pielęgnowania swych nie- 
mowlat. 

“Wielu uważa obecne prawa za 
dobre, gdyby tylko stanowy wy- 
dział zdrowia miał dosy ¢ odwagi 
na ich przeprowadzenie’’— mówi 
Dr. Rudolf Holmes, który winę 
przypisuje po połowie akuszerkom 
i stanowemu wydziałowi zdrowia. 

— ‘‘Z winy tego wydziału stan 
Illinois wywołuje zgorszenie w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych 1 w 
części Europy. 

‘‘Spryt kobiecy jest teraz nieja- 
ko kamieniem probierczym w zda- 
waniu egzaminów, upoważniają- 
cych do certyfikatu akuszerki i 
wiele kandydatek, które ani pisać, 
ani czytać nie umieją, zdało egza- 
miny w stanie Illinois przez pod- 
stawienie innych za siebie do eg- 
zaminu. Nie mylę się, jeśli po- 
wiem, że każda chicagoska aku- 
szerka przekracza prawo przez do- 
konywanie kryminalnej operacyi.’ 

“Chicago ma najbardziej nie- 
czyste mleko na ziemi, ale jeszcze 
najlepsze w stanie Illinois’? — mó- 
wił komisarz zdrowia Evans. 

“Nie bytoby ani kropli złego 
mleka w mieście, gdyby nie oboję- 
tność osób, które je skupują od 
brudnych mleezarzy” — mówił w 
dalszym ciągu Evans — ‘‘A więc 
odpowiedzialność spada znowu na 
konsumenta.” 

Prof. Charles R. Ilenderson, z 
uniwersytetu Chicago, chwaląc 
pracę miejskiego wydziału zdro- 
wia, tak mówił: 

“Powiedzmy radzie miejskiej: 


"Wy, którzy nie chcecie przyznać 


funduszy komisarzowi zdrowia, 
za który ten mógłby dozorować 
zdrowotność niemowląt, jesteście 
odpowiedzialni za przerażającą 
śmiertelność.” 


DROBNE WZMIANKI. 


Doroczny obchód Konstytucyi 
3-go Maja w dzielnicy Pémoeno 
Zachodniej odbędzie się w ponie- 
działek dn. 2 maja o godzinie 7 :30 
wieczorem w sali Pas 


Dnaia 2- “60° maja, © w przyszły 
poniedziałek o godzinie 7:30 wie- 
czorem odbędzie sie w sali Puła- 
skiego wspaniały obchód majowy. 
Uprasza się wszystkich o jak naj- 
liczniejszy współudział, przedew- 
szystkiem obywateli z Wojciecho- 
wa. 

e e e 

Piknik Sokoła Polskiego Nr. I 
odbędzie się w pięknym parku 
Elliot, niedaleko od Chicago, w 
niedzielę 28 sierpnia. Bliższe szcze- 
góły podane LAN później. 


Na Kongres Narodowy i odsło- 
nięcie pomników Kościuszki i Pu- 
łaskiego, Tow. Harmonia, gr. 4ta 
Z. N. P. mianowała delegatem ob. 
Franciszka Łagodzińskiego, a To- 
warzystwo Młodych Przemysłow- 
ców, gr. 41 Z. N. P. wysyła sta- 
rego wiarusa związkowego ob. A- 
dama Majewskiego. 


POSZUKIWANIE. ZDROWIA. 


Rada lekarza, by posłać pacyen- 
ta do innego klimatu, w celu od- 
zyskania zdrowia, przynosi wiele 
bólu w łonie rodziny. Niektórzy 
ludzie, którzy zaniedbywaniem 
zasad swego zdrowia je stracili, 
teraz jadą z jednego miejsca ku- 
racyjnego w drugie, z jednego kra- 
ju do drugiego, szukające utraco- 
nego bogactwa. O ileż lepszym 
jest człowiek, który zawsze dba o 
samego siebie, szukając pomocy 
zaraz po pierwszem okazaniu się 
niezdrowych symptomów. Zwaza- 
jąc na to, że symptomy są zwykle 
zupełną lub częściową utratą ape- 
tytu i siły fizycznej, chcemy w 
tych wypadkach polecić Trinera 
Amerykański Elixir Gorzkiego Wi- 
na. Przyprówadzi on te organy do 
normalnego funkcyonowania, oczy- 


ści krew i wzmocni ate żywotną. | 
W chorobach żołądka oczyszczenie | 
krwi przez Trinera Amerykański | 
Elixir Gorzkiego Wina, pomoże 
stanowczo więcej, Biel wszystkie 
resorty kuracyjne. U wszystkich 
aptekarzy. Józef Triner, 1333-1339 
So. Ashland ave., Chicago, III. 


ODZNAKI PAMIĄTKOWE | 
Grunwaldzkie, - : 


Staraniem i nakładem księdza | 
J. W. Organiściaka z Los Angeles, | 
Cal., 604 Isabel ul., wybijają się 
obecnie w Log gole Odznaki 
Pamiątkowe Grunwaldzkie w sty- | 
lu ryciny poniżej umieszczonej. 
Odznaki te składają się z trzech 
części i tak: górna część z metalu 
w jednej sztuce wyobraża chorą- 
| gwie polską i amerykańską, skrzy- 
żowane, w pośrodku nich herb z 
orłem, pogonią i odsieczą, a nad 
herbem korona Jagiellońska; ta 
sztuka jest "przylutowaną do mo- 
enej szpilki i po obehodzie Grun- | 
waldzkim służyć może na długie 
lata niewiastom jako broszka; 
średnia część składa się z wstążki 
jedwabnej trzy-kolorowej pol- 
skiej, tkanej umyślnie do tych 
odznak; dolna część składa się z 
medalionu z metalu, który przed- 
stawia posłańca krzyżaków, wrę- 
czającego królowi Władysławowi 
Jagielle dwa miecze przed bitwą | 
pod Grunwaldem, niby na urąga- 
nie, że krzyżacy są pewni zwycię- 
stwa, że nu mieczach im zbywa, a 
że Jagielle pewno ich będzie po- 
trzeba; dziś wiemy, jaką owa du- 
ma krzyżacka klęską się dla nich 
skończyła; ten medalion ma sze- 
rokie ucho i po obchodzie Grun- 
waldzkim służyć może na długie 
lata mężczyznom jako pendant 
przy łańcuszu do zegarka, lub :za- 
wieszony na końcu naszej wstąż- 
żki, jako dewizka do zegarka. 

Odznaki Pamiątkowe Grun- 
waldzkie wybijają się w dziesięciu 
różnych gatunkach, jak nastę- 
puje: 1. części metalowe z bron- 
zu, bez emaliowania, cena 75 ct.; 
2. z bronzu i sam herb emaliowa: 
ny w kolorach, cena 90 et.; — 3. 
z bronzu, z herbem i chorągwiami 
emaliowanemi w kolorach, cena 
$1.15; 4. z bronzu, pokrytego gru- 
bą warstwą srebra, herb i chorą- 
gwie emaliowane w kolorach cena 
$1.25; 5. z bronzu, pokrytego gru- 
bą warstwą złota, herb i chorą- 
gwie emaliowane w kolorach, ce- 
na $2.00; 7. ze szczerego złota 10- 
karatowego, herb i chorągwie e- 
maliowane w kolorach, cena $17; 
8. ze szczerego złota 14 karatowe- 
go, herb i chorągwie emaliowane, 
w kolorach, z medalionem obsa- 
dzonym na OTDAN obwódku ar- 
tystycznym, dwoma szafirami, 
dwoma rubinami i dwoma dya- 
mentami, razem sześciu klejnota- 
imi, ważącemi po ósemce karata 
każdy drogi kamień, cena $75.00; 
10. ze szczerego złota 14- karato- 
wego, herb i chorągwie emaliowa- | 
ne w kolorach, z medalionem ob- | 
sądzanym, na osobnym obwódku 
artystycznym, dwoma szafirami, 
dwoma  rubinami i dwoma dya- 
mentami, razem sześciu klejnota- į 
mi po ćwiartce karata każdy dro- 
gi kamień, cena $125.00. — Klej. 
noty te odznaczają trzy kolory 
polskie. Odznaki numerowane 5— 
3—10— mają ozdobne pudełka 
bardzo gustowne. Odznaki nume- | 
rowane 9—10— są stosowne do | 
wręczenia osobom wybitnym, któ- | 
re mają być zaproszone na nasz | 
obchód, naprzykład, biskupom, 
gubernatorom, mayorom miast, 
także dla prezesów obchodu, pre- | 
zesów towarzystw, delegatów do 
Europy itd. 


Ksiądz Organiściak donosi nam, 
że litografują się dla niego obec. 
nie cyrkularze w sześciu kolorach 
i że pośle taki cyrkularz za po- 
mocą wydawców gazet do każde- i 
go czasopisma polskiego, jakie 
tylko wychodzi tu w Stanach Zje- 
dnoczonych. 

Donoszą nam dalej, ze aby każ. 
dy abonent każdego czasopisma 0- | 


debidł jego RCA w kolorach, 
nakład zbliży się do sumy $5.000,- 

00, nie licząc wcale kosztu samych 
odznak i dodaje, że jeżeli wvnik- 
nie z jego przedsiębiorstwa jaki 
czysty dochód, to z niego radby 
wybudował polską szkołę dla dzie- 
ci w Los Angeles. 


Spodziewa się ks. Organiściak, 
że pomysł jego spodoba się Polo- 
nii amerykańskiej, że przyczyni 
się do uświetnienia obchodu Grun- 
waldzkiego i że cel, na który jest 
przeznaczony możliwy dochód, za- 
służy na aprobacyę wiarusów : — 
słowem, ma nadzieję, ze obstalun- 
ki na Odznaki Pamiątkowe Grun- 
waldzkie, wybijane w Los Ange- 
les, Cal., i na które ks. Organi- 
ściak wziął patent rządowy ame- 
rykański, sypać się będą szczerze 
i wcześnie, dlatego że części ema- 
liowane muszą naprzód odebrać 
swe kolory pędzlem i każda z ogo- 
bna, która to robota ręczna wy- 
maga nie tylko wprawnych arty- 
stów, lecz także dużo czasu, będąc 
delikatną i mozolną. Należytość 
za odznaki należy przesyłać ks. 
Organiściakowi razem z obstalun- 
kami, a jeżeli się życzy odebrać 
odznak ''registered”, należy do- 
dać 10 centów więcej, bo bez tego 
odznaki odsyłane będą pocztą 
zwyczajną bez rekomendowania. 
W cenach jest już obliczone porto 
pocztowe zwyczajne. Odznaki nu- 
merowane 6, 7, 8, 9, 10 — wysyłać 
się będą zawsze *' registered. ! 

Mamy przed sobą jeden cyrku- 
larz przedstawiający sześć głów- 
nych gatunków Odznak Grun- 
waldzkich we wszystkich swych 
kolorach, nie- wyjmując obsadzo- 
nego klejnotamt, a choć na nim 
oprócz rycin kolorowych nie ma 
jeszcze żadnego druku, to jednak 
sądzimy, że projekt ks. Organi- 
ściaka zyska aprobatę Polonii a- 
merykańskiej. 


NE wc 
CZYTAJ 
Ja pokarze ci droga da Sc 
GE Każd si eri mie 
moje instrukcyje | sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom Jadzi 
i pokarze tobie jak możesz 
miec sczęśćie. Przysli swoj 
adres i 2c marki a otrzymaaz pełnie instruk- 
cyje i sekrety za któremi podzięknjaaz. 
ELSDON NOVELTY CO. 
3515 w. 51-ar ST. CHICAGO, ILL. 


Po najlepsze i 


(HE DEARBORN TYPEWRITERCO. 
CHICAGOG, ILL. 


UWAŻAJ! 


Czy miałeś kiedykolwiek w 
awoim życiu coś niepodobnego 
a kcesz otrzymać katalog z któ- 


rego morseas sig dowiedzić cod 
nowego pisz i załącza 3c znaczek. Adreanj 


S. S5. RALSKI 


3147 Wall St. Chicago, III. 


NOWE POPRAWNE WYDANIE 


ALEKSANDRA CHODZKI 


POLSKO 
ANGIELSKI 


SŁOWNIK 


Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi- 
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 


skiego. 


Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 


Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa- 
na jest z stowników angielskich jako to: Johnson'a, Webster’ a, 


Fleming'a, Tibbins’a i innych. 


906 stron. Drukowany na pięknym papierze. 


Słownik ten obejmuje razem 
Oprawny mocno 


w angielskie płótno, z o A ee Rozmiar 7x10 cali. 


Cena znizona 


- $3.00. 


UWAGA Zwracamy u uwagę, iż w Ronszedich wydaniach 

Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 

się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w wielu 
miejscach błędy te są poprawione. 


ADRESOWAĆ: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


1113. Noble St. 


Chicago, II. 
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_ POSZUKIWANIA. 


NIKOGO NIE SLUGHAJCIE, A Z ME- 
GO OGŁOSZENIA KORZYSTAJCIE!!! 

Z powodu fajtu kompanicznego sprze- 
daję szyfkarty najtaniej, a kto nia ma 
pieniędzy na to, temn daję poradę, w 
jaki sposob ma się dostać do kraju 
przy zajęciu na cezterokominowych ex- 
presowych parowcach. 

Sprawy Europejskie: Adwokackie, 
Notaryalne i Wojskowe załatwiam szyb 


ko. 
Jan Koelowski 73 West str. New 
York, N. J., 2 floor. x 


2 ee ee ee aa i 
GDZIE JEST PEWNOSC, tam jest od- | 


. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
Fischera wyleczą wszelkie 
choroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA- 
WSZE skntkują. 

Kto przyśle na koszta przesyłki 4 
marki pocztowe, otrzyma próbną pacz- 
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
ete. Jest to najsilniejsza maść pod 
włońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
nlgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach. 

..Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 


str. Buffalo, N. Y. XXI 
aE a | O 


UCZCIE SIĘ PO ANGIELSKU! 

Możemy was nauezyć przee pocztę w 
krótkim czasie po angielsku mówić, 
czytać i pisać. Chcemy was przekonać 
i poślemy wam jedną próbę dla do- 
świadczenia. Piszcie dziś i adresujeie: 
“SZKOŁA POLSKO - ANGIELSKA"". 

3639 — 22nd Bt. cor Millard, 
CHICAGO, ILLINOIS. 


ee 

CHCESZ KUPIC farme tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach. pisz do. J. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. = 
SS ee e 

ILUSTROWANY obszerny cennik 
ksiużek wszelkiego rodzaju, ozdobnych 
papierów listowych, zegarków, artyku- 
łów religijnych i innych wyślemy każ- 
demu za nadesłaniem marki za 5 eent. 
Jedyna okazya nabycia tanich i pięk- 
nych rzeczy, o czem każdy przekonać 
mię może Adresujcie: Polonia Novelty 
Co. 101 Rockswny Road. Jamaica L. 
TEREX. 19 


Zyzne Farmy w połu- 
dniowym Michiganie. 
W najpiękniejszej i najzdrow- 

szej okolicy blisko dużych miast, 

jest jeszcze do rozparcelowania 

4000 akrów pszennej ziemi lekkiej 

pod karczunek na żyznym płasko- 

wyzie w cenie od $8 i wyżej za je- 

den akier, oraz kilkanaście farm u- 

prawnych w najwyższej kulturze 

z budynkami i inwentarzem, z 

bujnymi sadami owocowymi i wi- 

nem. Te wszystkie grunta sprze- 
dajemy już razem z pokładami wę. 
gla na dogodną wypłatę. Cena bar- 
dzo przystępna. Kupujący dosta- 
je waranty, deed i abstr. oraz 

zwrot kosztów podróży. Pisz i 

jedź do: The Polish Land Col. Co. 

Box 47, Standish, Mich. 20 


POTRZEBA człowieka żonatego bez 
dzieci do roboty w ogrodzie przy drze- 
wkach i koło domu. Wolne pomieszka- 
nie; żona może także dostać zajęcie. 

Zgtosié się listownie do: W. Dynie- 
wicz, Divesery and N. 60 Ave. PRE 
sta. Chicago, TU. 


EE SS R e a: 

WAZNA PRZESTROGA. Niejednemn 
wiadomo, że wielu „tak zwanych pol- 
skich bankicrów niedawno uciekło, za- 
brawszy krwawe oszczędności polakich 
robotników. 

Komu takie pieniądze przepadły, 
niechaj pisze do nas! Dopomożemy każ- 
demu. Mając kłopoty wojskowe, spra- 
wy procesowe, sądcwe i spadkowe, po- 
trzebnjąc pełnomocnictwa i kontrakty, 
akta, legalizacye konsularne, piszcie do 
nas. IZYDOR HERZ, Notarynes. 
2 Carlisle str. Now York. 18 


POSZUKUJE Michaliny Mareinkow- 
skiej vel Smoliboekiej, 2 zawodu pra- 
czki, która miała przy eobie troje 
dzieci; Józefa; Maryanne 
Ktoby o niej wiedział lub ona sama, 
niechaj aid zgtosi do: Andrzej Pinaek; 
Wronki. W Ks. Poznańskie. Klasztor 
II piętro. 19 


o 
UPRASZA aię, ażeby zamieszkujący 


i Terese. | 


w Chicago bracia Franciszek i Makey- 
milian Marcikowecy, a raczej po ojen 
Smolibocey raczyli się zgłomić do ojca 
awojego Smolibockiego, mieszkającego 
w Ks. Poznańskiem; zagubiłem bowiem 
ich adresy. 19 


Se 
ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję- 
cia wieczorami po pracy każdy i wszę- 
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 dol. 
tygodniowo Wytnijcie to ogłoszenie i 
przyszlijcie 2 centową markę na od- 
powiedź po bliższe informacye. Adre- 
sować Dr. Jan Chmielnicki, Chemist; | 
E. 10 Perry str. Somerville, Mass. 23 | 


© SEES e e, 
POTRZEBA agentów we wazystkich 


zakątkach St. Zjednoczonych. Nowość | wany o podwójnej kopercie, 


KTO CHCE otrzymać DARMO bar- 
dzo ciekawy ilustrowany Katalog, nie- 
chaj nadeszle 4c na przesyłkę a zosta- 
nie mu wręczonym. Adreaowaé należy 
J. A. Abramowski L. Box 156 Ogles 
by, IU. 19 


ZA 8 DOLAROW DO EUROPY. 

Za 8 dolarów może każdy dojechać 
do Kraju Ekspresowymi okrętami 
pzy lekkiej robocie. 

Okręty odchodzą co poniedziałek i 


w środę. 
Jacobs Rank 38 Canal str. New York 
City — 21 


CHCECIE dorobić się majątku, to ku- 
pcie sobie farmę w Alabama; tam się 
rodzi 2 do 4 razy do roku; $15 do $20 
za akier na wypłatę. Jeżeli chcecie 


| więcej wiedzieć, to piszci£ do E. Janke 


1312 W. Esie str. Chicago, Ll. 17 


z za a m ZY 

FARMY, FARMY! Mamy najlepsze 
grunta z zasiewami i z budynkami na 
sprzedaż w południowym Michiganie 
blisko kościoła i kolei; zdrowy Ñi- 
mat; równ.ny; mamy grunta nieupraw- 
ne. Piszcie po informacye do Sulkow- 
ski Popławski Land Co. Box 203, Pin- 
conning, Mich. 21 


NA SPRZEDAZ dom, 14 akrów zie- 
mi i sad owocowy. Połewa ziemi do 
siowu, a połowa lasu i stodoła i 6 kur: 
ników dla kur. Tylko mila i pół od 
Ludlow. Mase. Farma kosztuje 16 zet. 
Adresowaé: Mary Szrejman P. O. 
Ludlow, Muss. * 18 


POTRZEBNY JEST nr. 51 ‘Gazety 
Polskiej” z roku zeszłego. Muzeum naro- 
dowe we Lwowie, składające roczniki 
naszej gazety, donosi nam, że numer 
ten zaginął, a w redakcyi też wyczer- 
pany. Bardzo będziemy wdzięczni te- 
mu z czytelników, któryby go nam ra- 
czył przysłać, 

W WE O W 
Nowy agent. 

Ob. Józef Bąk, 288 Front str. Chi- 
copee, Mass. kolektuje w Chicopee i o- 
kolicy, 


V—_—— mm 

WSZYSTKIE SPRZETY DOMOWE, 
do sprzedania tanio dla takich ludzi, 
co mają ochotę trzymać  bortnikéw. 


Zgłosić się: S. Laflin str. 4722 Chica- 
go, Ill. Franciszek Tokarz. 


w G 

NAJNOWSZA Księga dopiero co wy- 
szła z druku w polskim języku. Kto 
nadeszle swój adres i 2c markę otrzyma 
cyrkularz, co książka zawiera. 

Przekona się, że o takiej książce ni- 
gdy nie słyszał. W. P. Borkowski 
Mfg. Co. Rockland, Maine. POF 
Box 22. 


KWIATY IKLOSY 


ODEBRALISMY z Europy z księ- 
garni św. Wojciecha w Poznaniu bar- 
dzo pożyteczne książki pod tytułem: 
Kwiaty i Kłosy. Zbiór utworów do 

deklamacyiwydał ks. M. Br. 

ra 185 deklamacyi. Stosowne na 
wszelkie obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronie .. 75e. 

Książka ta jeat dobrym podręcz- 

nikiem dia tych, którzy chcą u- 

czyć się deklamować. 

Adresowaé: 


W. Dyniewicz Pub Co. 
1113 Nobile str. Chicago, DI. x 


Zawie- 


ROZDAJE DARMO. 


Firma The European Tobacco Co. 
rozda 100 złotych zegarków darmo swo- 
im kostumerom, którzy pomogą ogia- 
szać jej wyroby tytoniowe. Zegarek 
gwarantowany na lat 20; wartość w 
handlu $15.00. - 

Jest to najkorzystniejsza oferta, Jaką 
kiedykolwiek zrobiono. 

Sprzedajemy tytonie: austryacki, bo- 
fmiacki; herzegowiński; węgierski; tu- 
recki i rosyjski; na papierosy i do faj- 
ki. Wszystkie gatunki, do których przy- 
wykhécie w starym kraju, a które jak 
wiadamo, są najlepsze w świecie nie 
mogą iść w porównanie z nędznym ty- 
toniem amerykańskim. 

Pragniemy powiadomić wszyetkich 
Europejczyków, że otworzyliśmy w No- 
wym Yorku głkwny skład, z którego 
możemy zaopatrzyć każde zapotrzebo- 
wanie i mamy zamiar wydać dużo ty- 
sięcy dolarów, aby ten fakt rozgłosić 
po całych Stanach Zjednoczonych. 

Pierwszemu tysiącowi osób, które da- 
dzą nam zamówienie na tytoń w warto- 
ści $6.00 ofiarnjemy ten wspaniały ze- 
garek darmo. 

Jest to zegarek przepysznie grawiro- 
o niklo- 


do rozpowszechnienia. Agenci na miej- | wym werku, doskonałej konstrukcyi w 


scu zarabiają od 5 dol. i wyżej. Po 
warunki proszę pisać do: A. Boerg's 
Novelty Co. 939 Milwankee Ave. Chi- 
eago, Ill. 17 


z SE, 
NAJLEPSZA NA KULI ZIEMSKIEJ 
Maść na mendeweszki ozyli wszy, na 
wygubienie. której nawet najzaatarzal. | 
sze się nie oprą. Jak w mrugawkach | 
i oczach i wogóle wszędzie, gdzie tyl- 
ko krzywdę aprawiają ludziom. Przy- 
słać 25 ct, a akutek osiągnięty. 

J. OLS. 11 Kerana lan. Adams, Masa. 
— LC 

PANOWIE! Kto nie zna jeszcze na- 
szej firmy bankowej? Istniejemy od 
przeszło 15 lat, mamy przeszło sto ty- 
sięcy polskich kostnmerów. Wysyłamy 
pieniądze do kraju szybko, bezpiecznie 
i tanio. Reezymy za każdy cent. Szyf- 
karty sprzedajemy na najlepsze linie 
okrętowe po cenach sprawiedliwych. 
Piszcie tylko do nas. Adree: Izydor 
Herz — 2 Carlisle str. Naw York. 18 


POSZUKUJE kolegi Marcina Ha- 
łaja pochodzącego z Galicyi pow. Le- 
tajak wieś Brzóza. Mieszkał dawniej 
w Blacton, Alabama. Niech się zgłosi 
do W. Krull, Cumbola Pa Schnylkill 
Co. Box 36. 17 


doskonałym gatunku. 

Kamienie doskonale osadzone; me- 
chanizm zupełnie ten sam, jaki jest u- 
żywany przy 14 karatowych szczerozło- 
tyeh najlepszych zegarkach. 

Zegarek ten nie będzie was kosztować 
ani centa, ale w zamian za tą naszą 
niebywałą ofertę, będziemy wymagać, 
że zarekomendujecie nasz skład swoim 
znajomym, tak, aby widzieli zkąd ma- 
ją sprowadzać tytoń. 

Ażeby go otrzymać. wypiszcie po 
prostu swoje nazwisko i adres i zażą- 
dajcie, azebyémy wam posłali za $6.00 
wartości tytoniu i zegarek, a my przy- 
szlemy z każdego gatunku próbkę, ogól- 
nej wartości $6.00; w tej samej pacz- 
ce znajdziecie też ten piękny złoty ze- 
garek. Należy przysłać $1.00 z zamó- 
wieniem. Resztę w sumie $5.00 zapta- 
cicia w ofisie kompanii Ekspresowej, 
gdzie możecie oglądnąć tytoń i zega- 
rek. Mamy już takich odbioreów, któ- 
rzy zamawiali twtoń kilka razy i re- 
komendowali nasz tytoń, swoim znajo- 
mym, ¢o najlepiej dowodzi nczeiwości 
naszej propozycyi. 

Zwracamy pieniądze każdemu, kto 
nie jest zadowolony, a więć nie trzeba 
się wachać: posyłajcie zamówienie za- 
raz. Adres: European Tobacco Co. 33 
Leonard st. Dept. 6 New York 20 


TREŚĆ NUMERU. 


1. W rocznieę Konstytucyi 
Trzeciego Maja. — O śmier- 
ci Marka Twaina. — Rozru- 
chy w Chinach. — Odezwy 
Komitetu Obchodu Grun- 
waldzkiego w Chicago. 
Rycina: Wojskowa ekspe- 
dycya chińska w drodze do 
Ameryki. 
Str. 2. Zagraniczne: Wypędzają 
żydów z Rosyi. — Czesi i 
Niemcy. — Wybory w Po- 
znaniu. — Świnie amerykań- 
skie w Niemczech. — Per- 
sya i Rosya w zatargu. — 
Roosevelt w Paryżu. — Ma- 
newry w powietrzu. — Ka- 
nada zbroi się. — Jak bro- 
nić się zamierzają Finland- 
czcy. — Ryciny: — Roose- 
velt w Berlinie— Z wybu- 
chów Etny. 
3. Rady Gospodarcze: Koni- 
czyna jako pasza dla drobiu. 
— Różne sposoby poboczne- 
go dochodu w gospodarst- 
wie. — Inne ważne wskazó- 
wki. — Wesoły kącik. 
Str. 4. Wiadomości z Polski : Pra- 
ca oświatowa w Poznań- 
skiem. — Dar Grunwaldz- 
ki w Galicyi. — Korony Ja- 
snogórskie i 20 innych cieka- 
wych wiadomości z rozmai- 
tych stron. 
5. Krajowe: Gość z 40 żona- 
mi. — Dwumilionowy pożar. 
— Milioner. ucieka przed 
drożyzną. —  Socyaliści w 
Milwaukee. — Kłopoty tru- 
stu mięsnego. — Katastrofa 
w kopalni, — Nowy York 
rośnie, — Katastrofy kolejo- 
we.. — Rycina: Najkoszto- 
wniejszy budynek w Sta- 
nach Zjednoczonych. 
6. Uwagi redakcyi o różnych 
sprawach. — Polska wobee 
wojny rosyjsko-austryackiej 
— (o inni piszą: — Wyjątki 
z artykułów ‘Zorzy’, ‘Dzien- 
nika Zwiazkowego’, ‘Polaka 
Amerykańskiego’ i ‘Prze- 
wodnika Polskiego’. — Ry- 
ciny: z życia Polaków w 
Buffalo. 
Str. 7. Co inni piszą — ciąg dal- 
szy : z ‘Przewodnika Polskie- 
go’ i ‘Dziennika Chicagos- 
kiego. — Jubileusz Grunwal. 
dzki, — Powieści chore: — 
artykuł o szkodliwych książ- 
kach z ostatnich czasów. — 
Kometa Halleya — z rysun- 
kiem i obrazek z życia Pola- 
ków w Buffalo. 
8. O Polsce po Angielsku — 
Rycina z życia Polaków w 
Buffalo. 
9. Pan Wołodyjowski, po- 
wieść Henryka Sienkiewi- 
cza. 
10. Z Osad Polskich w A- 
meryce: Shenadoah, South 
Bend, Ind., West Hammond, 
Washington, D. C., Wilna, 


Str. 


Str. 


Str. 


Str. 


Str. 


Str. 


Str. 


Minn., Milwaukee, Wis., Ne- 


wark, N. J, Buffalo, N. Y., 


La Salle, Il. — oraz cieka- 
wy artykuł pt.: * Łączność 
Wielkopolska.” 


Str. 11. Z Chicago: Ratusz siedli- 
skiem bandy opryszków. — 
Klęska wskutek zamieci 
śnieżnej i mrozów w całym 
kraju. — Cenzus szkolny — 
Niezdrowe i nieczyste mle- 
ko. — Wielka śmiertelność 
niemowląt i jej powody. — 
Drobne wzmianki — Odzna- 
ki pamiątkowe grunwaldz- 
kie. —-Rycina: Z życia Po- 
laków w Buffalo. 

Str. 12. Ostatnie wiadomości. 


Ostatnie Wiadomości. 
ROOSEVELT W PARYŻU. 


Był świadkiem wzlotu aeroplanu. 

PARYŻ. —Były prezydent Roo- 
sevelt, był tu wczoraj, po raz pier- 
wszy w swem życiu świadkiem 
wzlotu aeroplanu, którym kiero- 
wał sławny już aeronauta Emil 
Dubonnet. Wzlot ten nie należy 
do szczęśliwych, gdyż Dubonnet o 
mało życiem go nie przepłacił. Za- 
ledwie maszyna wzbiła się w po- 
wietrze na wysokość 150 stóp, coś 
się w niej popsuło i spadła wraz 
z kierownikiem na ziemię. 

Między tymi, którzy awiatoro- 
wi pośpieszyli na ratunek, był tak- 
że Roosevelt. 


POWSTANIE W ALBANII. 


Wojsko tureckie zaatakowane, 
znajduje się w bardzo przykrej 
pozycyl. 

KONSTANTYNOPOL. — Po- 
wstanie Albańczyków zatacza po- 
nownie coraz szersze rozmiary. 
Wskutek tego rząd turecki posta- 
nowił wysłać na teatr wojny dwie 
nowe brygady ze Smyrny i z Sa- 
lonik. Z powodu, że Albańczycy 
kontrolują linię telegraficzną, tru- 
dno jest o bliższe wiadomości. 
Wiadomo tylko, że Albańczycy za- 
atakowali 8 batalionów wojska 
tureckiego pod Sztimiyą i unie- 
możliwili Turkom zajęcie ważnej 
przełęczy Dudway. Następnie Al- 
bańczycy zdobyli przełęcz Kasze- 
nik i pochwycili pociąg wojskowy 
eskortowany przez 150 żołnierzy 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


tureckich. Żołnierzy rozbrojono i 
wysłano ich do miasta albańskiego 
Ueskueb, oddalonego o 15 mil. 

Zajęcie przełęczy Kaszenik przez 
Albańczyków, pozwala im mieć 
łączność z Ueskueb a grozi ture- 
ckiej armii całkowitem odcięciem. 
Albańczycy wykazują tak znako- 
mitą wiedzę strategiczną, że nale- 
ży przypuszczać, że ich przywód- 
ey, to członkowie byłej gwardyi 
przybocznej złożonego z tronu Ab- 
dul Hamida. W czasie ostatnich 
walk obie strony poniosły wielkie 
straty. 


ZŁE WIDOKI. 


Zimno i śnieżyce zapowiadane są 
w dalszym ciągu. 


We środę rano, w biurze meteo- 
rologicznem miasta Chicago, nie 
było żadnych pocieszających wie- 
ści, któreby zapowiadały zmianę 
temperatury. Przeciwnie, na naj- 
bliższe dnie, jak wypadało z obli- 
czeń ma być dalsze przejmujące 
zimno i śnieżne zamiecie. 

Nie jest wykluczonem — mówił 
kierownik biura — że kończący 
się kwiecień, dobrze się nam je- 
szcze da we znaki. 


ŚMIERĆ BJORNSONA. 
Wielki poeta Norwegii umarł 
w Paryżu. 

PARYŻ. — We wtorek wieczo- 
rem zakończył tu życie wielki poe- 
ta i powieściopisarz norwegski 
Bjornstjerne Bjornson, który roz- 
sławił swe imię jako apostoł po- 
koju. Chorował prawie od roku, a 
w Paryżu bawił od listopada ze- 
szłego roku w celach kuracyjnych. 

Wiadomość o śmierci telegrafi- 
cznie przesłana do kraju rodzin- 
nego pisarza, aczkolwiek oczeki- 
wana, sprawiła tam wielkie wra- 
żenie. 

Bjornson w roku 1903 odznaczo- 
ny został nagrodą Nobla. 


ZEPELLIN ROZBITY, 


Nadzieje cesarza Wilhelma zni. 
szczone. 

LAMBURG nad LAHMĄ. — Z 
pysznej i dumnej armady po- 
wietrznej niemieckiej, (o której 
piszemy także na innem miejscu) 
pozostały tylko szczątki. Trzy krą- 
żowniki wojenne powietrzne przy- 
były na rozkaz cesarza Wilhelma 
z Kolonii do Hamburga, ale jeden 
tylko zdołał wrócić o swej sile do 
Kolonii, mianowicie ‘‘Parsival’’. 
Krążownik ‘‘Gross’’ okazat sie 
niezdolnym do dalszej podróży i 
koleją sprowadzono go do Koło- 
nii, natomiast ‘‘Zeppelin’’ został 
przez silny podmuch wiatru roz- 
bity w szczątki. Maszyny i cały 
szkielet aluminiowy połamane w 
kawałki, które żołnierze zbierają i 
znoszą na kupę. Natomiast jedwab. 
na powłoka balonowa, podarta w 
strzępy, wisi na drzewach jak po- 
rzucona szmata. Przybyło wojsko, 
które z pysznego statku ratuje, co 
jeszcze uratować można. 


FLOTA WOJENNA 


Stnów Zjedn. rusza w nową wiel- 
ką podróż na dalekie morza. 


NEW YORK. — Z biura mary- 
narki wojennej Stanów Zj. nad- 
szedł tu komunikat opublikowany 
we środę rano w prasie, że flota 
wojenna St. Zjedn. złożona z kil- 
kunastu wielkich okrętów, ruszy 
w tych dniach w nową wielką po- 
dróż morską, kierując się przede- 
wszystkiem na wody Morza 
śródziemnego. Prasa nowoyorska 
pospiesza z zapewnieniem, że nie 
ma ta podróż nie wspólnego z nie- 
pokojącymi wieściami o możliwości 
wojny w Europie. ‘‘Wuj Sam” 
chce dać tylko swoim chłopcom 
sposobność zobaczenia świata”” 


SKANDALICZNE OSKARŻE- 
NIE. 


Polscy posłowie obwinieni o 
przekupstwo. 


WIEDEŃ.— Ogromną sensacyę 
wywołała tu mowa posła do parla- 
mentu, Ernesta Breitera, należą- 
cego do t. zw. ‘‘dzikich’’ który 
zarzucił prezydentowi Koła Pol. 
skiego dr. Stanisławowi Głąbiń- 
skiemu, że przy pomocy kolegów, 
a przedewszystkiem wice-prezesa 
Koła Starzyńskiego radcy Welze- 
rowi powołanie do Izby Panów. 
Obaj spotwarzeni zażądali natych- 
miast zwołania komisyi śledczej 
dla zbadania zarzutów. 

Ernest Breiter, jest od dłuższe- 
go czasu wydawcą rewolwerowe- 
go pisma ‘‘Monitor’’ i miał juz 
przeszło sto procesów o oszczer- 
stwa prasowe, 


NIE MOŻE NARZEKAĆ. 


Prezydent kolei Texas Midland, o- 
trzymał 150 propozycyi małżeń- 
stwa. 


ST. LOUIS, Mo. — E. H. R. 
Green, prezydent linii kolejowej 
Texas Midland, ogłosił przed kil- 
ka dniami w prasie, że dla tego 
jest dotąd kawalerem, ponieważ 
dotąd nie spotkał panny, któraby 
wyjść za niego chciała dla niego 
samego, a nie dla pieniędzy. W 
rezultacie w przeciągu kilku dni 
otrzymał 150 listów z propozycya- 


mi małżeństwa, przeważnie z St. 
Louis, a pomiędzy ogłaszającymi 
się są niektóre znane piękności. 

Green powiada, że zdania nie 
zmienił. Zgłaszające się — mają 
na względzie także tylko jego ma- 
jątek. 


KARDYNAŁOWIE DLA AME. 
RYKI. 


RZYM. — We wtorek opubliko- 
wała prasa tutejsza wiadomość za- 
czepniętą rzekomo z dobrych źró- 
del, że konsystorz zamianuje w po. 
łowie czerwca dwóch kardynałów 
dla Stanów Zjednoczonych. Ogó- 
łem liczba kardynałów ma być po- 
większoną do dwunastu. 


ZA DUŻO ‘‘PAUPROW,”’ 


BOSTON, Mass. — Ogłoszono 
tu, że w pierwszych miesiącach tr. 
pobierało wsparcie od rozmaitych 
instytucyi dobroczynnych 913,401 
osób, czyli — jedna trzecia część 
ludności Stanu Massachusets. 
Stan i miasto Massachusets, wyda 
ły w roku 1909 na ten cel blisko 6 
milionów dolarów. 


CENZUS W ALASCE. 


SEATLE, Wash. — We wtorek 
powrócił do tego miasta W. M. 
Me Kenzie, szef biura cenzusowe- 
go na Alaskę, i oświadczył repre- 
zentantom prasy, że praca nad li- 
czeniem ludności dokonaną zosta- 
ła w jednym ze czterech dystryk- 
tów tego kraju.  Enumeratorzy 
muszą tam przebywać tysiące mil 
na saniach w psiem zaprzęgu, aby 
zapisać jedno nazwisko. Z tego 
widać, że mają pracę nie lada. 


NOTATKI Z CHICAGO. 


W nocy z wtorku na środę, spa- 
liła się na śmierć 70 letnia staru- 
szka, zam. pn. 2947 przy ul. La 
Salle. Przez nieostrożność przewró- 
ciła lampę, i od razu stanęła w 
płomieniach jak pochodnia. Wy- 
padek dostrzegli sąsiedzi przez o- 
kno, ale gdy przybyli z ratunkiem 
— staruszka już nie żyła. 


We wtorek, zainkorporowała się 
spółka, która ma zamiar wybudo- 
wać w Chicago wielki gmach z ol- 
brzymią salą odpowiednią na kon- 
wencye, kosztem dwóch milionów 
dolarów. 

e wa LJ 


Marya Tiraska, akuszerka, za- 
mieszkała pn. 315 przy ulicy N. 
Robey, została we wtorek w no- 
cy aresztowaną, pod strasznem o- 
skarżeniem, że w piecu kuchennym 
spaliła zwłoki niemowlęcia. Oskar- 
żenie wnieśli sąsiedzi. Miały to 
być zwłoki dziecka, któremu w z. 
sobotą dała życie niejaka Marya 
Hronzek, zam. pn. 1845 przy Au- 
stin ave. Akuszerkę osadzono w 
więzieniu na stacyi policyjnej przy 
Chicago, ave., dochodzenie w to- 
ku. 


Od wtorku bawi w Chicago były 
szef naszej policyi G. M. Shippy. 
Powiada atoli, że jego przyjazd 
nie ma nie wspólnego z śledztwem 
przeciwko ‘‘grafterom.’ 

kad e s 


Masło staniało o trzy centy na 
funcie i kosztuje dziś 29 centów 
za funt. Grozacy proces trusto- 
wi maślanemu za konspiracyę i ob- 
dzieranie ludności zniewolił go do 
rejterady z wygórowanych cen. 


Na uroczystość odsłonięcia pom- 
ników Kościuszki i Pułaskiego o- 
raz Kongres Narodowy w Wash- 
ingtonie, Związek Polek wysyła 
swój cały zarząd w liczbie dzie- 
więciu pań. Unia Polska z zarzą- 
dem w Buffalo także bierze ofi. 
cyalny udział w tych uroczystoś- 
ciach i wyśle swoich reprezentan- 
tów. 

* «a e 

Tow. Polska i Litwa, grupa 565 
Z. N. P. na regularnem posiedze- 
niu wybrała ob. A. Oneckiego de- 
legatem na Kongres Narodowy 
Polski w Washingtonie. 


Skromny, cichy a znakomity i 
sumienny pracownik na naszem 
polu oświatowem, pan Edmund 
Dolewczyński, profesor Kolle- 
gium św. Stanisława Kostki, za- 
padł w ostatnich czasach tak sil- 
nie na zdrowiu, że lekarz dr. Pio- 
trowicz, polecił mu wyjechać w 
okolice o łagodniejszym klimacie. 
Pan Dolewczyński wyjechał oneg- 
daj do Las Animas, Col., gdzie bę- 
dzie zmuszony przebyć czas dłuż- 
szy. Dzielnemu  pionerowi pol- 
skiej oświaty w Ameryce życzymy 
jak najrychlejszego powrotu do 
zdrowia. 


Czego wymaga się od mydła skór- 
nego? 


Aby myło czysto i nie szkodziło 
skórze.  Nieczyste mydła draźnią 
i kałeczą wytworną i delikatną 
skórę dziecka. Dlatego też mądre 
matki używają tylko Severy Le- 
ezniezego Mydła Skórnego do ką- 
pania niemowląt. Najlepsze my- 
dło dla wszystkich członków ro- 


dziny, gdyż myje, goi i odświeża. 
Cena 25 centów. Do nabycia u 
aptekarzy i kupców. W. F. Seve- 
ra Co., Cedar Rapids, Ia. 


LIST: P POLSKIE NA POCZCIE. 


Listy te zostaną na stoj w pe prear 

dwatyrodnile od czaau ich ogłoszenia. Po dwóch 

Sazodziach będą odastane do Washluytoan, 
gdzie beda otworzone i zniszczone. 


1823 Rabirak Julia 2326 Kołodziejski F 
1825 Baczek A 2334 Konecki S 
1831 Bakowski W 2341 Kotwica R 
1840 Banas Z 2351 Kowal T 
1841 Badowska M 2346 Krol W 
1849 Baran P 2374 Kubicza J 
1855 Bartkowak J 2282 Kujawski F 
1861 BednarzA 2390 Kurosaki J 
1876 Biegaszki J 2406 Lachowicz I 
1781 Bikowski B 2414 Lemanska F 
1890 Busienski J 2426 Lewandowski 
1893 Rogdanowicz 2435 Liszka K 
1895 Bojarski A 2449 Lukas Jan 
1897 Bonewicz J 2452 Machowski F 
1902 Borawski A 2476 Manek J 
1906 Borowiec Jak 2480 Marczuk M 
1916 Broton A 2510 Miechurski M 
1919 Bryczek J 2530 Mozolewski Z 
1927 Butkowski J 2570 Niezabitowaki 
1935 Cajka F 2573 Nilowski J 
1984 Cholewicki J 2584 Niemiec J 
1956 Cieslewicz K 2606 Oleszkiewicz 
1977 Czufka D 2632 Pacek N 
1979 Czarnecki A 2 2639 Palecki F 
1983 Czernik A 2658 Perlinski S 
1989 Czosnek A 2678 Piechuta H 
2000 Danowski M 26AR Piekarski A 
2001 Dec Ignacy 2708 Porebska M 
2008 Domagala R 2726 Pula St 
2013 Drahczyk J 2735 Raczki A 
2018 Dubinaki Ph 2739 Rak J 
2026 Dymoski S 274z Rakowski A 
2029 Dziek K 2780 Retkowski M 
2040 Farbowicz J 2790 Ruwiski R 
2052 Fentowaki B 2985 Rizina M 
2058 Fink K 2800 Ryzmer Fr 
2068 Franz J 2810 Sachar J 
2081 Gajna Maryan 2812 Sarnieski J 
2103 Golowski J ARAR Sienko T 
2105 Golecki J 2A55 Sikara T 
2131 Grzelaka K 2R73 Smakowrka 7 
2134 Graykowski M 2R99 Rtachureki TV 
2148 Haleaz L 2017 Strzatkowski F 
2183 Hryniewiecki 2934 Styhurski I 
2192 Huzycki W 2947 Swierowski V 
2199 Ilotwinski A 296A Szczerna H 
2206 Jagoda J 2088 Tatka F 
2208 Jakubowaki F 077 Tularz J 
2218 Januszkiewicz 1008 Waligórski J 
2223 Janikowicz M 1013 Wanaoch 
2231 Jaruszewski J 1028 Wierciak T. 
2228 Jarecki A 1049 Cholewa W 
2262 Kapanownki P 1051 Wojnicki W 
2272 Kaapar Chas 1080 Wroblewski B 
2296 Kinasz Mary 1078 Zarcecki J 
2292 Klełbasa J 1085 Zima I 
2307 Kłosowski R 1103 Zutowinaki T 
2313 Knaponski W 1107 Zydek J 
NOWY AGENT. 


Niniejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio- 
ny do zbierania abonentów na 
t Gazetę Polską” i "Ilustrowany 
Tygodnik”, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy- 
daje premie. Pan Józef Witkow- 
ski posiada nasze zupełne zaufa- 
nie. 959 Milwaukee ave., Chiea- 
go, Ill. 


Kto w tej chwili. . 


przyśle tę dziewczynkę 
i 10c markami, otrzyma 
jeszcze na czas powin- 
szownnie na Zielone 
Świątki. Coá najnowsze- 
go i najpiękniejszego. Adresować tak: 
"NASZ KRAJ' 
922 Noble ul. Chicago, Tl. 


EES EEE 


14 k. Gold Shell 
Pierścionek z Darmo 
Orłem Polskim 
RODACY I RODACZ- 
ki! Jeżeli chcecie otrzy- 
mać ten, piękny pier- 
kcionek darmo, to przy: 
ślijcie mi wasz adres, a ja wam poślę 
pudełko bizuteryi i kartek wizytowych 
wartości $1.20 do \rozprzedania. Po 
sprzedaniu odedlijcie do mnie skolek- 
towane $1.20 a ja wam w nagrode po- 
fle ten pierścionek zupełnie DARMO. 
Piszcie do. W. M. SZCZEPANIAK, 
Box 108 Webster, Mass. 26 


Uważaj dobrze na kometę 
Halley’a. 


Niezwykłe widowisko na niebie. 
Ten piękny = 65 części teleskop 
TYLKO $1.50, 88 cala rozciągnięty I 
11 cali złożony. 

Szkła doskonałej wartości, Miedź Po- 
liturowana na słączeniach 4 nakryw- 


kach. 
Ten cudowny dobry inatrument za tak 
niską cenę Nahyć mogą  wazyscy. 


Każdy mężczyzna, kobieta i dziecko 
powinni mieś po teleskopie. Poayłamy 
do każdej części świata z opłaconą 
dostawą po odebraniu $1.60. 


Nie ead zamów Earaz. Adres: 
P. TER & 00., 52 Dearborn 
atr. CHICAGO, BILL. on 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ''Gsze- 

ty Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenia książek i 
naraża nas na znaczna koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polskg’’ za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja- 


Adres: NOWY DZWON 


1119 Milwaukee Ave. 


CRICAGO, ILL. 


ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10e. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Roczniki Tygod- 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prza 
syłkę. 

“'Gazeta Polska’’ na cały rok ko 
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

“‘Gazeta Polska'' do Europy kosztu- 
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko 
sztuje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, tr abon=n; 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Ohristo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola- 
ra jako premię, a dolara przysyła razera 
z prenumeratą i dołącza 10c. na prze. 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre- 
mii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci ‘‘Gazety Polskiej"'. 

Katalogi książek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

‘Gazetę Polską'' można zapisywaé 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłaś 
10ct. w znaczkach pocztawych. 


NASI PODRÓZUJĄCY 
AGENOI I KOLEKTORZY, 

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełna zaufanie 
i mającymi prawo kolektować za ''Ga- 
zetę Polaką'” i książki, na co wydają 
kwity, są 

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieścowo- Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Wuffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me- 
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko- 
licznych miastach w Stanie New York. 

NASZ AGENT p. W. Radomski kole- 
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Nosth 
Takota. Z powrotem zaś w całej Minne- 
socie i South Dakocie 

Pan F. Pisarek 4 jego pomoenik Mi- 
chat Kozaczek kolektuja w Stanaeb 
New York, Connecticut i Pennsylvania. 

Pan Józef Juniewies So. River, N. J. 

Pan Bronisław Florkowaki, 1144 Bt. 
Aubin ave Detroit, Mich. Kolektuje w 
mieście Detroit i okoliay. 

Pan Wł. Bankowski 3696 8. 65 ave., 
Cleveland, Ohio, kolektuje w e tym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkowski, 268 Elm eer. 
8th str Wyandotte, Mich, kolektuje 
w Wyandotte i okoliey. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant et., 
Northampton, Mas., kolektnje w Nort- 
bampton Mass., i okolicy. 

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Chelsae, Mase. 


Stanisaw Dobkowski 66 N. Edkiot at. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okolicy. 

Pan Jósef Chmiolifiski, 2658 Edge 
mont st, Philadelphia, Pa, i okośicy. 

Pan Klememena Mioduszewuki, 1317 
Division str, Erie, Pa. obeenie kolak- 
tuje w Erie, Pa. 

Pan Piotr M, Stys 8929 Muskegon 
Ave., South Chicago, Ill. 

Kolektuje w South Chicago i okoliey, 

Ob. Bol. Dzielak, P, O. Box N. 
4 Hellmetta, N. J.. kolektuje w Hell- 
metta, N. J., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South River; 
Routh Hall { Jamesburg, New Jersey. 

Ob. Ant. Szurek i jegu pomoonik Jan 
Szurek kolektnją w Amsterdam, Al- 
bany; Cohes; Schenectady; Troy; Utiea, 
itd. 

Ob. Franciszek Gierymski, 126 Haw- 
thorne ter. Torrington, Conn., kolek- 
tuje w Torrington i w okolioy. 

Ob. Buchcicki 142 South str., New- 
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach. 

Ob. A. Bratyński 67 Grand st.. Trem- 
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 
okolicy. 

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str., 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Comn. i okolicy. 

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel- 
phii i okolicy. 

Ob. M. Litwinowicz, 2613 E. Somer- 
set str., kolektuje w Phila, Pa. i okoli- 
cy. 

Ob. Józef Pilch, Adama, Masa. ko- 
lektuje w Adams i okolicy. 

Ob. W. Dziaduś 33%, Lake atreet. 
Webster, Masa.  kolektuje obeenia w 
Connecticut i Masa. 

A. M. Niemezura Box 452 Berea, O. 
kolektuje w Berea, O. i okolicy. 

Ob. Stanisław Dopkowski kolektuje 
w Brooklynie, w Nowym Yorku i w 
okolicy. 

Ob. M. Litwinowicz dnia 16 b. m. 
rorpoczął kolektę za „Gazetę Polską i 
Tygodnik’’ w Wilmington Del, Cam- 
den, N. J. i Manayunk, Pa. 

ob. S. Dopkowski obecnie ramiesakał 
w Shenectady, N. Y. 106, 8th ave. 

Ob, K. A. Klukowaki 11214 W 
Division str, So. Bend, Ind., kolektuje 
w So. Bend, Ind. i w okolicy. 

Ob. Pilich 99 Sharon str Springfield, 
Mass., kolektuje w Springfield i w o 
kolicy. 

Ob. 8. Gwiazdowski 13202 Preston 
Court Cleveland, O., kolektnje w Cle- 
veland, Ohio i okolicy. 

Ob. Banaszewaki Box 258 Hadley, 
Mass., kolektuje w Hadley, Maaa i oko- 
licy. 

Ob. Józef Witkowski 959 Milwaukee 
ave., City, kolektuje w Chicago i w 
okoliey. 

Ob. J. Kałużniak 120 Belmont ave 
Newark, N. J. kolektuje w Newark 
i w okolicy. 

Abonena, którzy mają płaaić prena- 
meratę za ‘‘Gazetg Polaig’’, a idą de 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądza i upowaźnią awoje żony do ma: 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaras 
swoje premia, jakie sobie oblorą, pa- 
nieważ wieczorem po 6-j godzinie 
wnet zmrok zapadnie to mało ohejńś 
można, a cały dzień sig zmarnuje. 

Ww. DYNIEWIOZ PUBLISHING CO. 


Ld 

Uszy do gory. 

Kto sig chce śmiać przez cały 
rok i wesoło spędzać wieczory — 
niech zaprenumeruje „Novy 
Dzwon”, tygodnik humorysty= 
czny i ilustrowany. 

Prenumerata $1.00 rocznie. 

(ae Baczność! Prenumeratorz 

„Gaza Nee EL maja TYM 


MIESIACU „Nowy Wawen” 
- CAŁY ROK za M centów. 


Poapieszóle sią z wysyłkę pieniądzyi 


